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N iep o d leg ło ść  P o ls k i
D z ie w ię tn a ś c ie  la t  te m u  W a r 

szaw a z rz u c iła  z s ie b ie  —  w  
ślad  za L u b lin e m  i  K ra k o w e m  
—  Jarzm o obcego n a jazd u . U  
s ta io n o  dz ie ń  11 lis to n a d a , ja 
k o  dz ie ń  Ś W IĘ T A  N IE P O D L E ­
G Ł O Ś C I. W  ty m  d n iu  b iegną 
nasze m y ś li k u  Z A D A N IU  N A  
S T Ę P N E M U , k tó re  s to i w c ią ż  
jeszcze prz->d n a m i i  s ta ć  m oże 
d łu g o  p rz e d  m ło d szym i p o k o le ­
n ia m i, —  k u  zad an iu  U T R W A " 
L E W A  N IE P O D L E G Ł O Ś C I.

W s trz ą s  d z ie jo w y  za ch w ia ł 
p o tę ż n ie  fu n d a m e n ta m i s ta re go  
św ia ta . U s tró j sno leczno-gosoo 
da rczy , kN 5ry o k re ś la m y  m ia  
n e m ; K A P IT A L IZ M  -  oka za ł 
się n ie zd o ln ym  do  ro z w o ju  i  do 
n o w e j tw ó rc z o ś c i. N ie  on p rz e ­
ła m ie  g ro żącą  lu d z k o ś c i k a ta "  
s tro fę . Faszyzm  r z u c i ł  na ro d o m  
b ru dn ą  fa lę  zdz icze n ia , ob ozó w  
ko n c e n tra c y jn y c h  i  g w a łtu  f i ­
zycznego, ja k o  soosobu rząd ze  
n ia  i  ja k o  sposobu... a rg um en­

Kryzys w  Belgii
gwałtownie s ę  zaostrza

Żydzi w  Palestynie
tftią  utworzyć w łasne straże obronne

Pierlof i  de Bus de Warnaffe z 
partii katolickiej odmówili Spaa- 
kowi współpracy, podając jako 
powód, iż program rządowy wy­
pracowany został przez komitet 
partii socjalistycznej, nie zaś 
przez Spaaka. Na życzenie króla 
Spaak wznowił narady, celem u-

N a g ły *  Mac Donalda
w  czas ie  p o d ró ży  na s ta tk u
Z Londynu donoszą o nagłym 

Agonie Ramsaya Mac Donalda 
wskutek ataku serca na pokładzie 
statku „Reine del Pacifico". Wia-

Samobójstwo
komendanta B -io g ro d u

Komendant Białogrodu gen. Tu 
micz, popełnił samobójstwo, od­
dając do siebie kilka strzałów re­
wolwerowych. Ciężko rannego ge­
nerała przewieziono do szpitala.

Podczas rzezi na pograniczu 
republik Santo Domingo i  Haiti 
poległo około 4.01)0 ludzi. Miesza­
na komisja bada przyczyny roz­
ruchów celem ustalenia odpowie­
dzialności.

Lol natS Ardatsi
na wysokości 0.003 mir.

Prasa wAiska donosi o sukcesie 
lotnictwa włoskiego, odniesionym 
w Ameryce Południowej. Eskadru 
Włoska, która wystartowała z Sant 
Jago de Chile, dokonała po raz 
pierwszy przelotu nad Andami, lą­
dując w Mer.doza. Przelot doko-. 
nany zosta’ na wysokości 6,UUO 
Wtr. i trwał 4C m inut

to w a n ia . Faszyzm  m ię d zyn a ro  
d o w y  dą ży  s ys te m a tyczn ie  i 
ko n s e k w e n tn ie  d o  ro z s trz y g ­
n ię ć  na po la ch  b ite w .

*
W  ty c h  w a ru n k a c h  d la  nas, 

d la  w ie lk ic h  ru c h ó w  m aso w ych 
p o lsk ie g o  Ś w ia ta  P ra c y , zagad 
n ie n ie  o b ro n y  P a ń s tw a  P o ls k ie  
go M U S IA Ł O  S T A Ć  S IĘ  N A ­
S Z Y M  W Ł A S N Y M  Z A G A D  
N IE N IE M .

D la  zag ad n ie n ia  o b ro n y  —  to  
n ie  ty lk o  fa ch o w a , te chn iczn a  
—  że ta k  p o w ie m  —  cod z ien na  
p ra ca  w o js k o w a ; to  p rze d e  
w s z y s tk im  c a ły  sp lo t sp ra w  
spo łeczn ych , go spo da rczych  i 
k u ltu ra ln y c h , to  p ro b le m y  pa ń ­
s tw o w e g o  u s t ro ju  p o lity czn e g o , 
to  p sych o lo g ia  z b io ro w a  m ilio  
n o w y c h  m as n a ro d u . W  z b io ro  
w y c h  p ro cesa ch  psych iczn ych  
rzą d zą  pe w n e  p ra w d y , pe w ne  
P R A W A , k tó ry c h  n ie  usu n ie  i  
n ie  z m ie n i żad na  p rze m o c , k tó

tworzenia gabinetu. Mimo trudno, 
ści programowych i objekcyj per­
sonalnych katolików i socjalistów, 
możliwym jest, iż starania Spaa­
ka zakończą się pomyślnie. W 
przeciwnym razie sytuacja stała­
by się prawie nierozwiązalna.

domość o zgodnie nadeszła w de­
peszy radiowej, jaką towarzysząca 
mu w podróży najmYidsza córka 
Sheila nadesłała do Londynu swej 
starszej siostrze Izabeli we wto­
rek na krótko przed północą. Iza­
bela Mac Donald natychmiast te- 
telefonicznie powiadomiła prze­
bywającego w Brukseli na konfe­
rencji chińsko - japońskiej brata 
swego Malcolma Mac Donalda, 
ministra dominiów. Powiadomiono 
też redakcje dzienników i  wiado- 
mość o nagłym zgonie trzykrotne­
go premiera W. Brytanii w mgnie­
niu oka obleciała cały Londyn.

Statek Reine de! Pacifico" znaj 
duje się obecnie na Atlantyku i w 
poniedziałek zawinie do Bermu­
dy, skąd zabalsamowane natych­
miast na statku ciało Mac Donalda 
odwiezione zostanie na innym stat 
ku z powrotem do Wielkiej Bryta-

Pogrzeb Mac Donalda nastąp, 
zapewne w jego rodzinnym Lossie 
mouth, małym porcie rybackim, 
do którego b. premier był nad wy­
raz przywiązany.

Huberman wrócił 
do zdrowia

Bronisław Hubcrmau, a tiry  jui 
zupełnie powiócił do zdrowia, wy 
ieehat do Batami.

ry c h  n ie  usu n ie  i  n ie  zm ie n i 
na jp ię kn ie jsza  m an ife s ta c ja , na; 
w spa n ia lsza  m ow a.

B o to  je s t ta k .

B y  lu d z ie  z e c h c ie li św ia d o ­
m ie , z  w ła s n e j w o li ,  s k ład ać  
c ię ż k ie  o f ia ry  za c o k o lw ie k , 
trz e b a  ic h  zw ią za ć  z ty m  „ c o ­
k o lw ie k "  tys ią ce m  n ic i, trzeb a  
im  dać P O C Z U C IE  O D P O W IE  
D Z IA L N O Ś C I za to  ,co s ię  z 
o w ym  „ c o k o lw ie k 1 s ta n ie .

S y g n a ł d a  a ta k u

Obrazek z frontu w prowincji Szansi, gdzie słynna 8 
armia chińska bohatersko walczy z najazdem japoń-

„ skim.

8 armia chińska
zadała ciężka klęskę Japończykom

Komunikat sztabu chińskiego 
donosi, że w prowincji Szansi od­
działy 8-ej armii starły się w re­
jonie Pinpingu z 20-tą dywizją 
japońską i  zadały je j ciężką klęs­
kę. Japończycy stracili przeszło 
tysiąc żołnierzy w zabitych i ran­
nych. Chińczycy zdobyli wiele ka­
rabinów maszynowych i  dużo a- 
municji. Oddziały chińskie posu-

G d a Ń s t e a

podporzą kowana
W związku z ogłoszonym przez 

senat Gdański dekretem o wycho­
waniu państwowym młodzieży, 
tak zw. „Staatsjugendgesetz" za 
powiedziany został przyjazd do. 
Gdańska na dzień 13 b. ni. prze- 
^■ódcy niemieckiej młodzieży na-

T a k  to  w y g lą d a  w  ż y c iu  p r y ­
w a tn y m  ka żd e g o  z p o ś ró d  nas. 
T a k  sam o, d o k ła d n ie  T A K  S A  
M O , rzecz  s ię  p rz e d s ta w ia , gdy 
cho dz i o  k la s y  społeczne» o n a ­
ro d y , o  p a ń s tw a . P a tr io ty z m  
je s t w ła ś c iw ie  P O C Z U C IE M  
O D P O W IE D Z IA L N O Ś C I Z A  
L O S Y  O J C Z Y Z N Y . K to  zab ije  
to  p o czu c ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i, 
te n  za b ija  p a tr io ty z m . I  d la te g o  
—  o b ie k ty w n ie  —  i  fa szyzm  i

wają się dalej w kierunku pół­
nocnym.

Agencja „Domei“  donosi, że na 
tyłach wojsk japońskich, szcze­
gólnie w rejonie na wschód od 
Paotingfu oraz na północ od Te- 
dżow pojawiły się znaczne od­
działy partyzantów chińskich, do­
brze uzbrojonych, posiadających 
nawet kulomioty i miotacze min.

młodzież
została Berlinowi
rodowo - socjalistycznej, Baldura 
.on Schirach z Berlina, który wraz 
; gauleiterem Forsterem przema­
wiać będzie na wielkim zebraniu 
ląrodowo - socjalistycznym dla 
mtodzieży gdańskiej -w hali -wysta­
wowej.

w s z e la k ie  ro d z a je  „ to ta l iz m u "  
s ta n o w ią  —  w b re w  w ła s n e j fra  
z e o lo g ii —  z a p rze cze n ie  p a t r io ­
ty z m u  Ś W IA D O M E G O  i  go to  
w eg o  d o  o f ia r  D O B R O W O L ' 
N Y C H , n ie -p rz y m u s o w y c h .

«••
Z b io ro w e  p o c z u c ie  o d p o w ie ' 

d z ia ln o śc i za  lo s y  O ic z y z n y  —  
T O  K A M IE Ń  W Ę G IE L N Y  Z A ­
G A D N IE Ń  O B R O N Y . T e n  k a ­
m ie ń  w ę g ie ln y  d ź w ig a  D E M O ­
K R A C J A . Ż o łn ie rz , k tó r y  w ie - 
że t ro s k ą  o n ie g o  tę tn i  serce  
„s z a re g o " c z ło w ie k a , że ro b o t­
n ik ,  c h ło p  i  p ra c o w n ik  u m y s ło ­
w y  s to ją  tu ż  o b o k , —  ta k i  ż o ł­
n ie rz  b e d z ie  p ra w d z iw y m  Ż O Ł  
N IE R Z E M  O J C Z Y Z N Y , n ie  -  
p re to r ia n in e m  „ e l i t y " .  I  w te d y  
zag ad n ie n ia  o b ro n y  s ta ją  się 
ty s ią c  ra z y  ła tw ie js z e  d o  ro z ­
w ią z a n ia .

*«•*
T e  rz e c z y  —  ja k ż e  p ro s te !—  

c h c ie liś m y  p o w tó rz y ć  w  d n iu

Pogrzeb ostatnich 5 ofiar terro­
ru odbył się bardzo uroczyście w 
Jerozolimie. Nie doszło do żadne­
go incydentu. Ostatnie zamachy 
spowodowały wielkie wzburzenie 
wśród ludności żydowskiej. W  o- 
bawie zajść, policja wydała spe­
cjalne zarządzenia i wzmocniła 
posterunki w miejscach, gdzie w

P rzed łużen ie  W ystaw y Paryskie]
jest już zdecydowane

Postanowione oficjalnie przez 
radę ministrów ponowne otwarcie 
wystawy paryskiej wysuwa szereg 
zagadnień natury finansowej, któ. 
rych rozwiązanie jest tym trudniej 
sze, iż minister Bonnet pragnie u- 
trzymać budżet na rok 1938 w sta- 
nie obecnej równowagi. Według 
pierwszych obliczeń komisariatu 
generalnego, przedłużenie wysta. 
wy wymagałoby kredytów w wy. 
sokości około 500 miln. franków. 
Na skutek polityki oszczędnościo­
wej, głoszonej przez ministra Bon- 
neta, suma ta została zmniejszona 
o 50 miln. fr . Obecnie odnośne de- 
partamenty ministerium przemysłu 
1 handlu opracowują ponowne 
szczegółowe obliczenia kosztów. 
Dokładna ich wysokość nie jest 
jeszcze znana. W każdym razie 
nie mogą one przekroczyć 450 miln. 
fr. i powinny być raczej mniejsze 
od tej sumy. Należy poza tym 
odjąć kwotę 100 miln. .którą po­
winny przynieść wpływy z biletów 
wstępu i z op’at za stoiska, wy­
najęte różnym firmom. Tak więc

Dziś chło . no i ciimur,.o
Przewidywany przebieg pogody w on. 

11 b. m. Pogoda o zachmurzeniu prze­
ważnie dużym z przelotnymi opadami w 
postać, deszczu tub dersczo ze śniegiem. 
Dalsze ochłodzenie, postępujące od zs 
chodu kraju.

Ś W IĘ T A  N IE P O D L E G Ł O Ś C I. 
P is a lim y  je  i  m ó w iliś m y  n ie  raz  
jed en . D o jd z ie m y  do  pe łne go  
w c ie le n ia  ich  w  życ ie . B o  m a­
m y w o lę  i  jes te śm y  w  zgodz ie  
z ko n ie c z n o ś c ią  h is to ryczn ą . 
K o n ie czn o ść  h is to ry c z n a  w y -  
r tM a ,  b y  p o ls k ą  o b ro n ę  pa ń ­
s tw o w ą  o p rz e ć  o  d w a  fu n d a ­
m e n ty :

1) O  F U N D A M E N T  P L A N O  
W F J  P R Z E B U D O W Y  S P O Ł E ­
C Z N O  -  G O S P O D A R C Z E J  I  
K U L T U R A L N E J ;

2) O  F U N D A M E N T  D E M O ­
K R A C J I  P O L IT Y C Z N E J .

S iła  z b ro jn a  je s t w te d y  ty m , 
co s ta n o w i ie j  c h w a łę  —  R A ­
M IE N IE M  O R Ę Ż N Y M  R Z E C Z Y  
P O S P O L IT E J .

P rze św ia d cze n i, że zdo łam y 
d źw ig n ą ć  o b y d w a  fu n d a m e n ty , 
b ę d z ie m y  d z iś , w  d n iu  Ś w ię ta  
N ie n o d le g ło ś c i, w i t a l i  p o ls k ic h  
ż o łn ie rz y , zaw sze nam  b lis k ic h . 

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I.

dzielnicy żydowskiej pracują ro­
botnicy arabscy. W  kołach żydow­
skich nawołują do spokoju, przy 
czym zwrócono się do Rządu o u- 
poważnienie stworzenia specjal­
nych patroli żydowskich w celu 
czuwania nad kolonistami, pracu­
jącymi w polu.

ostateczna suma nie powinna prze­
kroczyć 350 miln. fr . Wydatki te 
zostaną pokryte przez państwo 
przy pomocy miasta Paryża.

Na froncie w  Hiszpanii
Naczelne dowództwo faszystów 

komunikuje, że z  powodu złej po­
gody na wszystkich frontach pa­
nował spokój.

Syn Mussoliniego
nie dostał sie do niewoli

Agencja Havasa donosi z Rzy­
mu: W koiach oficjalnych zaprze­
czają wiadomościom, jakoby sa­
molot, w którym znajdował się 
syn Mussoliniego, Bruno, został 
strącony na froncie hiszpańskim.

„C zys tka **
na Biało, usi

Przewodniczący centralnego ko­
mitetu wykonawczego Białorusi —■ 
Stakun, został usunięty z zajmo­
wanego stanowiska. O nominacji 
następcy Stakuna nic oficjalnie 
nie wiadomo.

Zaznaczyć należy, że Stakun 
stanowisko prezydenta Białorusi 
objął po Czerwiakowie, który 
przed parń miesiącami popełnił sa­
mobójstwo.
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P -F .S . i stb^ i
Z  ty m  fa k ty c z n y m  stanem  rze  

czy, m y  so c ja liś c i p o ls c y , m u s i- 
m y  się l ic z y ć  i m u s im y  z  g ó ry  
p rz e w id y w a ć , że P o lska  b a rd zo  
ła tw o  i  to  n ie  z w ła s n e j w in y  
m oże b y ć  n a rażo na  na  w o jn ę .

P rz y  w s z y s tk ic h  m o ż liw y c h  
s ta rc ia c h  w o je n n ych , np . N ie ­
m ie c  z in n y m i p a ń s tw a m i E u ro ­
p y  —  P o ls k a  bę d z ie  zaw sze  na ­
rażo na  na  n ie b e zp ie cze ń s tw o  
w o jn y . M im o  z a p e w n ie ń  i  o b ie ­
tn ic  n ie  m o że m y  w ie rz y ć  w  r e ­
zygn ac ją  N ie m ie c  h it le ro w s k ic h  
z u tra c o n y c h  na  rze cz  P o ls k i, 
c z y  F ra n c ji te ry to r ió w .  N ie  m o ­
ż e m y  ty m  b a rd z ie j im  w ie rz y ć  
g d y  u p rz y to m n im y  sob ie , że w  
c iąg u  s tu  z gó rą  la t  o d  g e ne ra ­
ła  K n e se b e cka  aż do  h i t le r o w ­
sk ie g o  id e o lo g a  z a b o ró w  —  R o ­
senberga , u rz ę d o w e  N ie m c y  w e  
w s z y s tk ic h  o k o lic z n o ś c ia c h  h i­
s to ry c z n y c h  d ą ż y ły  d o  s ta łe g o  
z a b o ru  n ie ty lk o  Ś ląska, W ie lk o  
p o ls k i, c z y  P o m o rza , a le  ta k ż e  
do  z a b o ru  o b sza ró w  P o ls k i na 
zach od z ie  p o  P ilic ę  i  W is łę  a 
na  p ó łn o c y  aż p o  rz e k ę  N a re w .

C z y  w  s ta rc iu  N ie m ie c  z R o ­
s ją n ie  o d ż y ją  ta k ż e  d z ie jo w e  
p re te n s je  te j o s ta tn ie j d o  obsza 
ró w  p o ls k ic h  —  te g o  n ik t  te ra z  
n ie  m oże  p rz e w id z ie ć . A le  
w a r to  p r z y  te j sposobnośc i p rz y  
p o m n ieć , że w  1920 r .  w  M ń -  
sku , p r z y  o m a w ia n iu  „ p o k o ju "  
z P o lską  w y z n a c z o n o  je j ła s k a ­
w ie  o b o w ią z e k  od d a n ia  S o w ie ­
to m  te re n u  z l in ią  k o le jo w ą  B ia  
ły s to k  —  G ra je w o .

P o ło że n ie  P o ls k i je s t z a ty m  
b ra d z o  tru d n e  i  w y m a g a  u ru c h o  
m ie n ia  w s z e lk ic h  ś ro d k ó w  zm ie  
rz a ją cych  do  za p e w n ie n ia  je j o- 
b ro n y  p rz e d  c z y ją k o lw ie k  in ­
w az ją , p rz e d  ja k im ik o lw ie k  
bą dź  za b o ra m i c z y  te ż  p rz e m a r 
sza m i o b c y c h  a rm ij. D la te g o —  
m ięd izy  in n y m i —  w s k a z y w a liś ­
m y  i w s k a z u je m y  n a  k o n ie c z ­
ność s ta łe g o  p o ro z u m ie n ia  i  so­
juszu z F ra n c ją  ja k o  z p a ń s tw e m  
na ró w n i z P o ls k ą  zag rożo nym , 
a n a d to  w y p ró b o w a n y m  s p rz y ­
m ie rze ń ce m  na  p rz e s trz e n i n a ­
szych  d z ie jó w  o d  K o n fe d e ra c ji 
B a rs k ie j a ż ~ p o  p le b is c y t  na 
G ó rn y m  Ś ląsku. -------

A le  do ce n ia ją c  w  p e łn i w agę 
so juszów , p o rę c z a ją c y c h  p o m oc 
n ie zb ę d n ą  w  w y p a d k a c h  w o jn y , 
ro z u m ie liś m y , że w  dane j c h w il i  
n a jn ie zb ę d n ie jszym  i  n ie z a s tą ­
p io n y m  c z y n n ik ie m  o b ro n y  k r a ­
ju  m us i b y ć  a rm ia , w y p o s a ż o ­
na w  no w oczesne ś ro d k i te c h n i­
czne.

I  d la te g o  te ż  nasz K o n g re s  
p a r ty jn y , o d b y ty  o s ta tn io  w  Ra 
do m iu , s tw ie r d z i ł  u ro c z y ś c ie  go 
to w o ść  P . P  ,S . p o p a rc ia  w s z e l­
k ic h  w y s i łk ó w  a rm ii,  z w ią z a ­
n y c h  z p rz y s z łą  o b ro n ą  k ra ju .  
Jed no cześn ie  K o n g re s  zazn a ­
c z y ł,  że za d a n ie  to  m usi b y ć  
spe łn io n e  w  w a ru n k a c h  c a łk o ­

G d y  m o w a  o na szym  s to su n ­
k u  do w o js k a  i  do  jeg o po trze b , 
a  zw ła szcza  do  s p ra w y  o b ro n y  
k ra ju ,  to  trz e b a  s tw ie rd z ić , że 
P a r t ia  nasza zaw sze  s ta ła  na  sta  
n o w is k u  k o n ie czn o śc i o b ro n y  
P a ń s tw a . W y n ik a  to  z za ło żeń 
p ro g ra m o w y c h  p o ls k ie g o  Socja 
liz im u, k tó r y  w a lc z ą c  w  czasie 
z a b o ró w  o  N ie p o d le g ło ść , ty m -  
b a rd z ie j m us i je j b ro n ić  p rz e d  
ja k im k o lw ie k  in n y m  na jazdem  
n ie p rz y ja c ie ls k im  i  p rz e d  ja k im i 
k o lw ie k  n o w y m i za b o ra m i. M u ­
s i to  c z y n ić  z ty m  w ię k s z y m  po 
czu c ie m  o d p o w ie d z ia ln o ś c i d z i­
s ia j, k ie d y  c a ło ś c i P o ls k i za g ra ­
ż a ją  n ie  p rz e b ie ra ją c y  w  ś ro d ­
k a c h  w ro g o w ie .

A le  ob ron no ść  P a ń s tw a  łą c z y  
się śc iś le  ze sp ra w ą  a rm ii. W  
te j d z ie d z in ie  —  zg o d n ie  z na ­
szym  p ro g ra m e m  —  k ła d liś m y  
szczeg ó ln y  n a c is k  n ie  ty lk o  na 
a rm ię  sko sza row an ą , le cz  p rz e ­
de  w s z y s tk im  d o m a g a liśm y  się 
a rm ii, p o w s ta łe j na  s ze ro k ie j 
p o d s ta w ie  p o w szech ne go  u zb ro  
je n ia  o b y w a te li na zasadach m i 
lic y jn y c h . P o d k re ś la liś m y  je ­
dn ocze śn ie , że p e łn a  re a liz a c ja  
n a szych  dążeń i  p o g lą d ó w  na ­
s tą p i t y lk o  i  je d y n ie  w  ta k ie j 
s y tu a c ji m ię d z y n a ro d o w e j, k ie ­
d y  w s z y s tk ie  be z  w y ją tk u  p a ń ­
s tw a , a w  p ie rw s z y m  rzę d z ie  
w ie lk ie  m o c a rs tw a , d o  re a liz a ­
c ji te j zasady p rz y s tą p ią .

W  z w ią z k u  z ty m  n ie  za n ie ­
d b y w a liś m y  żad ne j sposobności, 
b y  ch o c ia ż  w  częśc i do  c e lu  się 
p rz y b liż y ć . T o  te ż  w  o k re s ie , 
g d yśm y m ie l i  w  Se jm ie  naszą re  
p re z e n ta c ję , zaw sze d a w a liś m y  
w y ra z  naszym  po g lą d o m  na  a r ­
m ię  i na je j p o trz e b y , w y k a z u ­
ją c  o lb rz y m ią  w agę po w sze ch ­
nego u z b ro je n ia  —  „ n a ro d u  pod 
b r o n ią "  d la  p o g o to w ia  o b ro n ­
ne go  P a ńs tw a . Jed no cześn ie  
s ta ra liś m y  się w p ły w a ć  n a  p o l i ­
t y k ę  za g ra n iczn ą  R zą d u  w  k ie ­
ru n k u  w s p ó łp ra c y  P o ls k i z pań 
s tw a m i d e m o k ra ty c z n y m i, p rz e ­
de  w s z y s tk im  na  rze cz  b e z p ie ­
cze ń s tw a  z b io ro w e g o  i  o g ra n i­
cze n ia  zb ro je ń .

zN ie  naszą je s t w in ą , że akc ja  
za p o k o je m  w  ra m a ch  is to tn e ­
go b e zp ie cze ń s tw a  p rz e d  c z y ją ­
k o lw ie k  napaśc ią , lu b  p r o w o ­
k a c ją  w o je nn ą , n ie  d a ła  po żą d a ­
n y c h  re z u lta tó w . N ie  naszą też 
je s t w in ą , że p o w s ta ją ce  k o n f l i ­
k t y  i w o jn y  to czo n e  d z is ia j dość 
d a le k o  od  nas —  ju t r o  m og ą  do 
tk n ą ć  sw o ją  po żog ą  ta k ż e  nasz 
k ra j.

N ie  b ę d z ie m y  się s p ie ra li o 
to , c z y  w  o k re s ie , k ie d y  d e m o ­
k ra c je  d e c y d o w a ły  o sposobach 
u ło ż e n ia  m ię d z y n a ro d o w y c h  s to  
su n k ó w  p o k o jo w y c h  —  u ż y to  
w ła ś c iw y c h  m e to d  i  ś r o d k ó w  
Je d n o  je s t je  Jnak be zsp o rn ie  
p e w n e , a m ia n o w ic ie , że w y tw o  
rz o n y  p rz e z  d y p lo m a c ję  fa szy ­
s to w s k ą  s ta n  rze c z y , k tó r y  obe 
cn ie  w ra z  z c a ły m  św ia te m  
p rz e ż y w a m y  i  na  k tó r y  n ie o m a l 
b e z ra d n ie  p a trz y m y , b y łb y  w  o- 
w y c h  czasach, w  czasach w p ły ­
w ó w  d s m o k ra ty c z n y h , n ie  do 
p o m yś le n ia . J e ż e li zaś te n  stan 
r z e c z y  je s t m o ż liw y , a co  g o r ­
sza n a w e t to le ro w a n y , to  je s t to  
zas łu gą  fa szyzm u  w ło s k ie g o  i 
s p rzym ie rzo n e g o  z n im  h i t le r y ­
zm u  n ie m ie ck ie g o . N ie  czas i 
n ie  m ie jsce  tu ta j,  b y ś m y  m ie li 
s zuka ć  w in o w a jc ó w , k tó ry c h  
u s tę p liw o ś c i w o b e c  faszyzm u 
n a le ż y  p rz y p is a ć  k a ta s tro fę  
w s z e lk ie g o  b e zp ie cze ń s tw a  a 
za . ty m  i  k a ta s tro fę  sam ego p o ­
ko ju . N am  w y s ta rc z y  fa k t  b e z ­
s p o rn y , że b lo k  fa sz y s to w s k o - 
h it le ro w s k i rz ą d z i lo sa m i n a ro ­
d ó w  i  że m a łe  p a ń s tw a  m ogą 
b y ć  na ra żo n e  a n a w e t ju ż  są 
na ra żo n e  na  na pa d  z ze w n ą trz .
A  d a le j je s t fa k t, że n ik t  n ie  m a 
an i k r z t y  za u fa n ia  a n i te ż  w ia ­
r y  w  s zyb ką  po m o c , n a w e t gd y ­
b y  n a p a d n ię ty  o  n ią  s ię  do p rz y  
ja c ió ł,  n ie ra z  b a rd z o  s iln y c h , od  
w o ła ł.

Ja k ż e  o b łu d n ie  w y g lą d a ją  na 
d z ie je  i  ra c h u b y  na  m o ż liw o ść  
z m ia n y  ce ló w  i  z a m ia ró w  w o ju ­
ją c e g o  faszyzm u . T y lk o  m a n ia ­
c y  i  n ie u le c z a ln i ka zn o d z ie je  
p a c y f is ty c z n i m og ą  m a rz y ć  o 
p rz y c ią g n ię c iu  fa s z y s tó w  do 
w s p ó łp ra c y  na rz e c z  p o ko ju . 
C zym  b ę d ą  ic h  ja k ie k o lw ie k  zo 
p o w ią z a n ia , ś w ia d czą  ju ż  d z i­
s ia j d e k la ra c je , p rz e k re ś la ją c e  
w s z e lk ie  t r a k t a ty  n ie ty lk o  T r a ­
k ta t  W e rs a ls k i.

W Państwowej Szkole budowy 
maszyn w  Poznaniu wprowadzę- 
nie „ghetta ławkowego" odbyto 
się bardzo prosto. Ukazało się o- 
ogloszenie, zawiadamiające, że 
Rada Pedagogiczna szkoły zgo­
dziła się na życzenie stałej dele­
gacji słuchaczów szkoły, aby 
słuchacze wyznania mojżeszowe- 
go zajmowali miejsca na kursach 
w  ostatnich ławkach lub osobno.

Ukazało się również obwiesz­
czenie poniższej treści:

„Wzywam słuchaczy wyzna­
nia mojżeszowego do zaprzesta 
nia od dnia 9 b. m. demonsira- 
cyj w postaci stania, wycho­
dzenia itp. podczas wykładów, 
mimo miejsc wolnych i do za­
stosowania się do ogłoszonego 
postanowienia Rady Pedagog. 
Ogólnej, a mianowicie: do za­

w ite j w o ln o ś c i o ra z  p e łn i p ra w  
o b y w a te ls k ic h , za p e w n ia ją cych  
m asom  lu d o w y m  w p ły w  na 
R zą d  i  na  c a łą  go sp o d a rkę  pań 
s tw o w ą . T y lk o  w te d y  lu d  b ę ­
dz ie  m ó g ł w z ią ć  is to tn ie  na  s ie  
b ie  c a łk o w itą  o d p o w ie d z ia ln o ść  
za lo s y  k ra ju  a ty m  sam ym  za 
leg o o b ro n n o ść  i  za  jego a rm ię . 
T y lk o  w te d y  a rm ia , k tó re j  l ic z  
bę o ra z  s iłę  s ta n o w ią  m asy 
c h ło p s k ie  i  ro b o tn ic z e , c o ro c z ­
n ie  w c ie la n e  do  s ze re g ó w  czyn  
nycK  a p o ty m  d o  re z e rw y  —  o- 
trz y m a  w s z y s tk ie  n ie zbę dn e 
ś ro d k i, ja k ic h  w  d z is ie js zych  w a  
ru n k a c h  c h a o tyczn e j, spe ku la n c  
k ie j a  często  ra b u n k o w e j gospo 
d a rk i k a p ita lis ty c z n e j o trz y m a ć  
n ie  m oże. Z re s z tą  n ik t  ta k  n ie  
do ce n ia  zna czen ia  W o ln o ś c i i  
N ie p o d le g ło śc i, ja k  w ła ś n ie  lu d  
p ra c u ją c y , k tó r y  w  w a lc e  z na ­
jazd em  z ło ż y ł n a jw ię k s z ą  d a n i­
nę z k r w i ,  ż y c ia  i  m ie n ia  i  d la ­
te g o  zaw sze je s t g o tó w  p o n o w ­
n ie  s ta ną ć  w  o b ro n ie  i  W o ln o ­
śc i i  N ie p o d le g ło ś c i,

D o p ie ro  lu d  u c z y n i z  a rm ii 
is to tn e  i  p o w szech ne  p o g o to w ie  
zb ro jn e , g d yż  b ę d z ie  u m ia ł sw o 
ją  p ra c ą  w y tw o rz y ć  n a jw ię k s z e  
w a r to ś c i te ch n iczn o  - w o js k o ­
w e , a na ic h  p o trz e b y  s ięgn ie  do 
k ie s z e n i bo ga czy , zm usza jąc ich  
n ie  d o  o ch ła p ó w  ja łm u ż n y , lecz  
do  p ra w d z iw y c h  św ia d cze ń  na 
rz e c z  a rm ii i  P a ń s tw a . D e k la ru ­
ją c  u d z ia ł w  p ra c a c h  a rm ii  i  da 
ją c  je j na jsze rszą  p o d s ta w ę  o- 

a rc ia  w  m asach lu d o w y c h  —
. P. S. p o d k re ś la  z  m ocą , że  a r  

m ia  m a  b y ć  n a rzę d z ie m  be zp ie  
cze ris tw a  i  ca ło ś c i k ra ju  a w ię c  
je g o  ob ron ą , a n ie , ja k  te go  p ra  
gną e n d e ccy  fa szyśc i, n a rzę ­
dz ie m  ic h  ro z g ry w e k  z  ta k  zw a 
n y m i „w ro g a m i w e w n ę trz n y ­
m i" .  P ro w a d z iło b y  to  n ie u c h ro n  
n ie  do  ro z b ic ia  s p o is to śc i a rm ii, 
d o  w o jn y  d °m o w e j, a  z  n ią  —  
w  n a szym  p o ło ż e n iu  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  —  d o  k a ta s tro fy  R ze 
cz y p o s p o lite j.

H a s łe m  w ię c : wojsko —  to 
tylko obrona kraju, o k re ś la m y  
nasz s to s u n e k  do  a rm ii i  sąd z i­
m y , że h a s ło  to  b ę d z ie  p o p a r te  
p rz e z  w s z y s tk ic h  o b y w a te li,  k tó  
r y m  d ro g a  je s t w o ln o ś ć  n a ro ­
du  i  P a ń s tw a  —- n ie  ty lk o  w  
c h w ila c h  u ro c z y s ty c h  obcho­
d ó w  a le  co d z ie ń  i  zaw sze . N ie  
oh a j nasze s ta n o w is k o  dz is ia j, 
w o b e c  p o w a g i c h w il i  i  naszego 
p o ło ż e n ia  jeszcze ra z  p rz y p o ­
m n ian e , d o trz e  do  sze re gó w  w o j 
sk a , w  k tó ry m  są n a s i b ra c ia  
i  s y n o w ie  i n ie c h a j ic h  u tw ie r ­
d z i w  w ie rz e  n ic z y m  n ie za ch w ia  
ne j, że, m y  so c ja liś c i p o ls c y  a z 
na m i m asy  p ra cu ją ce , jes te śm y 
z a rm ią  i  b ę d z ie m y  z n ią . I  w  
tv m  le ż y  z a d a te k  m ocy  s iły  
zb ro jn e j P a ńs tw a  P o lsk ie go .

K . P U 2 A K .

W  Warszawie uczestnicy defilady dzisiejszej z pośród naszej 
młodzieży zbierają się w myśl wezwania TUR. i  WRSKO. o godz. 
8 r. na podwórzu przy ul. Wareckiej 7.

O « S £ C X fjz2 za  b u d u je  sw ą  p r z y s z ł o ś ć

Zgoca Kr. 7
N ie z w r u s z o n a  r ę k o i t  

a t i w k ła d ó w
Ilość ksśążeczek (wkładców): 42.500.—. Tajemnica ustawowo zastrzeżona. 
Papilarna gwarancja. Książeczki imienne, na okazicela, za hasłem. R-!u 
czekowe. Inkaso weksli. Pożyczki: wekslowe, hipoteczne, pod zastaw- pa­
pierów. Godziny czynności: od 8 rano do 7>a ppoł. (bez przerwy).

W Poznaniu

P. dyrektor Świerzawski
jęcia osobnych miejsc bądź to 
z tyłu sali, bądź to na osobnym 
boku sali. Nie stosujący się do 
niniejszego zarządzenia winni 
będą niesubordynacji wobec 
władz szkolnych.
Poznań 8 listopada.
P. o. dyrektor (—) świerzawski 

*
Tak to sobie sprawę załatwił p. 

dyrektor świerzawski, postać, jak 
widać, traktująca zgoła obojęt­
nie przepisy prawa polskiego i... 
normy kultury.

Czy ten p. świerzawski komuś 
podlega? Chyba tak...

Pokwifo wanie
D O  D Y S P O Z Y C JI  C E N T R A L N E J  
K O M IS J I  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W Ó D . 
u- m yśl w ezwania z  dn. 14.8.1936.

Inżynier X Zł. 10.

I s tn ie je  d z iś  s iln a  te n d e n c ja  za­
c ie r a n ia  p rze sz ło śc i. A b y  u ła tw ić  
no w e  z b liż e n ia  p o lity c z n e , w ysu ­
w a s ię  te r a z  ja w n ie  h a s ło  z a rzu c e ­
n ia  n a  m in io n e  d z ie je  z as ło n y  za ­
p o m n ie n ia .  T e n d e n c je  te  są  aż  n a d  
to  z ro z u m ia łe  i  ja k ż e  b a rd z o  c h a ­
r a k te ry s ty c z n e . O d p o w ia d a ją  o n e  
śc iśle  p sy c h ic e  2 -ch  ty p ó w  lu d z i, 
ty c h , k tó rz y  w  sw ej w ła s n e j p r z e ­
sz ło śc i n ie  m o g ą  s ię  n ic ze g o  do ­
sz u k ać , co b y ło b y  g o d n e  p rz y p o m ­
n ie n ia ,  i  ty c h , k tó r z y  o d  sw e j p rz e -  

jsz ło śc i od e sz li d a le k o , b a rd z o  d a ­
le k o . J e d n y m i i  d r u g im i k ie ru j e  
u c z u c ie  w s ty d u . T o  n a m  w y ja śn ia  
d la cz eg o  p e w n e  g r u p y  lu d z i  ta k  
c h ę tn ie  co p e w ie n  czas z ao z y n a ją  
sw e ż y c ie  p o lity c z n e  n a  no w o  i  ta k  
n ie c h ę tn ie  ... przypom inają.

A le  p rz y c h o d z ą  ta k ie  c h w ile  —  
o t  c h o ć b y  o b e c n a  r o c z n ic a  —  k ie ­
d y  n ie  sp o só b  p o m in ą ć  p rze sz ło śc i 
m ilc z e n ie m , k ie d y  w ysuw a  s ię  
o n a  sa m a , n ie m a l  a u to m a ty c z n ie , 
n a  p ie rw sz y  p la n . W  ta k ic h  m o ­
m e n ta c h  c z y n i s ię  w szy s tk o , a b y  
u to p ić  t ę  p rze sz ło ść  w  k a d z id ło -  
w e j a tm o s fe rz e  p a tr io ty c z n y c h  fra  
zesów  i  o b c h o d o w y c h  k o m u n a łó w , 
od  k tó r r c h  r o b i  s ię  cz ło w ie k o w i 
m d ło .

H is to r ia  m a  b y ć  je d n a k  n a u c z y  
c ie lk ą . W in n a  n a s  : a u cz y ć , ja k ie  
d ro g i w  o g n iu  d z ie jo w e g o  d o św ia d  
c ze n ia  o k a z a ły  s ię  b łę d n e  i  szko ­
d liw e , m a  n a m  osz cz ęd z ić  p o w tó ­
r z e n ia  b łę d ó w , k tó r y c h  n a s tę p s tw a  
b y ły  tr a g ic z n e . R o c z n ic a  p o w in n a  
b y ć  n ie  ty lk o  o k a z ją  do  u d e rz e n ia  
w  b ę b n y , a le  sp o so b n o śc ią  do  p rz e  
m y ś le n ia  p rze sz ło śc i. I d z ie  n a m  
n ie  o to , a b y  z a k łó c ić  m io d o ­
w e m ie s ią c e  p o ś lu b n e  m ło d y c h  
m a łżeństw ’ p o lity c z n y c h , k tó r e  i 
t a k  n ie je d n e j  z a z n a ły  ju ż  g o ryczy , 
id z ie  n a m  o  c o ś  zg o ła  in n e g o  i  n ie ­
ró w n ie  p o w a ż n ie jsz e g o . R z ec zy w i­
s to ść  n a sz a  j e s t  te g o  r o d z a ju ,  że  
n ie  w o ln o  n a m  żyć  w’ s ło d k im  b ło ­
g o s ta n ie , n ie  w o ln o  n a m  d o b r o t l i ­
w ie  p rz e b a c z a ć  w in  i  z a p o m in a ć  
p rze sz ło śc i, w  ty m  p rz e k o n a n iu , 
że j e s t  o n a  ju ż  d a le k o  z a  n a m i ,  ż e  
n ie  m o ż e  s ię  p o ir tó rz y ć . P r z e d  
P o ls k ą  s to i w c iąż  w ie lk ie  z a g a d n ie ­
n ie  j e j  b y tu .  N a d  św ia te m  z b ie r a ­
j ą  s ię  g ro źn e  c h m u ry , k tó r e  s ta ­
w ia ją  n a s  o k o  w  o k o  z  p ro b le m a ­
m i o b r o n y  i  s i ł  do  t e j  o b r o n y  k o ­
n ie c z n y c h . M u s im y  p a m ię ta ć  o m i 
n io n y c h  p ró b a c h  h is to ry c z n y c h , 
b o  i n a m  z pew m ością  c ię ż k ie  p r ó ­
b y  d z ie jo w e  n ie  z o s ta n ą  oszczędzo  
ne.

T e n d e n c ja  p o m n ie js z e n ia  roli, 
m as p r a c u ją c y c h  w  w a lk a c h  w y­
zw o leń c zy c h  j e s t  d z iś  b a rd z o  w y ­
ra ź n a . H is to r ię  o d z y sk a n ia  n ie p o ­
d le g ło śc i s ta r a ją  s ię  n ie k tó r z y  gp ro  
w ad z ić  d o  ta k ic h  czy  in n y c h  czy­
n ó w  in d y w id u a ln y c h , do  w y d a rz e ń  
n a tu ry  m il i ta rn o  - w o je n n e j .  T y m  
c zasem  n a jw a ż n ie js z y m  m o m e n ­
te m  je s t  p o l i ty k a , k tó r a  d o p ro w a ­
d z iła  do  ta k ic h  w y n ik ó w . O tó ż  o 
te j  p o lity c e  m ilcz y  s ię . O rg a n iz a ­
c ję  b o jo w ą  P P S .,  L e g io n y , P O  W .. 
P o g o to w ie  B o jo w e  P P S . o d z ie ra  
s ię  z  ic h  t ła  p o lity c z n e g o , o d z ie ra  
się. czę s to  n a w e t z l i t e r  „ P .P .S ." .  
P a m ię ta m y  w szak  te n  o b ra z  k in o ­
w y o  z a m a c h u  n a  S k a ło n a . z k tó ­
rego  P P S . z n ik ła  b e z  ś la d u .

N ie  m a m y  lu  d z iś  z a m ia r u  p r z y  
p o m in ą ć , że  p o  u p a d k u  p o w s ta ń  
n a ro d o w y c h  h a s ło  n ie p o d le g ło śc i 
p o ja w iło  s ię  poraź pierw szy  w  p ro  
g ra m ie  P P S .,  że  so c ja l iz m  p o lsk i 
z e sp o li ł  to  h a s ło  z n a jg łę b s z y m i po  
tr z e b a m i k la s  p r a c u ją c y c h , żc  
p rze z  d łu g ie  la ta  P P S . b y ła  za  to  
p rz e d m io te m  n a jg w a łto w n ie js z y c h  
a taków ’ g ó rn y c h  w a rs tw  p o lsk ieg o  
sp o łe cz eń s tw a , k tó - e u w a ż a ły  p o ­
g o d z en ie  s ię  z rze cz y w is to śc ią  -a -  
b o rcz ą  za  n a k a z  s ta n o w isk a  n a ro ­
dow ego . N ie  b ę d z ie m y  ró w n ie ż  
p o w ie rz a ć , ż e  r o b o tn ic y  p o lsc y  i 
p o lsk a  m ło d z ie ż  so c ja l is ty c z n a  n ie  
ty lk o  w y p e łn i ła  w ła sn e , p a r ty jn e  
fo rm a c je  b o jo w e , a le  s ta ła  s ię  ta k ­
że  o ś ro d k ie m  L eg io n ó w  i  P o ls k ie j  
O rg a n iz a c ji W o jsk o w e j, żc b e z  so­
c ja lis tó w  p o lsk ic h  ty c h  o rg a n iz a -  
c y j b y  n ie  b y ło . N ie  b ę d z ie m y  te g o  
p o w ta rz a ć , a n i  p rz y p o m in a ć , b o  
są d  h is to r i i ,  t e j  p ra w d z iw e j  h is to ­
r i i  ,k tó r a  n ic ze g o  n ie  z a p o m in a  i 
n ic ze g o  n ie  p rz e m ilc z a , je s t  w  t e j  
sp ra w ie  n ie w ą tp liw y . M y  z ty tu łu  
sw e j p rz e sz ło śc i n ie  o d c z u w a m y  
ż a d n e g o  w sty d u .

Z w ra c a m y  u w a g ę  d z iś  ty lk o  n a  
g a rść  fa k tó w  śc iś le  z w ią z a n y c h  z 
o w y m i d n ia m i l is to p a d o w y m i , k ie  
d y  to  w y b iła  d e c y d u ją c a  g o d z in a . 
S tw ie rd z a m y  f a k t ,  f a k t  k o n k r e t ­
n y  i  n ie w ą tp l iw y . N a  p o z io m ie  
w ie lk o śc i c h w i l i  h is to ry c z n e j  s ta ­
n ą ł  w te d y  ty lk o  o b ó z  ro b o tn ic z o -

Nauka minionych dni
c h ło p sk i. O n  je d e n  re p re z e n to w a ł  
ideę, a k ty w n o śc i, id e ę  c zy n u . O n 

p r z y s t ą p i ł  d o  re a liz o w a n ia  
n ie p o d le g ło śc i . R o b o tn ic y  i 

c h ło p i ,  P P S .,  S t ro n n ic tw o  L u d o w e , 
g ru p y  r a d y k a ln e j ,  le w ico w e j in te  
lig e n e j i.  to  b y ły  te  c z y n n ik i, k*ó- 
r e  s tw o rz y ły  z a c z ą tk i p o ls k ie j  o r ­
g a n iz a c ji p a ń s tw o w e j. P o l i ty k a  le ­
w icy  b y ła  to  p o l i ty k a  tw o rz e n ia  
f a k tó w  d o k o n a n y c h . P ie rw s z ą  j e j  
z a sa d ą  b y ło  w y p ę d z e n ie  o k u p a n ­
tó w , w y rw a n ie  w ła d zy  z  r ą k  z a b ó r  
ców . D ru g ą  z asa d ą  b y ło  z o rg a n izo ­
w a n ie  n o w y ch  r a m  p a ń s tw o w y c h .

C o r o b i l i  w  ty m  czasie  in n i?  Sfe  
r y  u m ia rk o w a n e , k o n se rw a ty śc i 
ró ż n y c h  a u to ra m e n tó w  b y li  p r z e ­
r a ż e n i  t ą  p o l i ty k ą  G d y  so c ja l iśc i 
i  lu d o w c y  p rz e fo r so w a li w  G a lic ji  
za  >adę o b ję c ia  ta m  w ła d z y  i  u su ­
n ię c ia  rz ą d ó w  z a b o rc z y c h , k o n s e r  
w a ty śc i o d w o ła li s ię  d o  R a d y  R e ­
g e n c y jn e j. R a d a  R e g e n c y jn a  zaś 
n ic  o d w aż y ła  s ię  n a  z u p e łn e  z e r ­
w an ie  z  o k u p a n ta m i ,  to le ro w a ła  
ic h  do  o s ta tn ie j  c h w ili. L u d z ie  ci 
c z e k a li, a ż  z a b o rc y  sa m i so b ie  p ó j­
d ą , n ie  m o g li s ię  z d o b y ć  n a  d e c y ­
z ję  ic h  u su n ię c ia .  U c z y n iła  to  do ­
p ie ro  le w ic a . S c h a r t  k te ry z o w a łe m  
te  k ie d y ś , ja k o  d ą ż e n ie  d o  o d e b ra ­
n ia  P o ls k i  o d  z ab o rcó w  n a  p o d ­
s ta w ie  p ro to k ó łó w  zdaw czo  -  o d ­
b io rc z y c h .

N ie  le p sze  b y ło  s ta n o w isk o  n a ­
ro d o w e j d e m o k ra c j i .  I  o n a  n ie  p a ­
li ła  s ię  do  czy n ó w , c z e k a ła  ra c z e j 
n a  w y n ik i k o n f e r e n c j i  p o k o jo w e j. 
R z ą d  e n d e c k i Ś w ie rzy ń sk ieg o  z 
c h w ilą , g d y  z o s ta ł  u s u n ię ty  p rze z  
R a d ę  R e g e n c y ji ą  n ie  u c z y n ił  a n i 
k r o k u , n ie  o d w a ż y ł s ię  n a  w ystą ­
p ie n ie  p rz e c iw  o k u p a n to m . A  ró ­
w n o cz eśn ie  R o m a n  D m o w sk i w  
P a r y ż u  d o m a g a ł  s ię  o d  L a n s in g a , 
a m e ry k a ń s k ie g o  s e k re ta rz a  s ta n u , 
a b y  n ie  ż ą d a n o  w  r o z e jm ie  c d  
N ie m có w  n a ty c h m ia s to w e j e w a k u ­
a c j i  o b sz a ró w  z a ję ty c h  n a  w sch o ­
d z ie  p rz e z  ic h  a rm ie .

W  M a ło p o lsc e  W s c h o d n ie j p o ­
lity c y  e n d e c y  p rz e c iw s ta w ili s ię  ż 
c a łą  s ta n o w cz o śc ią  p r o je k to w i w y  
s u n ię te m u  p rz e z  P O W . o b ję c ia  
w ła d z y  i  o g ra n ic z y l i s ię  d o  p e r ­
t r a k t a c j i  z a u s tr ia c k im  n a m ie s t­

n ik ie m . S k o rz y s ta li  z  te g o  U k ra iń ­

cy-
W  z a b o rz e  p r u s k im , gd z ie  e n d e ­

c ja  i  p o k re w n e  j e j  g ru p y  n a jw ię c e j  
m ia ły  do  p o w ie d z e n ia ,  w y su n ę ła  
o n a  o tw a rc ie  z a sa d ę  n ie  tw o rz e ­
n ia  f a k tó w  d o k o n a n y c h  i  c z e k a n ia  
n a  w y n ik i k o n f e r e n c j i  p o k o jo w e j.  
„ C z e k a liśm y  n a  z iszc ze n ie  m a rz e ń  
n a sz y c h  l a t  n ie o m a l ISO, m ó w ił 
ks. A d a m sk i,  o b e c n y  b is k u p  ś lą sk i,  
d z iś  g d y  m a rz e n ia  i  n a d z ie je  n a ­
sze  s ię  s p e łn ia ją ,  b ę d z ie m y  u m ie ­
l i  c z e k a ć  je szc ze  ty c h  k i lk a  ty g o d ­
n i ,  k tó r e  n a s  d z ie lą  o d  o s ta te c z n e ­
go u r e g u lo w a n ia  p a ń s tw o w o śc i 
p o ls k ie j14. „ S to im y  n a  s ta n o w isk u , 
ż e  n ie  c h c e m y  p rz e su w a ć  s łu p ó w  
g ra n ic z n y c h  p r z e d  k o n f e r e n c ją  
p o k o jo w ą ;  n a  ty m  s ta n o w isk u  w y­
trw a m y , aż  k o n f e r e n c ja  p o k o jo w a  
n ie  p rz e m ó w i '1, m ó w i. K o r f a n ty . 
T r ą m p c z y ń s k i  z a p e w n ia ł,  że  P o ­

la c y  n ie  m a ją  z a m ia r u  s tw o rzy ć  
f a k tu  d o k o n a n e g o . O b ie cy w an o  
so b ie  z  e n d e c k ie j  s t r o n y , że  c a ły  
z a b ó r  p r u s k i  z  Ś lą sk ie m  i  G d a ń ­
sk ie m  „ s p a d n ie  n a m  p o  w y ro k u  
k o n g re su  p o k o jo w e g o , ja k  d o jr z a ­
ły  o w o c  z d rz e w a " .

N a  szczęśc ie  s tr o n n ic tw a  le w i­
cow e  n ie  p o sz ły  p o  te j  l in i i .  
P P S .,  P O W ., ro b o tn ic y , c h ło p i ,  
m ło d z ie ż , p r z y s tą p i l i  do  r o z b r o ­
je n ia  o k u p a n tó w . T a k  s ta ło  s ię  
w  M a ło p o lsc e  Z a c h o d n ie j ,  ta k  
s ta ło  s ię  w  z a b o rz e  ro sy jsk im . N a 
to m ia s t  w  M a ło p o lsc e  W sch o d ­
n ie j  i  z a b o rz e  p r u s k im  p o li ty k a  
c z e k a n ia  n a  K o n g re s  p o k o jo w y  
d a la  w  r e z u lta c ie  w a lk i z  U k ra in  
c a m i, u t r u d n io n e  w a r u n k i  p o w ­
s ta n ia  w ie lk o p o lsk ie g o , p le b is c y ­
tu  i  f a ta ln e  ro z s trz y g n ię c ie  s p r a ­
w y  g d a ń sk ie j .

S t ro n n ic tw a  le w ico w e  p o d ję ły  
te ż  p ie rw sz e  in ic ja ty w ę  s tw o rz e ­
n ia  r z ą d u  o g ó ln o  - p o lsk ie g o  i 
d o k o n a ły  te g o  7  l is to p a d a  1918 
r o k u  w  L u b lin ie .

O to  s ą  f a k ty .  S tw ie rd z a ją  o n e  
d o b itn ie ,  że  S o c ja liz m  i  d e m o k ra  
c ja  p o lsk a  w  ty m  m o m e n c ie  p r z e ­
ło m o w y m  re p r e z e n to w a ły  śm ia ­
łą  d e c y z ję  i  czyn .

A D A M  P R Ó C H N IK .

pasem
NALEŻY zawczasu

ZAOPATRZYĆ SIĘ W

P1ECYK ELEKTRYCZNY

SprzedaZ ratalna, informacje i bezpłatne pokazy 
todz.ennie od sadz. 10 da 19 

w SALO NIE ELEKTROWNI MIEJSKIEI- 
aliSSZiiiiSU/iKa 153 tajśtie ad Kredytowej).

Proces o najazd na Myślenice
Sądem

We wtorek rozpoczął się przed 
Sądem Apelacyjnym w Krakowie 
proces przeciwko 43 uczestnikom 
najazdu na Myślenice pod „w o­
dzą" Doboszyńs kiego.
-Jak wiadomo, wyrokiem sądu 

pierwszej instancji 11 oskarżonych 
uniewinniono, reszta zaś uczestni­
ków została skazana wyrokami od 
8 do 18 miesięcy. Od niektórych 
wyroków zaapelowała obrona, od 
niektórych zaś prokurator.

Rozprawa rozpoczęła się od 
sprawdzenia stawiennictwa oskar­
żonych. Okazało się, że 18-tu spo­
śród oskarżonych nie zjawiło się 
na rozprawie. Dwuch z nich, a to 
Jan Kwinta i Wojciech Brożek, od 
powiadają z więzienia.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
wraz z jego uzasadnieniem, prze­
wodniczący wniósł o zgłoszenie 
dalszych wniosków.

Po rozprawie Sąd Apelacyjny 
zatwierdził wyrok pierwszej łnstan 
cji uwzględniając tylko apelację

Apelacyjnym
prokuratora co do winy oskarżone­
go Piotra Tylca, któremu wymie­
rzył karę 10 miesięcy więzienia. 
Dalej uwzględnił apelację proku­
ratora co do kary wymierzonej. 
Andrzejowi Płonce, podwyższając 
karę więzienia z jednego roku do 
roku i 6 miesięcy, Janowi Kwincie 
z 1 roku i 8 miesięcy do 3 lat wię­
zienia i wreszcie Karolowi Knotko­
wi z jednego roku do 1 roku i 6 
miesięcy. Nadto Sąd Apelacyjny 
odmówił wszystkim oskarżonym 
warunkowego zawieszenia wykona 
nia kary.

Sąd Apelacyjny nie uwzględnił 
apelacji oskarżonym, oraz apela­
cji oskarżyciela publicznego w 
przedmiocie orzeczenia o winie co 
do oskarżonych: Antoniego Piszcz­
ka, Michała Jachymczyka, Płonki, 
Józefa Romka, Józefa Skopa i  Pio­
tra Jachymczyka i podzielając u- 
stalenia zaskarżonego wyroku. W y 
rok uniewinniający tych oskarżo-J 
nych zatwierdził.
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Nauczycielstwo polskie

w  obronie swo|sj organizacji zawodowej
i sw@i@|

Zamieszczamy dziś szereg no­

R efleks ie

K atastro fy

wych dokumentów, otrzymanych 
przez r.as bezpośrednio od kół i o- 
gnisk nauczycielstwa polskiego. 
Niektóre dajemy w streszczeniu.

Red.
I.

Zebrani w  Łęczycy dnia 7 lis- 
topada 1937 r. prezesi Ognisk 
Łęczyckiego Oddziału Powiatowe­
go Z. N. P. stwierdzają:

1. Zarzuty, postawione Zarzą­
dowi Głównemu ZNP, przyjęte 
zostały przez ogół nauczycielski 
i społeczeństwo, jako zarzuty, 
postawione całemu zorganizowa­
nemu w  ZNP nauczycielstwu. 
Zarzuty te zostały opublikowane 
w  prasie i za pośrednictwem ra­
dia. Zorganizowane nauczyciel­
stwo, które jest przedmiotem 
wzmożonej kampanii ze strony 
wrogów ZNP, zostało pozbawione 
możności obrony swego honoru.

2. Postawione zarzuty uważa 
nauczycielstwo Łęczyckiego Od­
działu Pow. ZNP za wielką i  ni­
czym dla siebie niezasłużoną 
krzywdę moralną. Z funduszów 
ZNP złożono bowiem w  ostatnim 
czasie wielkie ofiary na wzmoc­
nienie obronności Państwa, świad 
czą o tym ofiary ZNP na Fun­
dusz Obrony Narodowej w  kwo­
cie 100 tysięcy złotych, na LOPP 
!w kwocie 100 tysięcy złotych, bez 
Snteresowna praca nauczycielstwa 
związkowego w  Związku Strze­
leckim, organizowanie setek kur­
sów wychowania obywatelskiego 
dla młodzieży i  w  ogóle cała do­
tychczasowa ofiarna I ponad si­
ły  prowadzona praca szkolna i 
społeczno - oświatowa ogółu zor­
ganizowanego nauczycielstwa.

Nauczycielstwo zrzeszone w Z. 
N. P., nie zasłużyło więc na po­
stawione mu publicznie tak cięż­
kie oskarżenie, które znacznie 
utrudniło jego zawodową pracę 
i  poniżyło je w  opinii publicznej.

3. Do oceny całokształtu gos­
podarki finansowej £arządu Głó­
wnego ZNP są upoważnieni: Ko­
misja Kontrolująca oraz Zjazd 
Delegatów Związku, liczący do ty 
siąca osób.

Gospodarka ta zyskiwała zaw­
sze aprobatę Zjazdów Delegatów, 
a że była owocna, świadczy o 
tym najlepiej dorobek material­
ny ZNP ostatnich lat, wynoszący 
12 milionów zł. Ewentualne prze­
kroczenia preliminarzy budżeto­
wych są wewnętrzną sprawą or­
ganizacji.

4. Nauczycielstwo Łęczyckiego 
Oddziału Pow. ZNP, wyrażając 
obecnemu Zarządowi Głównemu 
ZNP, z prezesem kol. Janem Ko- 
lanką na czele, pełne zaufanie, 
oczekuje sprostowania postawio­
nych ZNP krzywdzących zarzutów 
oraz przywrócenia ZNP samorzą- ■ 
du organizacyjnego przez odwoła-j

nie kuratora, mianowanego z ze­
wnątrz organizacji.

Ewentualne wciąganie nauczy­
cielstwa do rozgrywek politycz­
nych przez nakłanianie go do 
służby dla jednego obozu poli­
tycznego i wywieranie w  tym ce­
lu nacisku oraz przymusowe wcią­
ganie ZNP do akcji politycznej, 
nauczycielstwo Łęczyckiego Oddz. 
Pow. ZNP uważać będzie za 
przekreślenie zagwarantowanych 
Konstytucją praw obywatelskich 
i za działalność szkodliwą dla za­
wodu nauczycielskiego oraz dla 
jego pracy szkolnej i  społecznej. 

ZARZĄD ODDZIAŁU POWIAT. 
Z. N. P. w ŁĘCZYCY.

przywrócenia naszej organizacji, 
mającej za sobą chlubny dorobek 
w pracy dla Państwa, pełnych 
praw samorządności.

Następują podpisy (10). 

I II .
DO AD M IN ISTR AC JI 

„G ŁO SU  NAU C ZYC IELSKIEGO "
w Warszawie. 

Wydawanie przez p. Musioła 
jakichkolwiek pism w  imieniu Z. 
N. P. jest przekroczeniem jego 
kompetencji prawnych i moral­
nych. Wobec tego obecnie wyda­
ny „Głos Nauczycielski" nie jest 
organem naszego Związku. Kate­
gorycznie odmawiamy przyjęcia 
wszelkich czasopism, wydawa­

W „Dzienniku Porannym”

TOW. M. NIEDZIAŁKOWSKI
w rozmowie ze strajkującymi pracownikami „Dziennika Poran­

nego".

NOC PRACOWNIKÓW PIÓRA.

II.
Zaskoczeni krzywdzącą decyzją 

wyznaczającą kuratora w  Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, my 
niżej podpisani członkowie ZNP 
Okręgu Wileńskiego wyrażamy 
solidarność z oświadczeniem Za­
rządu Głównego ZNP z dnia 30 
września 1937 r. i domagamy się

..Ludzi naw iedzają potworne  
katastrofy.

W ygasły n iem a l w u lkan  na  no­
wo zaczął działać, a ludność z  roz­
paczą patrzyła, ja k  w  je j  oczach  
kw itnące w ioski, do m y i  cały do­
by tek  pogrążały się w  potokach la­
w y  i  popiołu. Na w iosnę w ylew  
M ississippi, a obecnie katastrofal- 

pow ódź w  Syrii zniszczyły  
wszystko, co stw orzyła tam  m yśl i 
praca ludzka. W  M iechow ie chmu- 

gradowa w  jed n e j chw ili zm ie­
niła urodzajne i  zagospodarowane 
obszary w  pustyn ie , a  dotkn ięci
katastrofą ludzie  stracili dach  
nad głową i  cały p lo n  sw ej p ra­
cy-

A  p o tem  trzęsien ia  z iem i w  
Japonii i  w  A m eryce Południow ej, 
pożary, ka tastro fy  o krętow e i  bom  
bardowanie m iast, w  któ rych  lu ­
dzie  tracili życie, m ają tki, dom y, 
warsztaty pracy, fabryk i, pola, 
plony, drogie i  cenne przedm io ty  
i  zło to . Kreta mrożą w  człow ieku  
opisy  scen rozpaczy tych  ludzi, 
pozbaw ionych  naraz wszystkiego.

...A obok tego czytam  o  innych  
rodzajach katastro f: o  n ieszczę­
ściach i  krachach, k tó re  o d  cza­
su do czasu naw iedzają giełdy  
w ielkich  m iast kapita listycznych. 
W  ciągu za ledw ie paru  m iesięcy na  
giełdach Londynu, A m sterdam u, 
Paryża i  Nowego Jo rku  ludzie  
stracili w  ostatnich krachach, na  
spadku kursu  papierów  wartościo  
wych, m ilia rdy  fun tów , franków , 
guldenów  i  dolarów. W  ciągu je d ­
ne j chw ili zn ikn ę ły  o lbrzym ie m a­
ją tk i  i  zasoby ludzi, wynoszące

nych przez p. Musioła i  jednocze­
śnie zawiadamiamy, że żadnych 
konsekwencyj, związanych z ich 
wydawaniem, ponosić nie bę­
dziemy.

O powyższym prosimy powia­
domić kuratora ZNP, p. Musioła.

Następują podpisy członków 
ZNP z Ogniska Brześć Kujawski.1

Misia
ambasadora Bullita

W  k o ła c h  p o lity c z n y c h  ro ze sz ła  
s ię  p o g ło sk a  o  b l is k im  p rz y je ź -  
d z ie  d o  W a rsz a w y  a m b a sa d o ra  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m . P ó ł ­
n o c n e j  w  P a r y ż u  p .  B u l l i ta .

D o  w iz y ty  t e j  w  k o ła c h  p o li ty ­
c zn y c h  p rz y w ią z u je  s ię  d u ż e  z n a ­
c z e n ie , gd y ż  n ie z a le ż n ie  o d  te g o , 
iż  p .  B u l l i t  j e s t  n a jw y b itn ie js z y m  
r e p r e z e n ta n te m  A m e ry k i  w  E u r o ­
p ie ,  to  je s t  o n  p o n a d to  o so b is ty m  
p rz y ja c ie le m  i  m ę ż e m  z a u f a n ia  
p r e z y d e n ta  R o o se v e lta .

W  p e w n y c h  k o ła c h  łą c z ą  w iz y tę  
p .  B u l l i ta  w  P o lsc e  z z a p o w ie d z ia ­
n y m  p rz y ja z d e m  d o  W a rsz a w y  w 
g r u d n iu  r .  b .  m in is tr a  S p ra w  Z a ­
g ra n ic z n y c h  F r a n c j i  D e lb o sa .

A m b . B u l l i t  b ę d z ie  k o n fe ro w a ł 
z m in i s tr e m  B e c k ie m .

w ięcej, n iż  roczne b u d że ty  po tęż­
nych  państw. T a k i „czarny d zień '‘ 
do tkną ł giełdę w  L ondynie  ostat­
niego sierpnia, a p o  ty m  w  cią­
gu w rześnia pow tórzy ł się w  Pa­
ryżu, w  N ow ym  Jorku  i  na  nowo

Londynie . D antejskie  sceny to­
w arzyszyły  te j  katastro fie  niesz­
częsnych, k tó rzy  n ie  mogąc prze­
boleć straty, strzela li sobie w  łeb

rozpaczy.

Straszna katastrofa, straszne nie  
szczęście —  czarny d zień !

T y lk o  k ie d y  porów nyw am  lu­
dzi, do tkn ię tych  obom a rodzaja­
m i katastrof, zastanawiam się, co 
właściwie „stracili" w  katastrofach  
giełdow ych rycerze g ie łdy  i  kap i­
ta łu?  Przecież w szystko  pozosta­
ło, ja k  wczoraj— bez zm iany, nie­
naruszone. N ie  stracił n ik t  życia, 

i  doby tku , a n i dom u, a n i p lo­
nów, ani towaru, a n i warsztatu  
pracy, a n i naw et jednego  grama  
złota, jeś li posiadanie go było  dla 
niego szczęściem . Pozostało w szy­
stko, ja k  p rzed  tym . A le  m im o  
to stracone podobno zostały m i­
liardowe m a ją tk i i  w artości w  for- 

zm n ie jszen ia  ilości pien ię­
dzy. Stracone w ięc zosta ły  je ­
dynie  p ien iądze —  n ie  ja ko  wy- 

dóbr m aterialnych, produktów  
na tury  i  w yrobów  rąk  ludzkich ,

n ie  zosta ły  uszkodzone w  
n iczym  ■—  lecz jako  w yraz ideal­
nego prawa rozporządzania d ru­
g im  człow iekiem  i  jego wolnością, 

prawa, k tó re  się d ziś  nazyw a
kapitałem .

Tego rodza ju  n ierea lne m a ją tk i 
i  „kredytow ane" kap ita ły  są jed y ­
n ie  w yrazem  przem ocy, w yrazem  
prawa do  rozkazyw ania  ujarzm io­
n ym  głodem  rzeszom  i  dyspono­
w ania pracą ludzką , k tórą m ożna  
grać, w ygrywać i  przegrywać  
giełdzie, za leżn ie  o d  rzucenia  
w ki na tę  c zy  inną  kartę. Takie  
wyim aginowane kapita ły , takie  
papierowe śro d k i w artościowe i  
kredyty , k tó re  m a ją  odrabiać n ie­
w oln icy p rzyszłych  p oko leń  —  to  
ty lko  m a jak i i  oszustwo. Is to tnym  
i  jed yn ym  kapita łem  je st praca 
ludzka  i  j e j  p lony.

n>. t.

Sup&row-
Ielefunken

SALON RADIOWY

RADIOPREN
PI. Żel. Bramy 2 obok ogrodu 

Saskiego.
WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE.

Psychoza
Dowiadujemy się z „Warszaw, 

skiego Dziennika Narodowego", 
że młodzież ł. zw. narodowa 
(związana ze Str. Narodowym) 
nie weźmie udziału w defiladzie 
dnia 11 listopada, jako że władze 
wojskowe nie zastosowały przy 
organizowaniu defilady „paragra. 
fu  aryjskiego".

Nie chodzi wcale o to, że „na. 
rodowcy" uważają siebie za opo. 
zycję. Broń Panie Boźel chodzi ty l 
ko o „paragraf aryjski". Może 
żydzi czy Polacy pochodzenia 
żydowskiego znajdą się wśród de. 
filujących?!... Tego ścierpieć nie 
sposób.

P O M A 9K I DO UST SZACHA

W d rs th  13-flo i 14- o llstoą d i b.r. obradc- 
w at bedzie w W rsz i t  »  Hornu ZZK nrzy u’. 
Gerwoneuo K rzyż’ 20 Redl fe tzE ln i P.P.S.

Pauątek obrać ćn. 13-go b.m. o gcdz. 10 rano 
Sekretariat Generalny

C.K.W.P.P.S.

Nauka lekarska wie, że POLE. 
MIKA z psychozą nie daje źad. 
nych rezultatów. Trzeba zastoso. 
wać WSTRZĄS... psychiczny. 
Najlepiej doprowadzić „punkt 
maniactwa" do logicznego końca.

Więc proponuję:
niech Zarząd Główny Stronnic.

wa Narodowegp uchwali następu, 
jące dyrektywy obowiązujące:

1) żaden „narodowiec" nie po- 
winien jeść obiadu dopóki Żydzt 
będą jada li obiady;

2) to samo obowiązuje w sio- 
sunku do wódki, do piwa, do wo. 
dy sodowej ,do wody naturalnej, 
do tytoniu.

To będzie próba wytrzymałości 
rasy aryjskiej w „narodowym." u. 
jęciu.

*
Wreszcie pytanie... nieskromne?
Czy w razie napadu na Polskę 

„paragraf aryjski" ma być też 
przestrzegany?

Czy nasi „patrioci" opuszczą 
front, jeżeli spotkają w okopach 
żołnierza.Żyda?

AR.

Zadano mi kiedyś pytanie, kie­
dy po raz pierwszy pomyślałam o 
napisaniu „Ojczyzny". Pytana 
dziewczyna w kolorowej chustce 
na głowie, i  dla niej, działaczki na 
wiejskim terenie młodzieżowym 
było to widocznie ważne.

Okazało się wtedy, że odpo­
wiedź musi być d?uga. Bo kiedy 
zaczęłam się zastanawiać, odna­
lazłam źródła swojej książki jesz­
cze w  odległych czasach dzieciń 
stwa.

Był listopad 1914 roku i w ielki, 
nii p?atami padał mokry, wczesny 
śnieg. Przez ten śnieg kopało się 
ścieżki do studni i do ogrodowej 
furtki. W śniegu stały drzewa i 
cieszyłyśmy się, żc już jest zima— 
my dwie, dzieci bez ojca i matki, 
których porwał ze sobą wicher 
W ielkiej Wojny.

I akurat tego pierwszego śnież­
nego dnia przyszło wielkie wyda 
rżenie. Sta-Jyśmy z łopatami w rę­
kach jak wryte. Ale to nie było 
przywidzenie, to była prawda. Wy 
nurzyli się zza zakrętu drogi, szli 
wprost ku nam. Zaskrzypiała furt 
ka — i już maszerowali przez o- 
gród, już wchodzili na ganek, już 
t y l i  w  domu. Zahuczała gwarem

wiejska chałupa, zapełnił się kaź- 
dy kąt.

Dziecinne szczęście, i dziecinne 
zdumienie, i dziecinna duma, że to 
właśnie nam przypadło w  udziale 
znosić ze strychu zapasy jabłek, 
obliczone na całą zimę, że właśnie 
nam pozwolono szwędać się przy 
piecu, na którym stały olbrzymie 
gary z kartoflanką, że to właśnie 
nam pokazuje się karabin i orzełka 
na okrągłej maciejówce.

Na górce za domem kopali oko­
py. Stąd rozciągał się widok na 
tor kolejowy za Skawą, na gości­
niec biegnący od Suchej aż het, 
ku Babiej Górze. A!e my nie pa 
trzyłyśmy na tory ani gościniec, 
chociaż tamtędy właśnie, jak nam 
tłumaczono, mieli iść kozacy. Nas 
obchodzili tylko nasi przypadkowi 
goście. Byli młodzi — wszyscy 
byli bardzo młodzi, ale dla nas, 
sześcioletniej i dziewięcioletniej 
zdawali się dojrzałymi ludźmi.

Tylko nie Frycek. Bo Frycek 
miał czternaście lat, plątały mu się 
koło nóg poły zbyt długiego płasz­
cza, spadała na uszy za obszerna 
maciejówka, i nie był o wiele więk 
szy od swego karabinu. Ten Fry­
cek interesował nas najbardziej. A

on właśnie nie raczył nam poświę­
cać ani chwili uwagi. Chodził ze 
zmarszczonym czołem, wydymał 
oogardliwie usta, nie reagowa-* na 
żadne zapytania, na żadne błagal­
ne miny, na żadne podlizywanie 
się. Musiał nam przecież pokazać, 
że jest dorosły, że jest prawdzi­
wym żołnierzem. Inni, ci, których 
nazwiska znajdowałyśmy potem z 
gorzkim praczem w listach strat, 
mogli lepić z nami bałwana, i ba­
wić się w najgłupsze zabawy, ale 
on nie. Był najbardziej dorosły 
ze wszystkich, chłopak z robotni­
czej izby, który wziął na swoje bar 
ki ciężar Wielkiej Wojny.

Na płocie leżał wyrzucony, po­
darty sweter. Roiły się w nim ol­
brzymie, spasione, „wojenne" 
wszy. Rozłaziły się w strzępy ko­
szule naszych gości, cuchnęły bru­
dem < potem dalekich dróg onuce. 
Twa;da, surowa i prosta była baj­
ka .którą się w złotej mgle śniło 
od kiedy. Od tej chwili chyba, 
ł.-.ety lozumiało się słowa ojca i 
matki.

Opowiadali o sobie — chętnie 
m ów ili z nami, srodzy młodociani 
żołnierze. Byli z miasta i ze wsi 
. reniaraycznie mówili o swoich lo­
sach, wtedy, w pierwszych miesią- 
■ u h wojny. Byli z robotniczych 
izb i z chłopskich izb — i radośnie

skizyii im wszyscy mieszkańcy 
chałupy — gospodyni Koprowa, 
i chichocąca Marcysia i nawet pa­
sterka Wiktusia. Byli swoi. O 
swoje sprawy wojować szli przez 
błotniste i zaśnieżone drogi.

Wykopali linie okopów. I  wte­
dy przyszedł nagie rozkaz wymar­
szu. Długo biegłyśmy za nimi 
pełnym kałuż rozmokłego śniegu 
gościńcem. Ciężko człapały żoł­
nierskie buty, żegnali się z nami 
po dziesięć razy. Na pociechę zo­
stawili stare saperskie -łopatki. Tyl 
ko nie Frycek, oczywiście. Ten 
nie raczył nas zauważyć aż do sa­
mego końca.

Zmierzchły, zbladły te trzy dni 
waelkiego wydarzenia. A potem 
począł dochodzić do nas daleki, 
posępny huk, podziemny grzmot 
walących gdzieś armat. Jęły się 
szerzyć wieści. Z p’aczem szuka­
ły sobie dziewczęta kryjówek w 
lesie, pośpiesznie zakopywano w 
ziemię kartofle i zboże, które tak 
radośnie oddawano tamtym, w sza 
rych mundurach.

Dowiedzieliśmy się także o kło­
potach w miasteczku. Martwiła 
się elita miasteczkowa, poszukiwa 
la srebrnej tacy, bo przecież nie 
wypada na innej podawać koza­
kom chleb i sól. Długo poszuki­
wano srebrnej tacy w  zamożnych

wiarę. Ale z jego rodzonymi brać­
mi spotkałam się — akurat dzie­
więtnaście lat temu.

Wrzało .gotowało się, wisiały w 
powietrzu wielkie wydarzenia. Ale 
pierwsi w  mieście Krakowie zdecy­
dowali się zakończyć sprawę wła­
śnie tacy jak Frycek, właśnie ta­
cy, jak nasi trzydniowi goście. 
Obtargane andrusy zaczepiały na 
ulicy oficerów, piętnastoletni od­
bierali żołnierzom austriackim ka­
rabiny. Pierwsze i drugie piętra 
trwały w  ciszy zapuszczonych prze 
zornie firanek, ale sutereny i pod­
dasza były na ulicy.

Dni, które przychodziły później, 
nie przyniosły zaprzeczenia. Da­
wały tylko potwierdzenie.

Dlatego właśnie napisałam „O j­
czyznę". I  nie przekona mnie nikt, 
że ta ziemia i prawo do niej nale­
ży do tych, którzy w dniach burzy 
poszukiwali srebrnej tacy dla po­
częstunku kozaków, do tych, któ­
rzy ukrywali swoje kapitały za 
granicą, do tych, którzy zarabiali 
na je j nieszczęściach.

Jest dziełem robotniczych i  chłop 
skich rąk, oni w nią uwierzyli, oni 
ją  wydźwignęli. Oni mają do niej 
prawo.

WANDA. WASILEWSKA.

domach czcigodnych obywateli. 
Nie dziw, że tamci, nasi goście, 
woleli zakwaterować się w chału­
pach zniszczonej rekwizycjami 
wsi, niż w  pięknych willach mia­
steczka.

Ale kozacy jakoś nie doszli. M i­
nął ich poczęstunek i powitanie ze 
srebrną tacą. Oddalał się huk ar­
mat. Zaczęły za to huczeć tora­
mi za Skawą pociągi. Dzień i noc, 
dzień i noc jechały pociągi z ran­
nymi.

Szły na stację chłopki ze wsi. 
Niosły wszystko, co dało się jesz­
cze wygrzebać z zabiedzonych gos 
podarstw. Gotowały mleko, pie­
kły placki, niosły rannym, wiezio­
nym z Karpat. Nie wiem, co robili 
wtedy ci, którzy tak martwili się 
brakiem srebrnej tacy. Wiem, co 
robiły wiejskie baby, dźwigające 
pod chustkami jedzenie dla ran­
nych.

Dla nich to, o co walczyli nasi 
trzydniowi goście nie było mrzon­
ką ani szaleństwem. Było realną, 
prostą, zrozumiałą sprawą, i  dla 
tej sprawy ogałacały chałupy z 
resztek zapasów, uszczuplały włas 
ny obiad i w-łasną wieczerzę.

Płynęły dni i miesiące. Nie wiem, 
się się stało z Fryckiem. Może da­
lej wędrował swoim szlakiem, mo­
że przypieczętował krwią swoją
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Faszystowski blok
Berlin-Rzym-Tokio. Nowy protokół rzymski
P r z e d  r o k ie m , d n . 25  l i s t o ­

p a d a  1 9 3 6  r .  z o s t a ł o  z a w a r t e  
n i e m ie c k o  -  j a p o ń s k ie  p o r o z u ­
m ie n ie .  P o r o z u m ie n ie  t o  ( p rz y ­
n a jm n ie j  w  c z ę ś c i  o g ło s z o n e j )  
z a w ie r a ło  d w a  p u n k ty .  P i e r w ­
s z y  —  o b y d w ie  s t r o n y  z o b o w i ą ­
z u ją  s i ę  d o  w z a je m n e g o  i n f o r  
m o w a n ia ( ! )  w  s p r a w i e  d z i a ł a l ­
n o ś c i  K o m in te r n u ,  d o  n a r a d z a ­
n i a  s ię  w  s p r a w ie  s p o s o b ó w  o -  
b r o n y  p r z e d  k o m u n iz m e m  i d o  
w s p ó ln e g o  p r z e p r o w a d z a n ia  
t e j  o b r o n y .  D ru g i  —  o b y d w a  
p o d p is u j ą c e  p o r o z u m i e n ie  p a ń ­
s t w a  z a p r a s z a j ą  in n e  z a g r o ż o ­
n e  p r z e z  K o m in te m  p a ń s tw a ,  
a b y  p r z y ł ą c z y ł y  s ię  d o  p o r o z u ­
m ie n ia  l u b  p r z y n a jm n ie j  z o r g a ­
n i z o w a ły  o b r o n ę  p r z e c i w  K o -  
m in t e r n o w i  w  d u c h u  z a w a r t e g o  
p r z e z  J a p o n ię  i  N ie m c y  p o r o ­
z u m ie n ia .

M o w a  c a ły  c z a s  o  K o m in  
t e r n i e ,  n ie  o  Z S S R . P ie r w s z y 7 
p u n k t  m a  c h a r a k t e r  r a c z e j  
„ id e o lo g i c z n e j"  o b r o n y .  T o  t e ż  
n a  8 -m y m  z j e ź d z ie  S o w ie tó w ' 
L itw in o w  i r o n i z o w a ł  t o  p o r o ­
z u m ie n i e :  „ c z y  o b y d w ie  w y s o ­
k i e  s t r o n y  b ę d ą  d l a  in f o r m a c ji  
p o ż y c z a ły  s o b ie  n a w z a je m  
n u m e r y  p is m  K o m in te r n u ? "  
Z a ś  d r u g i  c y to w a n y  p u n k t  w y ­
w o ł a ł  n i e z a d o w o le n ie  w  s z e r e ­
g u  p a ń s tw ,  u w a ż a j ą c y c h ,  że 
j e s t  o n  r o d z a je m  in te r w e n c j i  
w  s p r a w a c h  w e w n ę t r z n y c h  
t y c h  p a ń s tw .

T a k  c z y  in a c z e j ,  o p in ia  w ó w ­
c z a s  u w a ż a ł a ,  ż e  z a p e w n e  i s t ­
n i e j ą  t a j n e  k la u z u le ,  o  c h a r a k ­
t e r z e  ju ż  n i e  „ id e o lo g ic z n y m " ,  
le c z  p o l i t y c z n o  -  w o je n n y m . 
C z y ż  n i e  j e s t  to ,  z a p y ty w a n o ,  
s o ju s z  w o je n n y  d la  a g r e s j i  n a  
Z S S R ?

U p ły n ą ł  r o k .  I  o to  o b e c n ie  
o b s z e r n e  d e p e s z e  z  R z y m u  d o ­
n o s z ą ,  ż e  d o  t e g o  n ie m ie c k o -  
ja p o ń s k ie g o  p o r o z u m i e n ia  P R Z Y  
Ł Ą C Z Y Ł Y  S I Ę  W Ł O C H Y . 
W s z y s t k i e  t r z y  „ s t r o n y "  n a  p e r ­
g a m in ie  g ę s im  p ió r e m  u r o c z y ­
ś c i e  p o d p i s a ły  p a k t  n a  5  la t .  
T r e ś ć  p a k t u  —  p r z y łą c z e n i e  s ię  
W ło c h  d o  t e k s t u  p o p r z e d n ie g o  
z  2 5  l i s t o p a d a  193 6  r .  P r o to k ó ł  
p o n o  j e s t  o t w a r t y  d la  „ w s z y s t ­
k i c h  p a ń s t w  c y w i l iz o w a n y c h " ;  
w  t e k ś c i e  m ó w i  t y l k o  o  K o m in -  
t e m i e ;  f a k ty c z n i e  z a ś ,  j a k  d e ­
p e s z u je  k o r e s p o n d e n t  „ G a z e ty  
P o l s k ie j"  m a  c h a r a k t e r  „ A N T Y  
R O S Y J S K I" .

W , t e n  s p o s ó b  f o r m a ln ie  s ię  
u k o n s t y t u o w a ł  M IĘ D Z Y N A R O  
D O W Y  B L O K  F A S Z Y S T O W ­
S K I , z ło ż o n y  z  t r z e c h  p a ń s tw .  
J e s z c z e  n ie  t a k  d a w n o  W ę g r y  
m o ż n a  b y ło  u w a ż a ć  z a  4-go  
k a n d y d a t a :  w ia d o m o ,  ż e  W ę ­
g r y ,  o g r o m n ie  o k r o jo n e  p o  w o j­
n ie  p r z e z  p a ń s t w a  M . E n te n ty ,  
s ą  n a s t r o jo n e  w y s o c e  „ re w i z jo ­
n i s t y c z n ie " .  A le  o s t a tn io  W ę ­
g r y  t r o c h ę  o s ty g ł y  w  p r o h i t le -  
r o w s k ic h  e g z a l ta c ja c h :  h i t l e ­
r o w s k ie  p l a n y  n a d  D u n a je m  
m o g ą  w s z a k  r y c h ło  s k o ń c z y ć  
s ię  u z a l e ż n ie n i e m  W ę g ie r . . .

T e n  f o rm a ln ie  u k o n s t y t u o ­
w a n y  b l o k  f a s z y s to w s k i  j e s t  z a ­
r a z e m  b lo k ie m  p a ń s tw  W O J E N  
N Y C H ! W s z y s t k i e  3  p a ń s tw a  
ju ż  p r o w a d z ą  w o jn ę :  J a p o n i a  
w  C h in a c h , W ło c h y  i  N ie m c y  
w  H is z p a n i i .  F a k t y c z n i e  d o  t e ­
g o  b lo k u  n a l e ż ą  je s z c z e  H is z ­
p a n ie  g e n . F r a n c a  i  P o r tu g a l i a .

C z e m ż e  j e s t  t e n  b l o k  t r z e c h  
p a ń s tw ?  C z y  c h o d z i  r z e c z y w i ­
ś c ie  o  „ K o m in te m " ?  N a w e t  m a ­
ł e  d iz ie c k o  ( p o li ty c z n e )  t a k  t e j  
f o rm a c ji  p o l i t y c z n e j  n i e  z r o z u ­
m ie .  A k u r a t  w t y c h  3  p a ń s tw a c h  
r u c h  k o m u n i s ty c z n y  j e s t  b a r ­
d z o  s ła b y .  C h o d z i  o  c o ś  z g o ła  
in n e g o .  C h o d z i  o  i n t e r e s y  r e ­
a ln e .

P r z e d e  w s z y s tk im  c h o d z i  O 
W Z A J E M N Ą  A S E K U R A C J Ę
IN T E R E S Ó W , 
r a z i e  o d s u n ą ć

J e ś l i  n a w e t  n a  
d a l s z e  ( n o w e )

r y tm "  —  k o ń c z y  „ P o p u la i r e " .
A le  je ś l i  n a w e t  H i t l e r  n ie  

w y r u s z y  n a  w s c h ó d ,  le c z  n p .  n a  
C z e c h o s ło w a c ję ,  W ło c h y  s ą  m u  
p o t r z e b n e  d la  s z a c h o w a n ia  
e w e n tu a ln y c h  w y s t ą p i e ń  F r a n ­
c ji,

O to  w ię c  d r u g a  s t r o n a  o m a ­
w ia n e j  a k c j i  —  u ła tw ia n i e  s o b ie  
a g r e s j i  p r z e z  p a ń s t w a  f a s z y ­
s to w s k ie .

S y t u a c ja  j e s t  j a s n a :  f o r m a ln e  
u k o n s ty t u o w a n ie  s ię  b l o k u  f a ­
s z y s to w s k ie g o  j e s t  w z r o s t e m  
s z a n s  W O J N Y . A  D L A  P O L S K I  
j e s t  o b ja w e m  b a r d z o  n ie p o m y ś l  
n y m  —  ) w ła ś n i e  p r z e z  t o  p o ­
m n ie js z e n ie  s z a n s  n o k o ju ;  '

K, CZAPIŃSKI.

by.

'tyloścl.

ę przyczyną powstawania róż­
nych ćhorób, odbierajq apetyt, 
tworzą ztq przemianę materii. 
Należy dbać o normalne tun. 
kcjonowanie żoladka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie, 

Z IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  
Dra LAUERA

*tosu|q się p rzy  o b s tru k c ji, 
normuję trawienie, czyszczę la- 
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
działają tworzeniu Się tłuszczu, 
wydalała su b s ta n c je  gnilne, 
nie wywołuję przyzwyczajenia. 
Stosowane sa równie:' ' 
nie w< cierpieniach '

żółciowej, reumatyżrr 
tyźmie, hemoroidach

p la n y  z a b o r c z e ,  t o  ju ż  d z iś  s p r a  
w y  r o z p o c z ę t e  w y m a g a ją  w z a ­
je m n e j  p o m o c y .  T a k  n p .  J a p o -  
r f a  u g r z ę z ł a  w  C h i n a c h  p o w a ż ­
n i e ;  p r z y k r o  o d c z u w a  n a c i s k  
r ó ż n y c h  m o c a r s t w  (k o n fe re n c j a  
b r u k s e l s k a ! )  i  p o t r z e b u j e  p o ­

m o c y . A n g l ia  i  S t a n y  Z je d n o c z o  
n e  z  r o s n ą c ą  n i e c h ę c i ą  p a t r z ą  
n a  r o z p ie r a n i e  s ię  J a p o n i i ,  n a ­
r u s z a ją c e  ic h  i n t e r e s y  n a d  Pa­
c y f ik i e m . O p e r a c j e  p o d  S z a n g ­
h a je m  s t a w ia j ą  n a  p o r z ą d k u  
d z ie n n y m  p r o b le m  tz w .  „ p o łu d ­
n io w y " :  t o  z n a c z y  n i e  t y lk o  
p o łu d n io w y c h  C h in , w  k tó r y c h  
A n g l ia  m a  g r u b e  i n t e r e s  a ,  a le  
t a k ż e  F i l i p in  ( i n t e r e s y  a m e r y ­
k a ń s k ie ) ,  S i n g a p u r u  ( a n g i  '  
s k ie ) ,  B o r n e o  c z y  S u m a t r y  ;ii 
l e n d e r s k i e ) .  J a p o n i a  w ię c  m il e  
w id z i  r o z s z e r z e n ie  s ię  „ b a z y "  
d y p lo m a ty c z n e g o  o p a r c i a .  A le  
t o  r o z s z e r z e n ie  b a z y  p o t r z e b n e  
j e s t  t a k ż e  W ło c h o m , k t ó r e  m a ­
j ą  p e w n e  t r u d n o ś c i  w  H is z p a n ii  
( o s t a tn i e  d e b a t y  n a  k o m i t e c i e  
n i e in te r w e n c j i )  i  n a  M o r z u  
Ś r ó d z ie m n y m . W ł o c h y  b a r d z o  
m i l e  b ę d ą  w id z i a ły  n p .  w ię k s z e  
z a a n g a ż o w a n ie  s ię  A n g li i  n a d  
P a c y f ik i e m . I  t a k  d a le j .

T o  n a  r a z i e  d y p lo m a ty c z n a  
g r a .  A le  g r a  B A R D Z O  N IE B E Z  
P I E C Z N A , b o  g r o ż ą c a  w ie lk im  
s ta r c i e m .  T y le  s ię  m ó w iło  ,n p  

A n g l i i  o  s z k o d l iw o ś c i  w ie l ­
k ic h  „ b lo k ó w  id e o lo g ic z n y c h "  
(w P o l s c e  t e ż ! ) .  A le  ja k  w id z i ­
m y , t e  b lo k i  p o w s ta j ą !  i  r o s n ą !  
W ło s i  ju ż  w id a ć  n ie  b o j ą  s ię  
s p r o w o k o w a ć  A n g l i i  s o ju s z e m  

J a p o n ią .  M o ż e  m a ją  n a d z ie ję ,  
ż e  w ła ś n i e  o d w r o t n i e  —  A n g lię  
u m ity g u ją  r o s n ą c y m i  t r u d n o ­
ś c ia m i  n a d  P a c y f ik i e m  i  o s ła ­
b ią  je j  s z a n s e  n a  M o r z u  Ś r ó d ­
z ie m n y m . A le . ,  t a k  s to p n i o w o  
n a r a s t a j ą  i d o j r z e w a ją  t r u d n o ­
śc i, g r o m a d z ą  s ię ,  k o m p l ik u ją ,  
r o s n ą  z b r o je n ia ,  p r z y g o to w u ją  
s ię  w ię k s z e  s t a r c i a  n a  r o z s z e ­
r z o n y m  f r o n c ie .  I  p e w n e g o  d n ia  
m o ż e  d o j r z e ć  —  w o jn a !  w o jn a  
ś w ia to w a !  T a k ,  t o  t r z e b a  p o ­
w ie d z i e ć  z  n a c i s k i e m :  b l o k  f a ­
s z y s to w s k i  —  t o  N IE B E Z P I E ­
C Z E Ń S T W O  W O J N Y . „ O ś ‘ 
B e r l in  —  R z y m  s ię g n ę ł a  a ż  d o  
T o k io .  W  B e r l in ie  M u s s o l in i  
w y r a ź n i e  p o w ie d z ia ł ,  ź  
b y ć  —  „ p o k ó j" ,  a le  g d y  w  g r ę  
w c h o d z i  „ b o ls z e w iz m "  (H isz ­
p a n ia ) ,  t r z e b a  s ię g n ą ć  p o  b r o ń ! . .

T o  je d n a  s t r o n a  r z e c z y :  w z a -  
e m n a  a s e k u r a c j a  w  r ó ż n y c h  

k a m p a n ia c h  ju ż  p r o w a d z o n y c h .  
A le  j e s t  j e s z c z e  d r u g a :  c z y  n ie  
s ą  p la n o w a n e  k a m p a n ie  N O ­
W E ?  Z a p e w n e  t a k .  I  t u  p r z e d e  
w s z y s tk im  m a m y  d o  c z y n ie n ia  

p la n a m i  H i t l e r a .  C z y  c h o d z i  
k o n ie c z n ie  o  a g r e s j ę  A N T Y -  
S O W I E C K Ą ?  T a k  p r z y p u s z c z a  
n p .  „ P o p u la i r e "  w  n u m e r z e  z  7 

p . t .  „ A n t y s o w i e c k i  p a k t  
W ło c h  z N ie m c a m i" .  T o w . L e -  
r o u x  p r z y p o m i n a  w  ty m  a r t y ­
k u le ,  ż e  a n ty s o w ie c k i  n a s t r ó j  

W ło s z e c h  j e s t  b a r d z o  m ło ­
d y . D a w n ie j  M u s s o l in i  r a c z e j  
p o p i e r a ł  S o w ie ty .  D o p ie r o  
z c h w i lą ,  g d y  Z S S R  z a c z ą ł  p r o ­
w a d z ić  p o l i t y k ę  a n ty r e w iz j o n i -  
s ty o z n ą ,  p r o l ig o w ą ,  p r o f r a n c u -  
_SM  i td .  ( n a  s k u t e k  o b a w  p r z e d

skutecz. Hitlerem) — dopiero wówczas

ZIOŁA Z GÓOA#ęń

W ło c h y  z w r ó c i ły  s ię  p r z e c iw  
Z S S R . D z i ś  —  p o w ia d a  to w .  
L e r o u z  —  M u s s o l in i  c o r a z  b a r ­
d z ie j w łą c z a  s ię  d o  s y s t e m u  p o ­
l i t y k i  h i t l e r o w s k ie j ,  a  w ię c  
a n ty - Z S S R - o w s k ie j .  . .P o l i ty k ;

KWIftT PODHALAN

M ię d z y n a ro d ó w k a  fa sz y s to w sk a , 
j e j  p r a s a  i  o r g a n iz a c je  z  n i ą  z w ią  
z a n e  o b c h o d z iły  n ie d a w n o  u ro c z y  
śc ie  3 5 - tą  r o c z n ic ę  m a rs z n  n a  
R z y m  i o b ję c ie  w ła d z y  p rz e z  f a ­
sz y stó w  w ło sk ic h . N a tu ra ln ie ,  p o d ­
k r e ś la n o  p r z y  t e j  o k a z j i  k w itn ą ­
cy  rz e k o m o  s ta n  I t a l i i  „ c z a rn y c h  
k o sz u l44, z a c h w y c a n o  s ię  sukceea- 

i  fa sz y z m u  w  p o li ty c e  m ię d zy -  
iro d o w e j,  śp ie w a n o  h y m n y  p o ­

c h w a ln e  n a  cześć  w ie lk ie g o  D u ce  
—  i  t .  p .  T e  p ło m ie n n e  u n ie s ie n ia  
p o d sy c a n e  u m ie ję tn ie  p r o p a g a n ­
d o w ą  r o b o tą  w ia d o m y c h  o śro d k ó w  
d y sp o z y c y jn y c h  m a ją  g łó w n ie  n a  
c e lu  z a c ie m n ie n ie  i  p rz y g łu s z e n ie  
p r a w d y  o b je k ty w n e j ,  k tó r e j  o b l i­
c ze  p rz e d s ta w ia  s ię  c a łk ie m  in a ­
c z e j i  n ic  n ie  m a  w sp ó ln e g o  z  m a ­
lo w a n y m  p r z e z  r ó ż n y c h  n a jm itó w
o b ra z e m  s p o łe c z n e j s ie la n k i ,  p o ­
w sze ch n e g o  z a d o w o le n ia  i  d o b ro ­
b y tu .

F a sz y z m  w ło sk i, p o d o b n ie  ja k  
p o k r e w n e  m u  p r ą d y  id e o lo g ic z n e  
w  in n y c h  k r a ja c h ,  (doszed ł do 
w ła d z y  w  r y n s z tu n k u  h a ła ś l iw e j  i  
b e z c e r e m o n ia ln e j  d e m a g o g ii so­
c ja ln e j ,  k tó r a  n a  sp o łe cz eń s tw a

z n u ż o n e  p o li ty c z n ie  i  g o sp o d a rc zo  
w y n isz cz o n e  d z ia ła  w  sp o só b  
b e z p ie c z n ie  o d u rz a ją c y . N aw sk ro ś  
r e a k c y jn y  w  sw e j k la so w e j 
t r e ś c i  p o w o ła n y  z w y ro k u  h is to ­
r i i  d o  r o l i  s t ró ż a  i  ż a n d a rm a  k a ­
p i ta łu ,  fa sz y z m  w ło s k i  s z e rm o w a ł 
w  z a r a n iu  sw ego  is tn ie n i a  d o b o ­
r e m  h a s e ł ,  j a k  n a jb a r d z i e j  r a d y ­
k a ln y c h ,  g ło sz ą c  p r o k la m o w a n ie  
r e p u b l i k i  w ło s k ie j  i  p ię c io p rz y -  

m io tn ik o w e  p r a w o  w y b o rc z e , 
w sz e lk ie  w o ln o śc i o b y w a te lsk ie  i  
w y b ie ra ln o ść  u rz ę d n ik ó w , o śm io  
g o d z in n y  d z ie ń  p r a c y  i  k o n f is k a ­
tę  d o c h o d ó w  k a p ita l is ty c z n y c h , 
o d d a n ie  z ie m i c h ło p o m  —  i  ty ­
s ią c  in n y c h  d a le k o  id ą c y c h  re f o rm

E D W A R D  S Z Y M A Ń S K I.

Bs p i i i  Piwte
w ierss czuły

N a  w ą s k ic h  ś c ie ż k a c h  m u z y  o jc z y s te j 
d y s k re tn ie  p e łn ią c  s z a rw a rk  —  • 
p is a łe m  w ie rs z e  U la  -  z ło c is te  
i  w  in n y c h  w ie lu  b a rw a c h .

R azem  ze śm ie che m , ra z e m  ze  s m u tk ie m  
(in n y c h  w s p ó ln ik ó w  n ie  p o m nę ), 
p isa łe m  w ie rs z e  d łu g ie  i  k r ó tk ie ,  
i  s k ro m n e , i  n ie s k ro m n e .

N a  cześć  s z a ty n e k  o ocza ch  cza rn y c h  
( tę c z ó w k a  m o że  b y ć  m o d ra ), 
d ó  d z ie w c z y n  z g ra b n y c h , ja k o  te  sa rn y , 
a s tro m y c h  w  p ie rs ia c h  i  b io d ra c h  —

b o  lu b ię  s tro m e  r y m y  —  i  p ie rs i —  
i  o czy  jasn e  —  i  s ło w a .
P a n  p e w n ie  m o ic h  n>e c z y ta ł w ie rs z y ?  
W a r to  to  p o w e to w a ć ,

b o  w ie rs z e  m o je , m a łe  i  duże, 
g rzeszne —  ja k  n o c  n ie p rze sp a n a  —  
w z b u d z a ły  czę s to  z a c h w y t w  cen zu rze .
A  te n  w ie rs z  p is z ę  p rz e z  pana .

I  n ie c h  pa n  te g o  ź le  n ie  tłu m a c z y , 
b o  sp ra w a  je s t o c z y w is ta : 
te n  w ie rs z  d o  p a n a  w c a le  n ie  zna czy , 
żem  h o m o se ksu a lis ta .

Piszę, bom musiał. Musiał, nie musioł.
I  w z d y c h a m  z g łę b i p ie rs i 
ja k o  p a n ie n k a  p rz e d  s w ą  m am usią  
(gd y  za jd z ie  p o  ra z  p ie rw s z y ) .

I  ja  zach o d zę  w  g ło w ę , ja k  w  c iążę .
B o  ja k ż e  p is a ć  m n ie j m g liś c ie ,
g d y  n ic  zna m  pa na  z f i lm u , n i z k s ’ążek,
n i n a w e t oso b iśc ie .

N ie  znam  w id o k u  p a n a  o b lic za  
i  g ło su  d ź w ię c z n e j s y m fo n ii.
G a ze to m  zd ję ć  s w y c h  pa n  n ie  użycza . 
Znam  ty lk o  pa na .... z w o n i.

T a  w e ń  m n ie  śc iga . T a  w o ń  n ie  le k k a  
ś w ia t w k rą g  za sn u ła  m i ch m u rą .
G d z ie ż  s ię  m am  sc h ro n ić ?  D o k ą d  u c ie k a ć ?  
J a k im  o d g ro d z ić  m n ie  m u ro m ?

P iszę do  pa na . P o c h w a ł n i nagan 
za  w ie rs z  te n  n ’e cze ka m , o  pa n ie .
O  je d n o  p ro szę , o  je d n o  b ła g a m : 
n ie ch że  pa n  p a c h n ie ć  p rz e s ta n ie !

Wielkie zdarzeni®
w świetle „wieSfeiśej** prasy
7j okazji 20 rocznicy bolszewickiej 

rewolucji, która stanowi zwrotny 
punkt w najnowszych dziejach, „Da­
ily Herald" przypomina, jak słabo 
orientowała się prasa angielska w  
ówczesnych, wydarzeniach w Rosji.

Ani jednego wiersza podanego sen 
sacyjnie, ani jednego artykułu wstęp 
nego, który by oceniał wypadki, roz­
grywające się w  Rosji, jedynie krót- 

nie pełne depesze, podawane 
gdzieś na wewnętrznej stronie, prze- 

na jednej z dalszych stron, 
dziennika, drukiem petitowym, dono­
siły czytelnikokom o tym, co się dzie­
je  w Petrogradzie.

Ale już nawet po zdobyciu władzy 
przez bolszewików prasa angielska

g e r m a ń s k a  p r z y s p i e s z a  sw ó j myliła się w ocenie wypadków w Ro­

sji. „Times" już po przejęciu władzy 
przez bolszewików pisał, że Kiereński 
panuje nad sytuacją i  że
rewolty jest kwestią kilku dni.

Ten sam dziennik o Leninie pisał, 
jako o awanturniku, a cały ruch 
niał w  ten sposób, iż jest on na 
dzie moskiewslcim.

„Daily Herald" zaznacza w końcu, 
iż widocznie wielkie zdarzenia mają 
to do siebie, iż znaczenie ich nie jest 
odrazu w  całej pełni oceniane. Lud­
wik XVI naprz,, król Francji, który 
prowadził regularnie dziennik, do któ 
rego zapisywał donioślejsze zdarze­
nia dnia, nie uważał za konieczne u  
dniu 11 lipco 17S9 roku sanotowaó 
faktu zdobycia Bastyłii.

p o li ty c z n y c h , sp o łe c z n y c h , g ospo ­
d a rc z y c h .

T a k  w y g lą d a ł  p r o g ra m  p a r t i i  
fa sz y s to w sk ie j w  r .  1919  n a  t r z y  
la ta  p r z e d  z d o b y c ie m  p rz e z  n ią  
w ła d z y . D z iś , p o  p i ę tn a s tu  la ta c h  
d y k ta tu r y  fa sz y s to w sk ie j w e  W ło ­
sz ec h , n ie  m o ż n a b y  n a w e t  p o w ie ­
d z ieć , że z  p r o g ra m u  te g o  p o z o s ta ­
ły  ‘—  s tr z ę p y . N a j b a r d z ie j  p o ­
w ie rz c h o w n a  k o n f ro n ta c ja  „ re w o ­
lu c y jn y c h 44 h a s e ł  fa sz y z m u  z p r a ­
k ty k ą  je g o  rz ą d ó w  w y k a z u je  u d e ­
r z a ją c ą  i  k o m p le tn ą  ro z b ie ż n o ś ć ;  
n ie  ty lk o  n ie  z re a liz o w a n o  ż a d n e ­
go z o w y c h  g ro m k ic h  p o s tu la tó w  
p ro g ra m o w y c h , k tó r e  m ia ły  p o n o  
ra to w a ć  k r a j  p r z e d  „ n ie b e z p ie c z e ń  
s tw em “  rz ą d ó w  l ib e r a ln y c h  i  d e ­
m o k ra ty c z n y c h , a le  —  w p ro s t  
p rz e c iw n ie  —  u c z y n io n o  w szy s tk o , 
a b y  n a  g ru n c ie  r ze cz y w is to śc i g ło­
sz o n e  o n g i h a s ła  p r z e k re ś l ić  i  p o ­
d e p ta ć .

O p o w ieśc i o  w e w n ę trz n y c h  i  ze­
w n ę t rz n y c h  tr iu m f a c h  w ło sk ie g o  
fa sz y z m u  s ą  n ie w y b re d n ą , a g i ta ­
c y jn ą  b la g ą  i  b u f o n a d ą . N ie d o b ó r  
b u d ż e tu  w ło sk ie g o  w  r .  b .  w yno- 
i  z g ó rą  7 m iliardów  lirów ;  p r z e ­

m y s ł —  p o m in ą w sz y  p r o d u k c ję  
w o je n n ą  —  n p a d a ,  czego  d o w o d em  
m . in .  o b n iż e n ie  s ię  e k s p o r tu  w ło ­
sk ie g o  w  la t a c h  1929 —  1936  z 
1269  m il io n ó w  d o  455  m il io n ó w  
K rów . K o lo n iz a c ja  A b is y n ii  w y­
m a g a  d z ie s ią tk ó w  m il ia rd ó w , k tó ­
r y c h  W ło c h y , oczyw iśc ie  n ie  p o s ia ­
d a j ą ;  u p r z e d n io  z re sz tą  d o k o n a ć  
tr z e b a  p a c y f ik a c j i  te g o  k r a ju ,  co 
n ie  b ę d z ie  s p r a w ą  ła tw ą  a n i  szyb ­
k ą .  Z d o b y c z  a b isy ń sk a , c h o ć  p r z y ­
n io s ła  p .  M u sso l in ie m u  e fe k ty  im ­
p e r ia ln e  - t e a t r a ln e ,  w  rze cz y w i­
s to śc i je d n a k  s ta je  s ię  d la  k r a ju  

e j  c ię ż a re m  n ie  d o  n trz y m a -  
,  A  p o d a tk i  r o s n ą  i  n ę d z a  s ię

w zm aga .
T e r r o r  i  b e s t ia ls tw a  d y k ta tu r y  

w o b e c  p rz e c iw n ik ó w  p o lity c z n y c h , 
z u p e łn e  u ja rz m ie n ie  p r o le t a r ia tu  
i  o d d a n ie  go n a  ł u p  e k s p lo a ta c j i  
k a p i ta l is ty c z n e j  —  to  są  r ze cz y  
z b y t  z n a n e , b y  t u  s z e rz e j  o  n ic h

ro z w o d z ić  s ię  t r z e b a .  P r o f .  S a lv e - 
m in i ,  h i s t o r y k  i  so c jo lo g , w y k ła ­
d a ją c y  —  p o  u c ie c z c e  z W ło c h  —  
w  je d n y m  z  u n iw e rs y te tó w  a m e ­
r y k a ń s k ic h ,  w y d a ł  n ie d a w n o  d z ie ­
ło  w  ję z y k u  a n g ie ls k im , m a lu ją c  
—  n a  p o d s ta w ie  u rz ę d o w y c h  ź ró ­
d e ł  f a sz y s to w sk ic h  —  ro z k o sz e  i  
d o b r o d z ie js tw a  m u ss o l in iz m u  o r a z  
sy tu a c ję  k la s y  p r a c u ją c e j  w  u s tr o ­
j u  t .  z w . k o r p o ra ty w n y m . R e g u ła  
„ ś w ię te j44 w ła sn o śc i p r y w a tn e j  w e 
W ło sz e c h  fa sz y s to w sk ic h  r e s p e k ­
to w a n a  je s t  śc iś le  i  m a  ty lk o  je ­
d e n  w y ją te k :  ty m  w y ją tk ie m  je s t  
praca najem nika, k tó r ą  o n  sam  
n ie  m o ż e  s ię  ro z p o r z ą d z a ć , o d  te ­
go b o w ie m  s ą  d y g n ita r z e  „ k o rp o -  
r a c y j“  f a sz y s to w sk ic h , d z ia ła ją c y  
w  n a jz u p e łn ie j s z e j  z g o d z ie  z p r z e ­
m y s ło w c a m i i  k a p i ta l i s ta m i .

P o k ó j  w e w n ę trz n y , id y l l ic z n e  
s to s u n k i  sp o łe c z n e  w  d y k ta to r ­
s k ie j  I t a l i i  —  to  j e s t  f ik c j a ,  k tó r e j  
rze cz y w is to ść  c o ra z  b a r d z ie j  s ta ­
now czo  z a d a je  k ła m . P r z y z n a ją  to  
je d n o m y ś ln ie  o b c y  d z ie n n ik a r z e  i  
tu ry śc i,  n ie r a z  n a w e t  z f a sz y z m e m  
s y m p a t ja m i  z w ią z a n i .  O  u p a d k u  
n a s tr o jó w  fa sz y s to w sk ic h  i  n ie z a ­
d o w o le n iu  m a s  w e  W ło sz e c h  p i ­
s a ł  n ie d a w n o  u  n a s  n a w e t  k o r e s ­
p o n d e n t  w ile ń sk ie g o  „ S ło w a 44.  W  
p r a s i e  a n g ie ls k ie j  z n a jd u je m y  
m n ó s tw o  o p in i j .  w sk a z u ją c y c h  n a  
c o ra z  w ię k sz e  ro z g o ry c z e n ie  w ś ró d  
w ło sk ic h  w a rs tw  d ro b n o m ie sz c z a ń  
s k ic h  i  c h ło p s k ic h , n ie z a d o w o lo -  
iyoh  z  p o l i t y k i  fa sz y z m u  n a  t e r e ­

n ie  w e w n ę trz n y m  i  m ię d z y n a ro d o ­
w ym . W zm a g a  s ię  je d n o c z e ś n ie  te r  
- o r  p o l ic y jn y , p o w ię k sz a  s ię  lic z ­
b a  w ię z ie ń  i  o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j ­
n y c h , r o ś n ie  do  n ie sk o ń c z o n o śc i 
l is ta  in d y w id u a ln y c h  i  g r u p o w y c h  
p ro c e só w  p o li ty c z n y c h , w y ta c z a -  
ty c h  b o h a te r o m  p o d z ie m n e j  I ta l i i .

P r z e k o n y w a ją c y m  c h o ć  p o ś r e d ­
n im  d o w o d e m  t r u d n o ś c i  d y k ta tu ­
r y  w ło s k ie j  j e s t  c h a r a k te r y s ty c z n a  
p o l i t y k a  a w a n tu r  i  ry z y k a n c tw a , 
u p r a w ia n a  p r z e z  p .  M u sso lin ie g o  

d z ie d z in ie  s to su n k ó w  m ię d z y -  
t ro d o w y c h . N a ja z d  n a  H is z p a n ię ,  

p r z y s t ą p ie n ie  d o  w o je n n e g o  p o r o ­
z u m ie n ia  n ie m ie c k o  - ja p o ń sk ie g o ;

in tr y g i  i  sz cz u c ia  k o lo n ia ln e  w  
P a le s ty n ie ,  M a ro k u  ł  T u n is ie  *—* 
to  s ą  p r z e ja w y  r y z y k o w n e j g ry , 
św ia d cz ąc e , że  fa sz y z m  w ło sk i t r a ­
c i ró w n o w a g ę  i  z d o ln o śc i k ry ty c z ­
n e ,  ż e  sw ą  m o c n o  o s ła b io n ą  w  k r a  
j u  p o z y c ję  c h c e  k o n ie c z n ie  r a to ­
w ać  m i l i ta m e m i  a w a n tu r a m i  n a -  
z e w n ą t rz  g r a n ic  p a ń s tw o w y c h .

N ie  b a w ią c  s ię  w  p r o ro c tw a  1 
p rz e p o w ie d n ie ,  z  o k a z j i  fa sz y s to w ­
sk ie g o  „ ju b ile u s z u 44 s tw ie rd z a m y  
is to tn y  s ta n  r z e c z y , b y  w y c ią g n ą ć

p r z y d a tn ą  n a u k ę .
B. D.

Dnia 14-go listopada b. r. o godz. 11-ej rano w  sali „A TEN EU M "  
w Warszawie, przy ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się

URCCZYSTA AKADEMIA
Ż A Ł O B N A

ku czci Twórcy 1 Wodza Socjalizmu Polskiego, Premiera Pierwszego 
Rządu Niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej, Marszałka

IGNACEGO G ASZYŃSKIEG O
Na akademii tej proletariat m. st. Warszawy zorganizowany w 

P. P. S. i organizacjach zawodowych, oraz kulturalno - oświatowych 
złoży swój hołd pamięci Ignacego Daszyńskiego.

Na program akademii złożą się przemówienia oraz bogata część 
artystyczna.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P.P.S. 
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R.
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P.P.S.
RADA ZAWODOWA M. WARSZAWY.

Bilety wstępu w cenie 49 i 25 groszy do nabycia w Sekretariacie 
Generalnym CKW., Warecka 7, w Zarządzie Głównym TUR., ulica 
Czerwonego Krzyża 20 1 OKR. PPS., ul. Długa 21.

Rzym wymusza uzaaaie cesarstwa
W  rzymskich kołach politycznych 

utrzymują, że Mussolini nie ograni­
czy się do odwołania posła z  Paryża, 
lecz w  ślad za odwołaniem Cerrutiego 
nastąpi odwołanie przedstawicieli wio 
skich we wszystkich tych państwach, 
które dotychczas nie uznały aneksj

Abisynii, ani też nie uznały „cesar- 
stwa rzymskiego". Dotyczy to Belgii, 
Holandii, Szwecji i  Finlandii. We 
wszystkich tych państwach zostaną 
odwołani posłowie, a czynności ich 
spełniać będą chargees dtaffafree.



Krew robotników żydowskich
zrosiła pola Palestyny

G ru p a  ro b o tn ik ó w  ż y d o w sk ich  
id ą c y c h  do  p ra c y  n a  p o la c h  p rzy  
o s ie d lu  K ir y a ta n a y im , p o ło ż o n y m  
o  k i lk a  m i l  n a  z a c h ó d  o d  J e ro z o ­
lim y, z o s ta ła  z a a ta k o w a n a  p rz e z  
A ra b ó w , u k r y ty c h  w  p o b lis k c h  
w zg ó rza ch , p r z y  c zy m  5 m ło d y c h  
J y d ó w  p o n io s ło  śm ie rć . W szyscy  
o n i  p o c h o d z il i  z  P o lsk i.

P o l ic j a  w szczę ła  n a ty c h m ia s t  
p o śc ig , p rz e s z u k u ją c  c a łą  o k o lic ę . 
l )o  p o m o c y  p o l ic j i  o d d a n o  sam o­
lo ty  w o jsk o w e , k tó r y m  u d a ło  s ię  
w y tro p ić  u c ie k a ją c ą  b a n d ę  p rze z  
te re n y  le s is te ,  w  k ie ru n k u  p ó łn o c ­
n y m . O d d z ia ły  p o l ic j i  i  w o jsk a  s ta  
r a j ą  s ię  o b e c n ie  o k rą ż y ć  b a n d ę .

W c z o ra j p o  p o łu d n iu  o d b y ł  się 
w J e ro z o lim ie  p o g rz e b  z a b ity c h  
ro b o tn ik ó w  ż y d o w sk ich  p r z y  u- 
d z ia le  k ilk u ty s ię c z n y c h  tłu m ó w . 

. N a  z n a k  ż a ło b y  s k le p y  ż y d o w sk ie  
b y ły  z a m k n ię te  p rz e z  d w ie  godz i­
n y .

W  J e ro z o lim ie  w c z o ra j w  po ­
łu d n ie  n a p a d n ię to  n a  d w ó c h  ro ­
b o tn ik ó w  a ra b s k ic h . W  czasie

s tr z e la n in y  je d e n  A ra b  z o s ta ł cięż 
ko  r a n n y . W  z w iąz k u  z ty m  a re sz ­
to w a n o  d w ó ch  Ż y d ó w , ja k o  rz e k o ­
m y c h  sp raw c ó w .

W o b e c  n a p rę ż o n e j  sy tu a c j i  w  
P a le s ty n ie ,  w ła d z e  b ry ty js k ie  za ­

rz ą d z iły  p rz y sp ie sz e n ie  w y ja z d u  
b a ta l i o n u  s trz e lc ó w  d o  P a le s ty n y , 
k tó r y  m ia ł  p o c zą tk o w o  w y je c h a ć  
d o p ie ro  z p o c z ą tk ie m  sty c zn ia . 
B a ta l io n  te n  o d p ły n ie  z A n g lii w  
d n . 19  l is to p a d a .

Wszystko dla wo
h a s ł e m  p o l i t y k i  j a p o ń s k i e j

Gabinet japoński .uchwalił pro- ! ców i fabrykatów oraz wzmacnia 
jekt ustawy mobilizującej wszelkie dekrety wojskowe, wydane w 
możliwe środki dla prowadzenia związku z przemysłem wojennym, 
wojny. Projekt przewiduje kontro Projekt zostanie przekazany do par 
lę przemysłu, kontrolę kapitału, że lamentu, który rozpatrzy go w koń 
glugi, importu, rozdziału surow-1 cu stycznia, a ogłoszony zostanie

Zaciekła ohrona Chińczyków
hamuje postępy wojsk japońskich

dekretem „w  chwili, gdy sytuacja 
wyjątkowa nakaże natychmiasto­
we jego zastosowanie".

Utrzymuje się opinia, że żarów 
no projekt mobilizacji gospodar­
czej, jak również i utworzenie szta 
bu cesarskiego wskazuje na to, 
że Rząd przygotowuje się do prze 
ciwstawienia się wszelkim możli­
wym niebezpiecznym komplikac­
jom, mogącym powstać za sprawą 
czynników zewnętrznych.

Wiceminister wojny Komeshiro 
Kato za zapytania dziennikarzy, 
oświadczył, że Japonia winna się 
przygotować do długiej wojny

G łó w n e  k o lu m n y  c h iń s k ie j  a r ­
m ii  s z a n g h a js k ie j  c o fa ją  s ię  w  k ie ­
r u n k u  p o łu d n io w y m  i z a c h o d n im  
p rz e z  te ry to r iu m  c a łk o w ic ie  zn isz ­
c zone  p rz e z  d z ia ła n ia  a r ty le r i i  
n ie u s ta n n e  p o ż a ry . W  n ie k tó ry c h  
p u n k ta c h  j a k  w  r e jo n i e  P u tu n g  
n a  p ra w y m  b rz e g u  r z e k i  W a n g p u  
i n a d  rz e k ą  S icc aw e i n a  p o łu d n io -  
z a c h ó d  o d  k o n c e s ji f ra n c u sk ie j

Jeszcze raz Spaak
spróbuje utworzyć Rząd

K ró l  B e lg ii L e o p o ld  n a le g a , by  
m in . to w . S p a a k  p o m im o  n a p o ty ­
k a n y c h  tr u d n o ś c i  k o n ty n u o w a ł 
sw e w y s iłk i w  c e lu  s tw o rz e n ia  R z ą  
d u . W c z o ra j po  p o łu d n iu  to w . 
S p a a k  o d b y ł  p o n o w n e  k o n f e r e n ­
c je  z  p r z e d s ta w ic ie la m i u g ru p o ­
w a ń  p o lity c z n y c h . M . in .  w z ią ł u- 
d z ia ł p o s ie d z e n iu  p re z y d iu m

R a d y  N a c z e ln e j B e lg i j s k ie j  P a r t i i  
R o b o tn ic z e j .

G łó w n ą  t r u d n o ś c ią ,  z  ja k ą  sp o t­
k a ł  s ię  m in . S p a a k  w  sw e j m is ji 
tw o rz e n ia  no w eg o  R z ą d u , b y ło  s ta  
n o w isk o  P i e r lo t  i  D u b u s , k tó rz y  
w  o s ta tn ie j  c h w i l i  o d m ó w ili p rzy ­
ję c ia  s ta n o w isk a  m in is tr a  sp ra w  
z a g r . i  m in is tr a  sp raw ie d liw o śc i.

W redakcji „Dziennika Porannego"
nadal przebywa 46 pracowników

o d d z ia ły  c h iń sk ie  b r o n ią  s ię  za­
c iek le .

N a d  r z e k ą  S iccaw e i z ao b se rw o ­
w a ć  m o ż n a  f a k ty  d z iw n y c h  k o n ­
tra s tó w . P o d c z a s , g d y  p ło n ą  m osty  
i  z n a jd u ją c e  s ię  n a  rz e c e  d ż o n k i, 
z a g ra ż a ją c  z a g ła d ą  s ą s ie d n im  d z ie l 
n ic o m  m ie sz k a ln y m , p o d c z a s , gdy  
w o jsk a  f ra n c u s k ie  g o rąc zk o w o  b u  
d u ją  ro w y  s tr z e le c k ie  i  f o r ty f ik a ­
c je  d la  o d p a rc ia  sp o d z iew a n eg o  
n a c isk u  u c ie k a ją c y c h  C h iń cz y ­
k ó w  n a  g ra n ic e  k o n c e s j i  —  p o  o b u  
s tr o n a c h  rz e k i  z n a jd u ją  s ię  bez ­
c zy n n e  o d d z ia ły  C h iń cz y k ó w  o d ­
c ię te  o b e c n ie  n ie o m a l c a łk o w ic ie  
o d  sw y ch  g łó w n y c h  sił .

P Ł O N IE  B A W E Ł N A

W  p o b liż a  ro z p rz e s trz e n ia  s ię  
o lb rz y m i p o ż a r ,  k tó r y  o b ją ł  w ie l­
k ą  c h iń s k ą  p r z ę d z a ln ię  b a w e łn y  
u  p o łą c z e n ia  r z e k i  C z a h w e i z r z e ­
k ą  S iccaw e i, p ło m ie n ie  u t r u d n ia ją  
s tr a ż n ik o m  f ra n c u s k im  a k c ję  ra ­
to w n ic zą , z m ie rz a ją c ą  d o  z lo k a li­
z o w a n ia  p o ż a r u , k tó r y  m o ż e  ska ­
z ać  n a  z a g ła d ę  g ę s to  z a lu d n io n e  
d z ie ln ic e  c h iń s k ie  n a  p o łn d n io -

Whr< dnia 9 b. m. nie 
. sprawia skargi 

Dalennika Porannego na 
wslnymanle druku gazety Dziennik Po­
ranny przez tymczasowego aekwestrato- 
ta  p. Żaryna.

Pracownicy redakcji i  administracji 
pozostają w dalszym ciągu w liczbie 46 
na miejscu w lokalu wydawnictwa.

Delegat do Zarządu Syndykatu Dzien­
nikarzy w Warszawie red. Grostern w 
imieniu zatrudnionych w „Dzienniku 
Porannym" dziennikarzy wystosował do 
tymczasowego sekwestratora p . Źaryna 
następujące pismo:

„W imieniu zatrudnionych w Dzieni- 
ku Porannym dziennikarzy zwracam się 
do Sz. Pana Mecenasa z oświadczeniem 
protestującym przeciwko nie wykonywa- 
niu pod zarządem Sz. Pana zasadniczych 
przepisów ustaw o pracy. Nie ulega ule 
nas wątpliwości, że z mocy tych przepi­
sów nieuchylonych przez żadne właściwe 
władze nie istnieją żadne podstawy dla 
wstrzymania reszty poborów za paździer 
n ik  1937 r . ani też należności za bieżą- 
ey listopad zwyczajowo płatnych z góry 
chociażby w ratach dekadowych lub ty­
godniowych. Nikomu z nas nie wymó­
wiono pracy. . Jednocześnie stwierdził. 
Pan Mecenas w rozmowie z nami, że na

euia
współpracę redakcji Sz. Pan nie reflek­
tuje. Wobec wstrzymania druku wydaw­
nictwa stosunek zatrudnionych dzir 
karzy jest zupełnie wyraźny: należy 
płacić im zaległe i  bieżące pobory, c 
w  razie wymówienia pracy ustalić sumy 
i terminy wypłaty przewidzianych us. 
wą odpraw.

Oczywiście wszy tkie te  same zasady 
obowiązują wobec pracowników wydaw­
nictwa zatrudnionych w administracji— 
członków związku pracowników spół­
dzielczych — w których im ieniu wystę­
puje właściwy związek.

Prosząc o udzielenie odpowiedzi na 
piśmie kreślę się z poważaniem

(—) Stefan Grostern.
Analogiczne oświadczenie złożył przed 

stawicie! związku pracowników spół­
dzielni.

P . Żaryn w odpowiedzi zakomuniko- 
a ł, że rozejrzy się w sumach, które

d '3zły w czasi' jego urzędowania i 
środy przystąpi do wypłacania zaległych 
i bieżących poborów.

W ciągu dnia 9 b . m. poszczególni 
dz!er.njkarze z najrozmaitszych redakcji 
bez różnicy kierunków politycznych od­
wiedzali znajdujących się bez przerwy 
w lokalu dziennikarzy i  pracowników 
administracji.

Pogrzeb
Bolesława Leśmiana

We wtorek złożone zostały na wieczny 
spoczynek zwłoki znakomitego poety 
akademika literatury Bolesława Leśmia­

na d otwartą mo­
giłą żegnali zmarłego: w  imienin Pol­
skiej Akademii Literatury oraz jako oso­
bisty przyjaciel zmarłego Zenon Prze­
smycki (M iriam ), oraz z ramienia oddz. 
warszawsk. Zw. Zawód. Literatów Pol­
skich — Roman Kołoniecki.

w y m  s k r a ju  k o n c e s j i  f r a n c u s k ie j .  
Z a g ra c z n i o b se rw a to rz y  w o jsk o w i 
o c e n ia ją  s iły  z n a jd u ją c e  s ię  w  ty m  
r e jo n ie  n a  w sch ó d  o d  r z e k i  C z ah ­
w e i n a  5 .000  ż o łn ie rz y . O d d z ia ło ­
w i te m u  p o z o s ta ł je d y n ie  b a rd z o  
w ąsk i p rz e sm y k  d c  u c ie c z k i, p o d ­
czas g d y  r a n n i  ż o łn ie rz e  o ra z  licz ­
n i  u c ie k in ie rz y  p rz e z  c a łe  p o p o ­
łu d n ie  m o g li s ię  je szc ze  s c h ro n ić  
n a  te re n  k o n c e s j i  f ra n c u s k ie j  tu ż  
p rz e d  n a jś c ie m  n a c ie ra ją c y c h  
z p ó łn o c y  J a p o ń c z y k ó w .

A k c ja  p ie c h o ty  ja p o ń s k ie j  roz ­
w ija  s ię  w  o p a rc iu  o  b r o ń  p a n c e r ­
n ą , gdyż J a p o ń c z y c y  z d o ła l i  k i lk a  
n a śc ie  czo łgów  p rz e tra n s p o r to w a ć  
n a  p r o m a c h  p r z e z  rz e k ę  S u czan .

P L A N  O P O R U
M im o  ta k  b e z n a d z ie jn e g o  p o ło ­

ż e n ia ,  C h iń cz y cy  je szc ze  u s i łu ją  
z o rg a n iz o w a ć  o p ó r .  J a k  s ły c h ać , 
is tn ie je  z a m ia r  r z u c e n ia  20.000 
ż o łn ie rz y  n a  o d c in k u  p o m ię d zy  
p o łu d n io w ą  g ra n ic ą  k o n c e s j i  f r a n  
c u sk ie j a  r z e k ą  W a n g p u  n a  p rz e ­
w a ż a ją c e  s iły  ja p o ń s k ie .  P l a n  te n  
u c h o d z i je d n a k  w  o c e n ie  o b se rw a ­
to ró w  z ag ra n ic z n y c h  z a  b e z n a ­
d z ie jn y .

S U K C E S Y  C H IŃ C Z Y K Ó W
A g e n c ja  c h iń sk a  C e n t r a l  N ew s 

d o n o s i, ż e  n ie re g u la rn e  o d d z ia ły  
c h iń sk ie  o d z y sk a ły  d w o rz e c  Sun- 
te h  n a  l i n i i  k o le jo w e j  P e k in  —  
H a n k o u , j a k  ró w n ie ż  m ia s ta  
C z en tse , P o ł ie y , L ih s ie n , K a y a n g , 
J e n k in  i  A n k h o  n a  w sch ó d  o d  
l in i i .  W o jsk a  c h iń s k ie  o d e b ra ły  
ró w n ie ż  A n h y a n g , s ta c j ę  k o le jo w ą  
ta  p ó łn o c  o d  H o n a n .

,W Z G L Ę D Y  S T R A T E G IC Z N E "
A g e n c ja  C e n tr a l  N ew s p o tw ie r ­

dza  w ia d o m o ść  o w y c o fa n iu  s ię

w o jsk  c h iń s k ic h  z  p o d  S z a n g h a ju , 
tw ie rd z ą c , iż  z o s ta ło  to  d o k o n a n e  
ze w zg lęd ó w  s tra te g ic z n y c h . W oj­
sk a  c h iń sk ie  w y co fa ły  s ię  o  d w ie  
m ile  n a  p o łu d n ie  o d  H u n g -C zao  
R o a d . O b e c n ie  p o z y c je  c h iń sk ie  
c ią g n ą  s ię  o d  w io sk i L u n g h w a  w  
k ie r u n k u  p o łu d n io w o -z a c h o d n ie g o  
S z a n g h a ju .

D o w ó d z tw o  c h iń s k ie  z a p e w n ia , 
że  o p u sz c z e n ie  p o łu d n io w e g o  w y­
b rz e ż a  rz e k i  S n c z a u  n ie  o zn acza  
w ca le  z a n ie c h a n ie  o p o r u  w o jsk  
c h iń sk ic h  w  o k o lic a c h  S z a n g h a ju .

Czarna śmiarc
W cz o ra j w ie c z o re m  w  k o p a ln i  

„ E m in e n c ja "  w  K a to w ic a c h  —  D ę 
b ie  n a s tą p i ło  g w a łto w n e  tą p n ię c ie  
n a  je d n y m  z f i la ró w . Z w ały  w ę­
g la , k tó r e  o b e rw a ły  s ię  ze  s tro p u , 
p rz y sy p a ły  g ó r n ik a  S ta n is ła w a  T o  
m o c k ie g o . M im o  n a ty c h m ia s to w e j 
a k c j i  r a tu n k o w e j T o m o c k i w y d o ­
b y ty  z o s ta ł z  p o d  g ru z ó w  ju ż  n ie

.B oski Legisis" p rzed  sadem
za ssrzygotoaywsriia sto rew a liy

Przed specjalnym trybunałem w To­
kio rozpoczął się proces członków sto­
warzyszenia Shimpeitai (boski legion), 
oskarżonych o przygotowanie bontu. O- 
skarżeni sądzeni są według przepisów 
nowego kodeksu karnego, który po raz 
pierwszy jest stosowany do przestępstwa 
tego rodzaju.

Akt oskarżenia stwierdza, iż 55 człon 
ków „Shimpeitai1* przygotowywało zbrój 
ną rebelię w r .  1933 w  celu przeprowa­
dzenia w sposób gwałtowny reformy na­
rodowej. Spiskowcy zamierzali stworzyć

„Rząd Nadzwyczajny" w celn przepro­
wadzenia swych zadań.

Cel swój chcieli osiągnąć zrzucając 
bomby z samolotów na rezydencję pre­
miera, w chwili, gdy tam odbywało się 
posiedzenie gabinetu oraz na zabndowa- 
nia, w których mieściła się komenda 
policji. Zamach miał być wykonany 
7 lipca 1933 r . Rzucenie bomb miało 
być sygnałem do wybuchu powstania i  
zamordowania ówczesnego premiera Sal­
to i  innych członków Rządn. Plan  ten 
został udaremniony przez aresztowanie 
spiskowców.

r  WIADOMOŚCI SPO R TO W E-|
PIŁStfl HOZHIi

(omp?nys pozostaje...
P a r la m e n t  k a ta lo ń s k i  u c h w a lił  

48  g ło sa m i p rz e c iw  je d n e m u  p rze ­
d łu ż e n ie  m a n d a tu  p re z y d e n ta  
C o m p a n y sa . Z a  o d p o w ie d n im  
w n io sk ie m  w  te j  sp ra w ie  w ypow ie

d z ia ły  s ię :  le w ic a  k a ta lo ń s k a , p a r ­
t ia  so c ja l is ty c z n a  i u n ia  r e p u b li­
k a ń s k a , p rz e c iw  zaś  g ło so w a ł je ­
d y n y  d e p u to w a n y  k a ta lo ń s k ie j  
u n i i  d e m o k ra ty c z n e j .

W Pabianicach
Ulica Boi. Limanowskiego

i Ignacego Daszyńskiego

00 kilometrów w gśR i 10 w dół 
Zamiary prof. Piccarda

Dnia 7 b. m. odbyła się w  Pa­
bianicach uroczystość przemiano­
wania, na mocy uchwały Rady 
miejskiej, ul. Fabrycznej na ul. im. 
B. Limanowskiego i  ul. Prostej na 
ul. Ignacego Daszyńskiego. Został 
powołany specjalny Komitet Ob­
chodu tej uroczystości, który zor­
ganizował ganizował Akademię ku 
czci obu Wielkich Zmarłych. Na

udział blisko 1000 osób. Uczest­
nicy akademii ze sztandarami miej 
scowych organizacyj robotniczych 
udali się pochodem na odsłonięcie 
tablic z nowymi nazwali ulic. Od­
słonięcie dokonał w  iriiieniu Zarżą 
du miasta tow. wice-prezydent A. 
Szczekowski, wygłaszając krótkie 
przemówienie, obrazujące działal­
ność i  zasługi tow. tow. Lima-

Prof. Piccard, który przybył wczoraj 
do W iednia, oświadczył dziennikarzom, 
że zamiarem jego jest zbudowanie bało- 
nn, który by mógł się wzbić w stratoste- 
rę  do wysokości 30.000 metrów. Piof. 
Piccard pragnie również zbadać głębiny 
morza aż do 10.000 m. Projektowany 
balon do badania stratosfery posiadać

będzie 60 ra. średnicy i pojemność 
115.000 m. sześć.

Prof. Piccard oświadczył przy tej spo­
sobności, że sądząc z postępów techniki 
będzie już można wkrótce latać na wy­
sokości 16.000 in. z szybkością 700 km. 
na godzinę.

Ciekawostki radiowe

akademii przemówienie wygłosił | nowskiego i  Daszyńskiego, 
przedstawiciel TUR., tow. mec. W  uroczystościach wzięła tłum. 
Garlicki, po czym odbyła się część ny udział robotnicza ludność Pa- 
artystyczna. W  akademii wzięło | bianic.

Wśród książek
Marika Stiernstedt. „CZTERY 

BUŁAWY", Powszechna Spółka 
Wydawnicza „Płomień", Warsza­
wa, 1938. Przekład Karoliny Bey- 
lin.

„Cztery buławy" byłoby prze­
ciętną opowieścią o losach czwór 
ga osób z prowincji szwedzkiej, 
gdyby p. Marika Stiernstedt nie po 
traktowała tego tematu z właści­
wym sobie artyzmem. Dzięki ta­
lentowi p, Stiernstedt opowieść o 
Henryku, Griegu, Jenny i Torii od 
najwcześniejszych lat dzieciństwa 
aż do wieku dojrzałego —  czyta 
się z niesłabnącym zainteresowa­
niem od pierwszej do ostatniej

strony; — postaci te żyją i przy­
kuwają uwagę czytelnika.

Marika Stiernstedt posiada 
wszystkie walory północnej litera­
tury, która ma dla nas taki swoi­
sty czar: ogromną siłę sugestywną 
przy wielkiej dyskrecji środków.

W  „Czterech buławach" nie ma 
żadnych dlużyzn; nie ma zbytecz­
nego moralizatorstwa, którym czę­
sto grzeszą kobiety - autorki. 

Druga z rzędu książka Mariki
Stiernstedt, przełożona na język 
polski, świadczy, że jest to nowy 
rzetelny talent, którym się może 
poszczycić literatura szwedzka.

ZAST.

RADIO W MADRYCIE 

A. V. Philips, angielski speaker radio
stacji w Madrycie, na łamach tygodnika 
„World Radio" barwnie opisuje swe 
przeżycia, w których normalna praca 

pradio splata się z wypadkami wojen­
nymi. Mimo grozy i niebezpieczeństwa 
ludność dużo czasu poświęca słuchaniu
rozrywkowych programów radiowych. 

Stacja madryekka „Union Radio" tyl­
ko dwa razy przerwała swoją pracę. 
Raz, gdy jedna z bomb wzniecała po- 

a kilka innych bomb, które upadły 
pobliżu uszkodziły przewody elek­

tryczne; wtedy pracę przerwano na kil- 
a dni, po których znów rozbrzmiała 
inzyka rozrywkowa. Drugi raz stacja 

zamilkła, lecz tylko na kilka godzin, 
gdy granat uderzył w antenę, co szybko
udało się naprawić.

Program nadawany jest regularnie, 
j. codziennie słyszeć można bicie sta­

rego zegara na gmachu Ministeriuin 
Spraw Wewnętrznych, które transmito- 

ane jest nawet w czasie najostrzejsze-
3 bombardowania.
N atręt na froncie słyszy się radio.

Ustawiono w tym celn specjalne, ol­

brzymie głośniki, dzięki którym 
ą wiadomości i

W BYDGOSZCZY.
Na terenie polskiej Wenecji, jak 

słusznie określają turyśc lflituo Byd 
gcszcz — odbywa się obecnie Ogól­
nopolska Wystawa Krajowa, która 
niespełna przed tygodniem otworzy­
ła swo podwoje w obszernym gma­
chu przy ul. Toruńskiej.

Dzięki uzyskanym przez dyrekcję 
wystawy znacznym zniżkom kolejo­
wym, a mi anowic e 75% ulgi powrot 
r.ej w dni świąteczne, Bydgoszcz sta 
je się w okresie trwania Wystawy 
ośrodkiem kolejowej turystyki.

Udział w wystawne, poza całym 
krajowym przemysłem md r/ochnicz 
nym, berze Min. Poczt i Telegra­
fów, Min. Komunikacji, Wojsko, P. 
A. T., LOPP., Zw. Krótkofalowców i 
Polskie Radio. Wystawa podzielona 
jest na i>i"ć obfitych działów: nauko 
wy, radiofonii, radiokomunikacyjny, 
przemysłowy i przemyciu pomocni-
~ego.
Największą atrakcja wystawy jest 

wystawowe studio radiowe, skąd co. 
’ lennie transmitowane są programy 

wszystkie rozgłośnie Polskiego
Radia.

„AFERA PARYSKA" W OŚWIE­
TLENIU POLSKIEGO ZWIĄZKU 

PIŁKI NOŻNEJ.
Wczoraj późnym wieczorem Pre­

zes Polskiego Związku Piłki Nożnej 
płk. Glabisz wygłosił przez radio ob­
szerne przemówienie, w którym o- 
świetlił stanowisko Polskiego Związ­
ku Piłki Nożnej wobec t. zw. „afery 
paryskiej". Jak się okazuje, docho­
dzenie przeprowadzone przez PZfN. 
stwierdziło, że dwaj citonkowie re­
prezentacji polskiej Wilimowski i 
Góra istotnie prowadzili pertraktacje 
z paryskim Racing.Clubem w spra­
wie przejścia na zawodowstwo i za­
sileń a barw tego klubu. FertraKia- 
cje odbywały się w normalnych - wa­
runkach. Nie ' jest prawdą jakoby 
gracze zostali przez przedstawicieli 
r.ac-ng.Ciubu spici alkoholem i pod 
wp.ywem alkoholu podpisali kontrak 
ty. Rokowańa bowiem, jak stwier­
dzono, nie zostały w ogóle doprowa­
dzone co końca, Góra i
kontraktów nie podpisali i  pieniędzy 
cd klubu nie wzęli. Wymień" za­
wodnicy wrócili do hotelu nieco pod- 
chnnc-.i-, nie byli jednak na tyle
pijani, aby i ..... ’ sohfs sprawę
z tego co robią.

Natomiast nie ustalono dokładnie 
od kogo wyszła inicjatywa prowa­
dzenia pertraktacji.

W rokowaniach brali udział jedy­
nie Góra i Wilimowski. Piontek i Wo 
darz nie mieli z tą aferą nic wspól­
nego.

Pik. Glabisz jest zdania, że kfierow 
n&ctwo drużyny polskiej nie ponosi w 
tej sprawie żadnej winy i że cała 
sprawa została wyolbrzymiona przez 
jednego z polskich dziennikarzy, wie 
szkających stale zagranicą, który w 
ten sposób chciał przedstawić w kra. 
ju jak wysoką klasę przedstawiają 
obecnie nasi piłkarze.

W rezultacie Zarząd Polskiego 
Związku Piłki Nożnej z żalem stwier 
dza, że znajdują się gracze reprezen 
tacyjni, którzy za pieniądze są goto­
wi zrezygnować z zaszczytu obrony 
barw narodowych. Karane tych gra­
czy Zarząd PZPN, uważa za niepo­
żądane, gd3”ż nie można nikogo ka­
rać za to, że chce sobe byt polep­
szyć. Zawodników tych nie można 
również dyskwalifikować, gdyż nie 
podpisali kontraktu i praw amator­
skich nie utracili, a dyskwalifikacja 
może nastąpić dopiero po przejściu 
na zawodowstwo.

Na przyszłość PZPN, będzie jed­
nak bardzo ostrożnym w naw.ązywa- 
rńu kontaktu z zawodowymi ć.uiy- 
r.ami francuskim5, r. uwzględnię nie 
będzie tolerował nadużywania alko­
holu przez zawodników, zwłaszcza 
przy wyjazdach zagranicę. Zarząd 
PZPN, w s to l ik u  do Góry i Wili, 
mowskiego nie wyciąga wniosków z 
tego postanowienia, gdyż nie stwier­
dzono nadużywania przez nich alko­
holu.

Poza tym Zarząd PZPN, wyciągnie 
konsekwencje w stosunku do dzien­
nikarza, który dla sensacji wyolbrzy; 
mil całą tę sprawę, zwracając się 
równocześnie do Związku Dziennika­
rzy Sportowych R. P. z prośbą o 
przeprowadzenie dochodzenia w tej 
sprawie.

Na specjalnym posiedzeniu Zarzą­
du PZPN., które trwało do późnej 
nocy powzięto następujące uchwały:

1 Wyrazić podziękowanie dla re­
prezentacji i jej kierownictwa _ za 
piękną postawę w meczach z ligą 
Północnej Francji i włoską Bolonią-

2) Wszystkim graczom, którzy 
grali w roku b.eżącym w reprezen. 
tacji polskiej ofiarować plakiety. .

3) Udzielić nagany Wilimowskie. 
mu i Górze za niewłaściwe zachowa­
nie się w Paryżu i za wzięcie udziału 
w pertraktacjach z Racing-CIubem.

M E  WIMOMOSa
BUDOWA TORU KOLARSKO. 

MOTOCYKLOWEGO W WARSZA­
WIE.

Polski Związek Motocyklowy wy­
delegował do współpracy przy budo­
wie toru kolarsko - motocyklowego 
w Warszaw ę pik. Eugeniusza Wyr-, 
wińskiego, wiceprezesa Związku i Jó­
zefa Dochę, kapitana sportowego 
Związku. Ze strony P.Z.K. udział w 
komisji b:erze prezydium w  osobach 
prezesa płk. Gebla, oraz trzech wi­
ceprezesów p. Orłowskiego, Radwań. 
skiego i mjr. Porczyńskiego.
FLOTA ZDOBYŁA MISTRZOSTWO 

BOKSERSKIE POMORZA.
Wczoraj oaibył się ostami mecz » 

cyklu rozgrywek o mistrzostwo Po­
morza w boksie zdobytego jak wia­
domo przez WKS. Flota w Gdyni. 
Walczył miejscowy klub sportowy 
Związku strzeleckiego z Towarzyst­
wem Gimnastycznym Sokoł z Tcze. 
wa. Mecz wygra! Strzelec , z Gdyni 
waikowerem ponieważ Sokół stawił 
się w niekompletnym składzie. Obec­
ny był na meczu jako w.dz znany 
bokser zawodowy Jarosz, któremu 
publiczność zgotowała gorącą ow a­
cję.

HELIASZ PRZESTAŁ BYĆ 
TRENEREM W BELGII. 

Kontrakt pomiędzy belgijskim klu­
bem Beerschót i jego trenem Zygmun 
tem Heliaszem został rozwiązany z 
dniem 1 stycznia 1938 r. Powodem 
rozwiązania kontraktu były nceporo. 
zumienia między Heliaszem i zarzą­
dem Beerschót na temat szkolenia 
młodych zawodników.

Na miejsce Heliasza wraca do 
Beerschotu jego poprzedni, trener 
Węgier Blogh, którego miejsca za­
jął Polak niedawno. Dotychczas. nie­
wiadomo, czy Heliasz pozostania w

Belgii, czy też wróci do kraju.
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Bolesław Leśmian nie żyje Tajemnice
Rzecz dziwna. W  ostatnim zbiór 

ku Bolesława Leśmiana p .t. „Na­
pój cienisty'* znajdujemy ogromną 
ilość obrazów, przenośni i porów­
nań, związanych ze śmiercią, cmen 
tąrzem i mową zaświatów.

Było to jakby przeczucie tego 
nagiego i  bolesnego zgonu, który 
wielkiego poetę i  przepaścistego 
wizjonera wyrwał z krainy jawy.

Źle i obco czuł się zawsze Leś­
mian w obrębie życia rzeczywiste- 
ko. Daleki od wszelkich walk po­
litycznych, społecznych, filozoficz­
nych i artystycznych, zaprzepasz­
czony w swoim świecie wizyjnym 
jakiejś irracjonalnej tęsknoty, oczy 
ma bezradnego dziecka patrzył na 
świat otaczający, wydany całko­
wicie na jego pastwę i  swawolę.

Poezja Leśmiana była próbą e- 
mocjonalnego ujęcia nie tyle prze 
żytej, ile przemyślanej lub dojrza­
nej rzeczywistości, irracjonalnym 
skokiem w  chaos stęsknionych do 
wcielenia elementów, którym nie 
sądzono było wyłonić się z nie­
bytu.

Tęsknota metafizyczna poety 
szuka nadaremnie dość dorówna­
nych i umiernych kształtów, któ- 
reby zawrzeć mogły, wyjeczeć czy 
wyszlochać niewyrażalną treść 
twórczego widzenia.

Stąd to ustawiczne łamanie ję­
zyka, gruchotanie jego racjonal­
nej, służącej celom logicznego po 
fozumiewania się budowy, dziwa­
czna pozornie budowa zdań, o- 
gromna Ilość neologizmów pew­
nego szczególnego typu, tak cha­
rakterystycznych, że można by je 
nazwać „leśmianizmami".

W  rozmachu swego irracjonal­
nego wizjonerstwa zachodzi dalej 
od wszystkich swoich rówieśnych 
modernistów, czyniąc ze słowa 
znak niedorównany niewyrażalnej 
treści o straszliwej mocy sugestii 
artystycznej.

A L A R M
Ostatnie tygodnie, poprzedzają- f 

ce dzień 11 listopada 1918 roku: 
były okresem nieustającego pogo' 
towia organizacji niepodległościo 
wych. Zwłaszcza my, niedorosle 
dziewczęta, które pełniliśmy role 
„do wszystkiego", żyłyśmy jak w 
kołowrotku: tu paczka, tam listy, 
tu rozkazy ustne, nosiło się z je­
dnego krańca miasta na drugi. Bo 
wiem w okresie wzmożonych 
prześladowań ze strony okupan­
tów (rewizje, aresztowania,, zsył­
ki do obozów internowanych) od 
połowy 1917 roku nakazano ści- ' 
ślejszą konspirację, co m. in. zmu j 
szało do pewnego rodzaju poczty i 
łańcuchowej: listy, paczki, bibuły; 
czy rozkazy nie szły nigdy bezpo 
średnio do odbiorcy, ale były 
doręczane za pośrednictwem osób 
trzecich Toteż małe „dromader- 
k i“  i „gołębice" pocztowe mia­
ły  dość bieganiny.

Pewnego dnia i ja  i moja niero 
złączna ukochana koleżanka 
(młodziutka Marysia Koszko — 
rozstrzelana pjzez bolszewików 
w  1919 roku kurierka, przyłapana

W  Leśmianie pulsowała bujna,' 
pierwotna zmysłowość obok me­
tafizycznej świadomości wplece­
nia w krąg złud zmysłów i gry 
pozorów.

Stąd jego pasja w  doszukiwa­
niu się dla pojęć nadzmysłowych 
najbardziej zmysłowej formy wy­
razu, którą rozsadza i doprowa­
dza do olśniewającego absurdu 
walka tych sprzeczności, dialek­
tycznie unicestwiających się wza­
jemnie.

Dlatego właśnie cała kwiecista, 
sielska i  zmysłowa obrazowość 
poety, doprowadzona celowo do 
tańca sprzecznych i wyłączających 
się logicznie pojęć, pomimo swojej 
pozornie konkretnej barwy i kształ 
tu — ma w  gruncie rzeczy charak­
ter oderwany i  bezprzedmiotowy.

Poezja Leśmiana w  związku z 
tym nie jest wcale łatwa .trudno 
ją przeniknąć, zbliżyć się do niej 
i poddać się je j urokowi.

Leśmian był raczej poetą dla po. 
etów, mało był natomiast znany 
wśród szerszej publiczności. Całe 
jednak młodsze pokolenie poetyc­
kie, z Tuwimem i Zegadłowiczem 
na czele, nie oparło się wiążącemn 
urokowi zaświatowych w izyj Leś­
miana.

Z poezy] Bolesława leS mierca

W nicość śniaca sie droga
Poistniaiy czerw ienie na  niebiosom uboczu, —
P oistniały d la nikogo, sam ym  sobie raczej —  wbrew...
I  n ie  um iem  powiedzieć, skąd uległość m ych  oczu
T ym  zarysom  drzew  n a  chm urze... T rzebaż oczom  tck ich  drzew?...

W iem , że  m uszę w ypatrzeć w  nicość śniącą s ię  drogę.
O dchodzim y gdzieś co chwila i  co chwila brak nam  lic...
I  n ie  m ogę cię  pieścić i  n ie  pieścić n ie  mogę, —
T ylko  p a trzę  w  zm ierzch  za  tobą  i  n ie  pragnę w idzieć nic.

Usta tw oje  —  daleko! Usta tw oje —  ta k  b lisko!
Serce w  żalu zalw iardziale do rąk  bia łych  w eź i  złam !
Czy pam iętasz ów  ogród —  p ło t w ysoki —  m głę niską?
Mgła —  to  człow iek niepotrzebny, snem  m i rów ny —  ta k i sam !

Coś tam  o nas p rze z  liście zaszeptało do cienia, —
Potoczyło się po  drzewach —  zrozum iało nas —  i lśni...
W  ustach tw oich —  tkw i chłodna odrobina znużenia , —
W ięc p ó jd z iem y  do ogrodu! Poszukam y zm arłych  dni!

Jest tam  ścieżka znajom a —  i  je s t drzew o za bramą.
C zy pam iętasz, ja k  się idzie? T R Z E B A  M IN Ą Ć  C A Ł Y  Ś W IA T !
W d zie j tę  suknię , co w tedy!... W łosy uczesz ta k  sam o!
I  pó jd ziem y do  ogrodu... T y  id ź  —  pierwsza... P ó jdę  w  ślad...

Pierwsza schadzka
P ie rw sz a  s c h a d z k a  z a  g ro b e m !  R o z w a lo n a  b ra m a .
S tą p a j  p i ln i e ! . . .  U ca łu ją  te n  p o  d ro d z e  k rz a k .
Czy to  —  ty ?  —  J n ż  z m ie n io n a , a  je szc ze  —  ta  s a m a ?
U p e w n ij ! . . .  W z ro k  m i s ła b n ie ... P o d a j  d ło n ią  z n a k !

N ie m a  z n a k ó w !  O d d a w n a  ju ż  w  n ic  s ię  ro z w ia ły !
N ie m a  ż a d n y c h  u p e w n ie ń !  N ik t  n ie  w ie rz y  w n a s!....
Z m ilk ły  śm iec h y  w  c ie m n o ś c ia c h  i p ła c z e  u s ta ły .
W  p a ję c z y n ie  po  k ą ta e h  z a g n ie ź d z ił s ię  —  czas....

Z e jd ź  z d r o g i —  ćm o m  i k w ia to m ! ... P o s tro ń  s ię  z łu d z e n io m ! .. .  
C h y b a  na jrzeczyw is ts-zy  je s t  t e n  —  s ia n a  stóg ...
C z e m u  p ła c z e sz ?  —  D la  lu d z i ,  o d d a n y c h  is tn ie n io m ,
Ból nasz — ledwo jest dreszczem księżycowych smug.

na granicy) otrzymałyśmy paczki 
dla doręczenia wskazanym oso­
bom.

Pech chciał, że paczka, którą 
niosła moja towarzyszka, rozsy­
pała się na ulicy. Najadłyśmy się 
przy tym niemało strachu, ale 
wypadek przeszedł niespostrzeże- 
nie, natomiast dla mnie miał nie­
oczekiwany skutek, który wywo­
łał panikę w naszym domu.

Natychmiast po pozbieraniu nie 
bezpiecznych papierów rozstały­
śmy się i dla niezwracania na sie 
bie uwagi wyszłam na Marszał­
kowską, jako bardziej ożywioną 
ulicę. Już od Siennej poczułam na 
sobie badawcze spojrzenie szpi­
cla — znałyśmy i wyczuwałyśmy 
doskonale te typy.

Opieka stawała się natar­
czywa — trzeba było wiać. — 
Przydała się wówczas znajomość 
przechodnich domów, czego nau­
czyłyśmy się w konspiracyjnych 
wędrówkach po Warszawie od 
1915 roku. Najspokojniej w świe­
cie weszłam do narożnego domu, 
podrzuciłam —  dosłownie—pacz­

Gdy ze swoich abstrakcyjnych 
wyżyn wizjonera i  kosmicznego 
fantasty zstępuje poeta na poziom 
rzeczywistości, próbując ją zgrun- 
tować, tam dotrzymuje mu kroku 
wspaniała, paradoksalna obrazo­
wość, lecz zawodzi postawa inte­
lektualna i społeczna poety, który 
poza odruch artystowsko-arysto- 
kratycznego dąsu wobec świata i 
ludzi wyjść nie potrafi.

Leśmian w  naszych czasach 
walki zaciętej, wyłączności i nie- 
nawiści był nieuleczalnym roman­
tykiem, dla którego jedyną racją 
i celem istnienia była gra wyobra­
źni. .

Dlatego patrząc teraz na świe­
żą mogiłę poety i składając hołd 
talentowi, zasłudze i tragicznemu 
wysiłkowi wizjonera, sądzimy ra­
czej, że ta śmierć nagła, choć cza­
jąca się w  słowach poety oddaw- 
na, wydarła go wielu najboleśniej, 
szym zasadzkom losu, wobec któ­
rego, jak na romantycznego łowca 
snów przystało, -stawał w  pozycji 
dziecka, czerpiącego wodę przeta­
kiem, wydanego na pastwę sprzy- 
siężenia rzeczy i ludzi.

Liryka polska straciła w  nim 
jednego ze swych najoryginalniej­
szych i  czołowych twórców.

J. N. MILLER.

kę w  znajomym sklepie i wyszłam 
przez ten sklep na ulicę Chmiel­
ną. Wieczorem tegoż dnia ode­
brałam paczkę, zostawioną przez 
„roztargnienie".

Mieszkanie miałam jako tako 
pewne, przez dłuższy czas było w 
nim lotne biuro przesyłkowe, dy­
żury i  t. p. Zabezpieczenie polega 
ło na tym, że dozorca był z nami 
w zmowie, przy czym, z bramy 
przeprowadzony był dzwonek do 
naszego mieszkania. W  razie ja ­
kichkolwiek podejrzeń, gdy ktoś 
obcy pytał o nas lub o rodzinę 
znanych działaczy niepodległoś­
ciowych, nreszkających w  sąsie­
dztwie, dozorca alarmował 
dzwonkiem. Chodziło szczególnie 
o pory dyżurów, gdy w razie a- 
larmu można by było uciec przez 
sąsiednie mieszkania na inną klat 
kę schodową.

Po pełnym wrażeń dniu spałam 
snem młodości. Nagle zaterkotał 
przytłumiony watą dzwonek. Zer 
waliśmy się wszyscy — była go­
dzina 3.30 — w pośpiechu msz­
cząc najmniejsze nawet notatki, 
mogące budzić podejrzenie. Pacz 
ka i inne kompromitujące druki 
znajdowały się w  bezpiecznym

Pclski podróżnik na bezl. i niezbadane] wyspie u brzsgó Alaski
Znany podróżnik polski, dr. Ja­

rosz, o którego przygodach kilka 
razy informowaliśmy już naszych 
czytelników, donosi, że niezalud- 
niona i  niezbadana wyspa Koś­
ciuszki, leżąca u brzegów Alaski, 
kryje w  swym wnętrzu wiele ra- 
jemnic. Zabobonni bowiem India­
nie nie zapuszczali się nigdy do jej 
wnętrza — białych zaś poszukiwa 
czy minerałów, czy myśliwych 
prawdopodobnie tam nie było. Je­
dynie tylko kilku rybaków co roku 
zatrzymuje się u je j brzegów pod­
czas połowu łososi. Na ogół jed­
nak dotychczas nikt nie usiłował 
zbarać wnętrza wyspy. Dopiero w 
tym roku, podczas obecnej wypra­
wy, udało się polskiemu podróżni­
kowi, p. Stefanowi Jaroszowi, wy­
drzeć ostatnie je j tajemnice i tu­

Londyńska m gła
kosztuje Anglię setki milionów złotych

Przysłowiową już jest londyń­
ska mgła, gęsta, ciężka, nieprzej­
rzysta, która dzień przemienia w 
noc. „Fog“ , jak ją nazywają An­
glicy, pojawia się najczęściej 
jesienią i  w zimie. W życiu olbrzy 
miego skupiska ludzkiego pojawię 
nie się mgły zmienia odrazu obli­
cze miasta i stwarza dalekoidące 
zaburzenia w  komunikacji i  ruchu 
ulicznym.

Kilka tygodni temu nad Londy­
nem zawisła niezwykle gęsta, cie­
mna mgła. Skutki tej ciemności 
przerachowalo i obliczyło w brzę­
czącej monecie extra-wydatków 
biuro statystyczne. Dla całej An­
g lii koszty tych pięciu dni „fog‘u" 
wyniosły okrągłą sumę około 8 
milionów funtów (200 milionów 
złotych). Inaczej mówiąc, każdy 
dzień „fog^u" kosztował 40 milio­
nów złotych.

W  jaki sposób powstały tak 
wielkie wydatki? Same tylko ko­
leje obliczają nadzwyczajne wy­
datki z racji mgły na 1 milion zło­
tych na godzinę ruchu. Na wy­
datki te składają się koszty sil­
niejszego oświetlenia, reflektorów, 
dodatkowego personelu, sygnałów 
etc. Zwiększony zaś wydatek na 
oświetlenie w ciągu dnia ulic, 
biur, mieszkań sięga 5-ciu milio­
nów złotych dziennie; sam tylko 
zarząd miejski Londynu musi po­
krywać zwiększony ok. 40.000 zł. 
wydatek za godzinę oświetlenia. 
Straty z tego tytułu nie dających 
się wykonać robót publicznych są 
duże i sięgają 6 — 7 milionów. 
Również duże sumy wynoszą stra 
ty z powodu opóźnień w  przeła­
dunku i  przewozie towarów.

Odwrotną stroną medalu są do 
chody wydatnie zwiększone aptek 
i składów aptecznych, które sprze 
dają podczas „fog ‘u“  olbrzymie ilo 
ści środków przeciwkataralnych i 
różnych specyfików. Natomiast 
sklepy, teatry, kina, restauracje zie 
ją pustką w  feralne wieczory — 
wszyscy siedzą w  domu i mało

miejscu- na frontowej klatce scho 
dowej w opuszczonym mieszkaniu 
do którego klucze były u nas. W 
każdej chwili można się było wył 
gać, że to go ktoś z rodziny wła 
ściciela mieszkania ma swoje klu 
cze i opiekuje się rzeczami.

Dzwonek powtórzył się kilka­
krotnie. Zdenerwowaliśmy się nie 
na żarty, zwłaszcza ja — gdyż 
nie wchodząc w logikę — wiąza­
łam alarm z wypadkami dnia. 
Oczekiwanie dłużyło się, napina­
jąc nerwy do ostateczności, gdy 
usłyszeliśmy otwieranie i zamyka 
nie bramy. Jak długie są minuty 
— i... nic. Napięcie mijało. W yj­
rzeliśmy na dwór: cisza, noc. — 
Spać!

Ranek przyniósł wyjaśnienie: 
dom, w  którym mieszkaliśmy by­
ła to trzypodwórzowa posesja w 
okolicy bazaru na PI. 3 Krzyży. 
W ostatnich oficynach gnieździła 
się nędza, rekrutująca się przewa 
żnie ze straganiarek.

One to rankiem wychodziły na 
skup jarzyn; musiała być między 
nimi jakaś nowicjuszka, która 
macając po ścianie trafiła na dy­
skretny guziczek naszego dzwon­
ka, zamiast dzwonka do dozorcy.

K. L.

bylcy uważają go za jedynego 
białego, który poznał jej wnętrze.

Tegoroczne lato wyjątkowo by­
ło przykre na Alasce. Długotrwałe 
deszcze i burze utrudniały prace 
w  terenie. Kilkakrotnie p. Jarosz 
usiłował dotrzeć w swej łodzi do 
zatoki Shipley, na zachodnim brze 
gu wyspy, za każdym jednak ra­
zem musiał zawracać.

W pierwszych dniach września 
po przez trzęsawiska i bezdroża 
leśne p. Jarosz wyruszył po raz 
trzeci na Mt. Francis, najwyższy 
szczyt na wyspie. Mt. Francis, zbu 
dowany z wapienia, posiada licz­
ne jaskinie i  groty—wskutek cze­
go w  partii szczytowej zupełny 
jest brak wody, który uniemożli­
wia dłuższe tam obozowanie. Z 
tego też powodu podczas poprze­

jest odważnych, którzyby wyruszy 
li w podróż po ciemnych ulicach. 
Klęską istną dla komunikacji miej 
skiej z wyjątkiem metra jest „fog", 
gdyż ruch taksówek, autobusów, 
aut prywatnych zredukowany zo- 
staje do minimum. Zmniejsza się 
też w dni takie liczba podróżnych

MAŁY FELIETON
Zemsta insi roznoszą Mmitó

Jest rzeczą ponad w szelką wąt­
pliwość stwierdzoną, iż  na jkrótszy  
dzień  zim ow y w  stanie m ałżeń­
sk im  w ydaje się znacznie d łu ż­
szym  od  najdłuższego letniego  
dnia w  stanie narzeczeństwa. T ak  
samo szybciej m ija  w ieczór spę­
dzony na dobre j sztuce, chociażby  
4-aktowej, n iż godzina na  jedno­
aktówce nu d n ej ja k  f le k i w  oleju.

Ludźm i, k tó rym  teraz najbar­
d zie j czas się dłuży, są kam ienicz- 
nicy. L iczą dn i, godziny i  m inuty, 
które dzielą  ich  jeszcze od  daty  
wyzwolenia się z  pod  jarzm a o- 
chrony lokatorów .

K am ieniczn icy m ają  swoją ka ­
wiarnię, w  k tó re j zbierają się i  o- 
m awiają swoje bolączki.

—  D zięki Bogu, jeszcze ty lko  
35 dni, a po tem  to  ja  im  pokażę—  
powiada kam ien iczn ik  A  do ka- 
m ieniczn ika  B.

— Ja  n ie  m am  pow odu do  ra­
dości —  odpowiada B  -—nie  m am  
w iększych  lokali. U m n ie godzi­
na zem sty  w yb ije  za dwa lata 
dopiero. No, n ie  zazdroszczę im . 
Dam im  taką  szkolę, ze  m n ie  po­
pam iętają. Szczególnie tem u  in ­
żynierow i z  drugiego piętra.

— A  co on  takiego zaw inił?  
N ie płaci?

— M ówisz pan, ja k  dziecko. 
N ajlepsi loka torzy to  ci, co nie 
płacą. M am rozwiązane ręce i 
robię z  n im i co m i się podoba. 
Najgorsi to ci, k tó rzy  regularnie  
płacą i  nie m a na n ich  sposo­
bu. A  najgorszy z  pośród najgor­
szych. to ten  inżyn ier z  drugiego  
piętra. Jeżeli ja  k ied y  zachoruję  
na serce, na nerwy, lub  dostanę  
żółciowych kam ieni, to  w iedz  
pan, że  to  p rzez niego.

—  A  co on  takiego robi?
—  Przedstaw  pan sobie: jest 

pierwszy, godzina 8 rano. Ja w  
najlepsze śpię. D zwonek. K to?  
Pan in żyn ier przyn iósł kom or­
ne. „Czem u ta k  w cześn ie?" za­
p y tu ję  go. „Lubię być pun k tu a l­
n y"  —  odpowiada m i słodko i 
w ykłada  m i na stół 120 zło tych  
drobnym i. „Dlaczego sam ym i 
drobnym i?"— zap y tu ję  go. „Ta­
kie  o trzym a łem  —  odpowiada  
m i —  a zresztą nie m a przepisu, 
że  kom orne należy płacić bank­
notam i, a n ie  b ilonem ". „Dużo 
pan  p łaci —  dorzucam  uwagę —  
za takie  tr zy  p o ko je  z  wygodam i 
120 z ł.!  Toć to  przecież d a rm o ’" 
A  on  na to: „Ma pan  rację. Ja 
sam  przyznaję , że  to  m ieszkanie  
warte je s t co na jm n ie j 250 z ł " .  
„To p łać pan  ty le  i  n ie  k rzyw dź  
pan bliźn iego" —  w ołam . „Nie 
mogę, takie  prawo, a  ja  n ic  nie  
ro ’ :ę, co n ie  je s t  zgodne z  pra­
w em " —  odpowiada m i ten  z im ­
ny, drań. „Pan w ięcej w ody zu­
żyw a u  siebie w  m ieszkaniu , n iż

dniej wyprawy dr. Jarosz nie mógł 
tam przeprowadzić dokładnych ba. 
dań. Podczas obecnej wspinaczki, 
podchodząc olbrzymimi urwiska, 
mi północnej ściany i  chroniąc się 
przed spadającymi z nich lawina, 
mi skalnymi, zauważył w jaskini 
nikły wykop wody i jedynie przy 
padkowe znalezienie wody tym 
razem umożliwiło mu dokłaone 
zbadanie wspaniałego masywu 
górskiego.

Podczas trzydniowego pobytu 
na szczycie dr. Jarosz przeprowa­
dził badania nad górną granicą 
lasu, gdzie napotkał piękne okazy 
jodły alpejskiej, zebrał liczne oka. 
zy roślin, występujących na szczy. 
cie, wykonał szkic topograficzny 
oraz szereg zdjęć fotograficznych.

wyjeżdżających lub przyjeżdżają, 
cych do Londynu. Z nielicznych 
gałęzi przemysłu, które zarabiają 
na mgle, wymienić można tylko 
pralnie mechaniczne i  chemiczne, 
które mają nawał pracy, oraz za. 
kłady oczyszczania szyb wystawo, 
wych.

w arte  kom orne, k tó re  m i pań  
płaci. C zy jest tak ie  prawo, że­
by  pan  i  cala pańska rodzina  co­
dzienn ie  się kąpa li?"  —  wołam  
cały ju ż  zirytow any. A  w ie  pan, 
co on  m i na  to  odpowiada? „Pra­
wa takiego n ie  m a, a le  są prze­
p isy  hygióny obowiązujące każde­
go kulturalnego człow ieka". 
„Jak byś pan m usiał płacić za 
wodę, to  byś pan  n ie  był tak i 
ku ltu ra lny  —  krzyczę —  ja  też  
jes tem  człowiek ku ltura lny, a 
kąpię  się raz na kwartał". A  on  
m i na to, że  ku ltu ra  ku ltu rze  nie  
równa. Wreszcie p rzypom ina  mi, 
że  je s t przep is o  trzepaniu  dy­
wanów dopiero po  9-ej rano, a 
tym czasem  m ó j dozorca trzep ie  
m oje dyw any ju ż  o 8-ej rano. 
„A panu wolno budzić  m n ie  o 
8 rano s  kom ornem ? —  wołam  
cały rozdygotany — przecież pan  
ju ż  o  7-ej n ie  śpi, w ięc co panu  do 
m oich  dyw anów ?" A on  na  to  od­
powiada: „Przepisu co do płace­
n ia kom ornego n ie  m a, ale co do 
trzepania  dywanów jest". W yo­
braź pan  sobie takiego gagatka. 
Co drugie słowo— to orze pis, pra­
wo, rozporządzenie, zakaz.

K am ieniczn ik  pociągnął ły k  ka­
w y  i  da lej się użalał: „Raz to  ju ż  
tak  m n ie rozgniewał, że  zawoła­
łem , iż  on  pow inien by ł zostać 
prawodawcą, a n ie  inżyn ierem ". 
„Źle by pan  na ty m  w yszedł— od- 
rze k ł m i na to, bo p rzede  wszyst­
k im  u państw ow iłbym  w szystkie  
kam ienice"

—  T a k  pow iedział? —  za py ta ł 
kam ien iczn ik  A.

—  T ak , jak panu powtarzam .
—  No, to ju ż  chyba pan  rozu­

m ie, z  k im  masz przyjem ność.
—  R ozum iem .
—  T o  na  co pan  czeka?
—  N a  zn iesien ie  ochrony lo­

katorów. W ted y  ja  sam z  n im  po­
gadam, osobiście, nie p rzez drugie  
instancje. Już n ie  będzie się co­
dzienn ie  kąpał w m o je j krwawi­
cy ! Bądź pan cierpliw y, panie A . 
Zem sta je s t rozkoszą kamieniczni- 
ków. W ted y  m y  im  będziem y  
przypom inali przepisy, prawa, 
rozporządzenia i  t. p .

ULTIMUS.
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Kogo karać za opóźnienie
pociągów?

Pełne laduu/alenie daie

K o le ż a n k i  i  K o le d z y !
N a  U n iw e rsy te c ie  J a n a  K a z i­

m ie rz a  w e  L w o w ie  w p ro w a d z o n o  
fa k ty c z n ie  g h e t to .  P r z y  z a c h o w a ­
n iu  p o z o ró w  d e m o k ra c j i ,  p r z y  po- 
p o s ta w ie n iu  p o z o rn e j  sw o b o d y  w y­
b o r u  m ie js c  w  g h e c ie  ż y d o w sk im  
w zg lęd n ie  w  g h e c ie  e n d e c k im , e- 
w e n tu a ln ie  w  g h e c ie  s tu d e n tó w  
n ie -e n d e k ó w , w z g lę d n ie  s tu d e n ­
tó w  U k ra iń c ó w  f a k ty c z n ie  w p ro ­
w ad z a  s ię  n a  U . J .  K . o f ic ja ln e  
g h e tto . N a d a n o  te m u  fo rm y  po- 
z o rn e g o  w y b o ru , je d n a k  o d p o ­
w ie d z i, j a k ie  o b o w ią z a n i  są  daó  
s tu d e n c i , są  t a k  s fo rm u ło w a n e , 
że n ie  m o ż n a  w y p o w ie d z ie ć  się , 
czy s ię  ch ce  w p ro w a d z e n ia  g h e t-  
ta  w o g ó le , czy n ie ,  w o ln o  ty lk o  
oświadczyć s ię , w  k tó r e j  części 
g h e tto  c h c e  s ię  s ie d z ieć .

1. U w a ż a m y , że  p r z e d  w y b o ­
r e m  m ie js c a  w  g h e c ie  n a le ż y  
z d e k la ro w a ć  s ię , k to  je s t  z w o len ­
n ik ie m  g h e tta ,  a k to  j e s t  je g o  
p rz e c iw n ik ie m -  U w a ż a m y , że  
w a r to śc io w a n ie  c z ło w ie k a  w ed le  
je g o  p o c h o d z e n ia  n a ro d o w o śc io ­
w ego  ozy k la so w eg o , a n ie  w e ­
d łu g  w a r to śc i o so b is ty c h  k a ż d e j  
je d n o s tk i  j e s t  sp rz e c z n e  z p o d ­
s ta w o w y m i p o ję c ia m i  is to ty  je ­
d n o s tk i ,  j e j  w a r to śc i in d y w id u a l-  
p y c h . U w a ż a m y  to  z a  przekre­
ślenie podstawowego pojęcia  de­
mokracji.

2 . U w aż am y , że w p ro w a d z e n ie  
g h e t ta  n a ro d o w o śc io w e g o  je s t  
wstępem  do dalszego dzielenia, 
do dalszego wyodrębniania i  izo­
lowania elem entów  n ie  m ieszczą­
cych się w  faszystow skim  pro­
gramie M łodzieży  W szechpol­
skiej. Z a p o w ie d ź  te g o  w id z im y  
w  u su w a n iu  p o s tę p o w y c h  s tu ­
d e n tó w  P o la k ó w , lu d o w c ó w , so­
c ja lis tó w , sy n d y k a lis fó w , d e m o ­
k ra tó w  z p o w o d u  ic h  p r z e k o n a ń  
z  dom ów  a k a d e m ic k ic h , o d su w a ­
n ie  ic h  od  k o r z y s ta n ia  z p o m o c y  
T ow arzystw  S am o p o m o c o w y ch .

3 . U w ażam y , ż e  z a s to s o w a n ie  
s ię  do  r o z p o r z ą d z e n ia  i  o św ia d ­
c zen ia  s ię  za  je d n ą  z t r z e c h  o d ­
pow iedzi, o k r e ś la ją c y c h  p r z y n a ­
leżność  do  je d n e g o  z t r z e c h  g n e t 
b y ło b y  f a k ty o a n y m  a k c e p to w a ­
n ie m  i  a p ro b o w a n ie m  id e i  g h e t-

k ie g o  r o z p o rz ą d z e n ia  j e s t  f a k ty ­
c z n y m  u s tę p s tw e m  a w a n tu r u ją ­
c e j  s ię  g r u p ie ,  t e r r o r y z u ją c e j  
w ię k szo ść  s tu d e n tó w  i  p ro fe so ró w  
i  p o c ią g a  z a  so b ą  urzędowe ze­
zw olenie na rozpolitykow anie ży ­
cia akadem ickiego, co p rzy c zy n : 
s ię  do  z a k łó c e n ia  n o rm a ln y c h  
p r a c  w y ższ y ch  u c z e ln i w  je szcze  
w ię k szy m  s to p n iu , n iż  b y ło  do ­
ty c h cz as.

5 . U w aż am y , ż e  w p ro w a d z e n ie  
ta k ie g o  p o d z ia łu  w śró d  s tu d e n tó w  
p rz y c z y n i s ię  w  o g ro m n y m  s to p ­
n iu  do  i t a k  n is k ie  go p o z io m u  ży 
c ia  z b io ro w e g o  i  z a n ik u  w sz e lk ie j 
k o le że ń sk o  śc i, k tó r e j  r e s z tk i  p o ­
stę p o w e  g r u p y  s tu d e n tó w  u s iło w a ­
ły  ra to w a ć . U w aż am y , że  ró żn ic e  
p o lity c z n e  w in n y  b y ć  sp ro w a d z o ­
n e  do  o d p o w ie d n ie g o  p o z io m u  i 
do  o d p o w ie d n ic h  f e r m  z az n ac za ­
n a  ic h , w  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  
ip rz e c z n y c h  i  n ie  o b ra ż a ją c y c h  
p o w sz e c h n y c h  p o ję ć  o  k u l tu r z e  i  
e ty c e  ż y c ia  z b io ro w e g o .

U w a ż a m y  w re sz c ie , że  ta k , 
ja k  zaw sze  d o ty c h cz as , t a k  i  o b e c ­
n ie  f a sz y s to w sk a  m ło d z ie ż  e n d e c ­
k a  j e s t  fa w o ry z o w a n a . U w aż am y , 
że zezw olenie na  bojów ki, ,,u rzę - 
d u ją c e “  p rz e d  b iu r a m i  d z ie k a n a ­
tó w , u d z ie le n ie  im  d la  c e ló w  ic h  
a g i ta c j i  m e b li,  s to l ik ó w  i k rz e se ł , 
b ę d ą c y c h  n ie w ą tp l iw ie  w ła sn o ścią  
U n iw e rsy te tu , tolerowanie unie­
m ożliw iania  p rz e z  te  b o jó w k i 
sw o b o d n eg o  i  ta jn e g o  g ło so w a n ia  
i  zmuszania  p rz e z  n ie  do  gloso  wa- 

ic h  ż y cz eń  o r a z  nie

dopuszczania  do  o k ie n e k  d z ie k a ­
n a tu  s tw a rz a  f ik c j ę  r z e te ln o ś c i  i  
c zy s to śc i d e k la r o w a n ia  s ię .

Z w ażyw szy , ż e  n ie  m a m y  m oż­
n o śc i o św ia d c z e n ia  s ię  w  s p r a w ’ 
g h e t ta ,  postanaw iam y wstrzym ać  
się od  składania deklaracyj i  do  
tego w zyw am y cała m łodzież aka­
dem icką. U w aż am y , ż e  u d z ia ł  w  
la k ie m  g ło so w a n iu  b y łb y  sp rze cz ­
n y  z p o d s ta w o w e m i p o ję c ia m i o 
d e m o k ra c j i  i  w o ln o śc i c z ło w ie k a .

R ó w n o c ze śn ie  zw racam y się do 
całego społeczeństwa  L w ow a  i  
c a łe j P o l s k i ,  z w ra c a m y  s ię  do 
w szy s tk ic h , k tó ry m  d ro g ie  s ą , d la  
k tó r y c h  n ie  są  je d y n ie  p u s ty m  i  
czczym  fra z e se m  h a s ła  s p ra w ie d li­
w ości i  w o ln c śc i, zw racam y się do 
organizacyj i  do poszczególnych  

byw ateli z  w ezw aniem  o  oświad- 
zen ie  się W te j  sprawie, o popar­
te naszego stanowiska.

Zw iązek N ieza leżnej M ło­
dzieży  Socjalistycznej.

Z w iązek Polskiej M łodzie­
ż y  D em okratycznej. 

L w ów , w  lis to p a d z ie  1937.

D o w ia d u je m y  się , ż e  e n d e c y  ta k  
sw o śc ie  ro z u m ie ją  „ a n k ie tę " ,  że 
r o z b i j a ją  g łow y  ty m , k tó r z y  p rz y ­
n o sz ą  o d p o w ie d z i.

R e k to r  z m u sz o n y  b y ł  p rz e su n ą ć  
te rm in  p le b is c y tu  do  13 b . m . i 
p o le c i ł  w y sy ła n ie  o d p o w ie d z i ... 
p o c z tą .

B o d a j  to  o e n e ro w s k a  w o lność  
n a  U n iw e rsy te ta c h !

Ag. PID. donosi:
Władze kolejowe obostrzyły

nadzór nad punktualnym kursowa 
niem pociągów 1 stosowaniem się 
do obowiązujących rozkładów ja ­
zdy na P. K. P. Na maszynistów 
nakładane są w  wypadku nieuspra 
wiedliwionego opóźnienia grzyw, 
ny pieniężne. Grzywny te wyno­
szą do 2-ch złotych za każdą mi­
nutę opóźnienia pociągu osobowe 
go, 5 zł. za minutę opóźnienia eks 
presu, a 10 zł. pociągów między­
narodowych Iux. Opóźnienia z po

wodu przeszkód atmosferycznych 
itp. nie powodują oczywiście w y. 
mierzania grzywien.

**•
Tyle agencja. Ze swej strony 

musimy dodać, że nawet la ik wie, 
iż opóźnianie się pociągów ma 
swe źródło w  systemie „oszczęd­
nościowym" (przeciążenie perso­
nelu, zniszczenie taboru itd .), bra 
ku dostatecznej ilości zapór, zbyt 
małej liczby dróżników i  wielu in­
nych przyczyn, absolutnie od per­
sonelu kolejowego niezależnych.

Kącik radiowy

PH IL IPS ~ C A P E LLO  i l m

Wiadomości Polski
O D R Z U C O N Y  W A W R Z Y N .

P o ls k a  A k a d e m ia  L i te r a tu r y  r o ­
z es ła ła  s p is  o só b , k tó r e  o trz y m a ły  
w a w rz y n  a k a d e m ic k i .

M ię d zy  in n y m i w  sp is ie  z n a jd u ­
je  s ię  n a z w isk a  r e d a k to r a  „ K u r ie -  

P o z n a ń s k ie g o "  W ito ld a  N o s­
k o w sk ie g o . R e d a k to r  N o sk o w sk i 
w y d a ł  p ism o  do  A k a d e m ii  L i te ra ­
tu r y  z o św ia d c z e n ie m , że n ie  b y ł 

zedizony o  z a m ia rz e  u d z ie le -  
w a w rz y n u , k tó re g o  n ie  p r z y j­

m u je .

Z G IN Ą Ł  P O D  K O Ł A M I 
P O C IĄ G U .

N a  sz la k u  k o le jo w y m  C zer- 
w io n k a -R zę d ó w k a  p o c ią g  o sobo-

. z d ą ż a ją c y  z K a to w ic  do  R y b ­
n ik a , n a je c h a ł  n a  J ó z e fa  M a jc h e r-  
c zy k a  z  C z e rw io n k i, k tó r y  s z e d ł

hSST," "UADiO-CENTRALA-
i, C/jmre/ns w, e-óy/na^ty/.s-ee-a |

Hitlerowska bezczelność

4. U w aż am y , ż e  o g ło sz en ie  ta ­

ti&Lk/uidy!

Hitlerowski organ „Frankfurter 
Zeltung" poszukuje w  Polsce abo­
nentów. To mu ostatecznie wol­
no... Ale jeżeli już ma takie ambit 

zamiary 1 rozsyła do obywateli 
polskich listy, które mają być pi­
sane po polsku, powinien chyba 
postarać się o to, by ten język rze 
czywiście był językiem polskim.

Oto próbka hitlerowskiej bez­
czelności i  tupetu —  list, zawiera­
jący zachętę do abonowania tego 
cennego wydawnictwa (podajeuy 
go, oczywiście, bez zmiany, z za­
chowaniem wszystkich błędów):

W. Panowie
pozwalamy zaprosić niniejszem dc 
abonamentu „Frankfurter Zei. 
tung“. Dając sposobność, przez re­
gularne czytanie ową gazetę do. 
ldadnie zap°znać, ofiarujemy bez­
płatne i  nieobowiązujące nadesła. 
nie na próbę. Obszerne i  niezawo­
dne sprawozdanie gazety jest naj. 
lepszym źródłem informacji go­
spodarskiej. Obok jasnego sposobu 
Opisywania r°zwoju niemieckiego 
Gazeta Frankfurcka uwzględnia w 
opracowaniu ważne zdarzenia we 
wszystkich państw i zyska przez 
to dla przedsiębiorca, który Łię 
wszystkiem, co się dzieje poza gra

nicą, interesuje, szczególną war. 
tość. Gazeta Frankfurcka 
nia jej wiadomości przez 
wienie przyczyń i skutków okre­
ślających zdarzeń i ofiaruje 
napomknięcia korzystnych.

Współpracownik fachu we wszy 
stkich krajach ręczą za staranność 
i  słowność jej ogłoszeń.

Nasze zaproszenie na abonament 
Gazety Frankfurckiej możemy też 
tym tiomaczyć, że jest naj więcej 
czytanym dziennikiem zagranicą i 
Opracuje stosunki handlowe pOmię 
dzy narodowemi ? szczególną 
uwagą.

O ile W. Panowie przyjdą do 
przek°nanja, że bardzo dużo ko. 
rzystają z Gazety Frankfurckiej, 
cieszyłoby to nas niezmiernie. Pro­
szę się posługiwać pocztówki d®. 
łączonej do zamówienia.

Z wyrazem głębokiego szacunku 
„Frankfurter Zeitung"

Abtellung VP.
Gdzieżby to panowie z „Frank­

furter Zeitung** mieli się zniżyć do 
takich rzeczy, jak zachowanie mi­
nimalnych względów przyzwoito­
ści wobec obywateli „zaprzyjaź­
nionego" państwa?!

w ów czas to r e m  k o le jo w y m  
szczyn  w  k ie ru n k u  C z e rw io n k i. 
M a jc h e rc z y k  p o n ie ś*  śm ie rć  
m ie jsc u .

T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  
1 4 -L E T N IE G O  C H Ł O P C A . 

M ie sz k a n ie c  M ysłow ic , J ó z e f  M i- 
k le r ,  z g ło s ił  p o l ic j i  o  tr a g ic z ­
n y m  w y p a d k u , ja k i  w y d a rz y ł się 
4  b .  m . n a  h a łd z ie  k o p a ln i  „M y- 

. J e g o  1 4 - le tn i s y n  K a r o l  
w y b ie ra ł w ęg le  z  w ózków  i  w p a d ł 
p o d  k o ła  n a d je ż d ż a ją c e g o  n a  d ru ­
g im  to rz e  w ó z k a  z k a m ie n ia m i , 

ly e h an e g o  d la  z a b a w y  p rz e z  
:ów  sy n a  —  T o jk ę  i  T im e lta .  

M ik le r  d o z n a ł  o g ó ln y c h  
i  o b ra ż e ń . K a r e tk ą  p o g o to - 

ie z io n o  go do  s z p i ta la  
B r a c k ie j  w  M y sło w ic a ch , 

z m a r ł.

KAINOWA ZBRODNIA 
POD TARNOWEM.

W e w si S z y n w ałd  p o d  T a m o -  
sm , w  c za sie  o b ia d u , 1 3 - le tn i E d ­

w a rd  S ta ń c z y k , rzu c iw szy  p o d  a- 
d re se n i b r a t a  1 6 -le tu ieg o  W ła d y ­
sław a g ro źb ę , że  go ż a b i je ,  dosko- 
czy ł d o  n ie g o  i  n o ż e m  u g o d z ił go 

sz y ję , p rz e c in a ją c  tę tn ic ę . M i­
m o  n a ty c h m ia s to w e j  p o m o c y  do­
m o w n ik ó w  c h ło p a k  z a k o ń c z y ł ży ­
c ie . M ło d o c ia n y  z a b ó jc a  n a  w id o k  
k r w i w y b ie g ł z d o m u  do  są sia d ó w , 
gd z ie  a  o k rz y k ie m  „ z a b iłe m  b r a ­
t a "  u p a d ł  z e m d lo n y  n a  z ie m ię .

Z A M O R D O W A Ł A  R O D Z IC Ó W . 
Z R A N IŁ A  W Ł A S N E  D Z IE C K O  

I  P O W IE S IŁ A  S IĘ .
W  G ło g o c zo w ie  p o d  K ra k o w e m  

c h o ra  u m y sło w o , 3 2 - le tn ia  K u n e-  
g u n d a  S u d e ro w a  w  p rz y s tę p ie  
łu  c io sa m i s ie k ie ry  r o z b iła  g łow ę  
o jc ia ,  6 5 - le tn ieg o  F ra n c is z k a  W n ę  
k a , a  n a s tę p n ie  p o z b a w iła  ż y c ia  
sw ą  m a tk ę , 6 5 - le tn ią  M a rię .

P o  d o k o n a n iu  te g o  s tra sz n e g o  
c z y n u , o b łą k a n a  p o d e sz ła  do  k o ­
ły sk i , w  k tó r e j  s p a ł  j e j  3 - ie tn i sy­
n e k  i z ra n i ła  go  c ięż k o  s ie k ie rą  w 
tw a rz , p r z e c in a ją c  p o l ic z e k  i  r a ­
n ią c  w  sz cz ęk ę .

P ra w d o p o d o b n ie  p o  s p e łn ie n iu  
p o tw o rn e g o  c z y n u  o b łą k a n a  o d ­
z y sk a ła  św ia d o m o ść , a  w id ząc , 
s ię  s ta ło , p o w ie s iła  s ię  w  c h a c ie  o- 
b o k  sw y ch  o f ia r .
W Y R O K  W  P R O C E S IE  P IL O T A .

W ile ń s k i  są d  o k rę g o w y  o g ło s ił 
w y ro k  w sp ra w ie  p i lo t a  A le k sa n ­
d ra  P im o n o w a , k tó r y  p u ś c i ł  p rz e d ­
w cz eśn ie  w  m c i!  m o to r ,  w sk u te k  
czego  m e c h a n ik  C h o ro sz u e h a  do­
z n a ł  z ła m a n ia  r ę k i

S ą d  U zna ł w in ę  u i lo t a  z a  u d o ­
w o d n io n ą  i  s k a z a ł  go n a  6 m ie s ię ­
cy  w ię z ie n ia  z  z a w ie sz e n ie m  w y­
k o n a n ia  k a r y  o r a z  n a  z a p ła c e n ie  
300  z ł. ty tu ł e m  o d sz k o d o w a n ia  
d la  m e c h a n ik a  C h o rc sz u c h y .

N A P A D  B A N D Y C K I.
W  m ie jsc o w o śc i Ł o m n a , p o w . 

D o b ro m ił ,  w o j.  lw o w sk ie , n ie z n a ­
n i  sp ra w c y  w ta rg n ę l i  n c c ą  do 
m ie sz k a n ia  S . B c e r a  i  z a ż ą d a li 
w y d a n ia  p ie n ię d z y . G d y  te n  o d ­
m ó w ił, b a n d y c i  s tr z e l i l i  k i lk a k r o t ­
n e  w  k ie r u n k u  B e e r a , r a n ią c  go 
:ię żk o . N ie szc zę ś liw y  w  k i lk a  m i­

n u t  p o te m  ż y c ie  z a k o ń c zy ł.

DZIŚ 11 LISTOPADA — Czwartek 
Program specjalny na święto 

Niepodległości.
9.00 Uroczyste nab. z Ostrej Bra­

my. Kazanie wygi. ks. biskup polo- 
wy W. P. dr. J .  Gawlina

10.40 „Kukiełki śląskie" — wesoła 
rewia dla dzieci.

11.10 Transmisja fragmentów rewii 
wojskowej i  defilady młodzieży.

12.45 Tańce polskie w wyk. Ork- 
Symf. i Chóru Polskiego Radia pod 
dyr. Fitelberga. _

15.15 „Wolność, radość i piosen­
ka" — audycja zbiorowa.

17.30 Fragmenty z Pism Józefa 
Piłsudskiego.

17.45 „Ognie czarnej róży" — sło­
wa poetów o Zmartwychwstaniu Pol 
ski.

21.00 Opera „Król Łokietek".

STAROPOLSKA OPERA.
W czwartek, dnia 11.11 o godz. 21

nadaje Polskie Radio operę Józefa 
Elsnera p. t. „Król Łokietek" czyli 
„Wiśliczanki". Jest to opera skom. 
ponowana w r. 1818 do słów Dmu. 
szewskiego, jedna z pierwszych prób

polskiej. Je j tematem jest i 
wygnanego z kraju przez Czechów 
króla Władysława Łokietka.

Wykonanie tego utworu przed mi­
krofonem pokrywa Się z wytyczną 
Polskiego Radia, zmierzającą do wy 
dobycia na światło dzienne zapomnia 
nyeh dzieł polskiej przeszłości muzy­
cznej. Wykonawcy: Orkiestra Pol­
skiego Radia pod dyr. O. Straszyfc 
skiego, iM. Zabejda-Sumicki, A. Szle- 
mińska, T, Łuczaj, J . G ranow ski i 
inni. Słowo wstępne wygłosi Stani­
sław Goiachowski.

Drożdże w małych 
cegiełkach

Obowiązujące przepisy przewi­
dują sprzedaż drożdży w cegieł­
kach wagi 100 i 500 gramów. W 
praktyce przepis ten jednakże nie 
był stosowany, gdyż fabryki droż­
dży celowo wypuszczały na rynek 
jedynie cegiełki 500 gramowe. W 
rezultacie sprzedaż drożdży w  o- 
pakowąniach tej wagi powodowa 
ła psucie si ęieb i  narażała kupców 
na straty. Wskutek protestów 
kartel drożdżowników wypuścić 

w  najbliższym czasie na ry­
nek również cegiełki drożdży wa­
gi 100 gramów.

E. t .  Bentley H. W. Alen 143>

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

— • N ie  z n a c z y ło b y  to  n ic  d la  V e rn e y 'a  —  za u w a ży ł 
T r e n t  —  g d y b y  s ta ry  w p a d ł ju ż  na  w ła ś c iw y  tro p . 
C ho dz i o  to , że p rz e s ta ł k ra ś ć  w k ró tc e  p o te m , gdy 
p o d ś w ia d o m ie  p c h n ą łe m  R a n d o lp h a  na  w ła ś c iw ą  d ro ­
gę. R a n d o ip h  m u s ia ł p rz e p ro w a d z ić  ba da n ia , a w ó w ­
czas dJa V e m e y ’a s k o ń c z y ła  się zab aw a . Z n a la z ł się 
ta m , gd z ie  R a n d o ip h  lu b i ł  t r z y m a ć  lu d z i:  po d  jego 
b u te m  .. N ie  tr z y m a ł ic h  ta m  z  ż a d n ych  b ru d n y c h  
w z g lę d ó w  p ie n ię ż n y c h , a le  po  p ro s tu  d la  czys te j p r z y ­
jem no śc i p a trz e n ia , ja k  s ię w iją . W s z y s tk o  w s ka zu  
je , że t r a k to w a ł V e rn e y ‘a  ta k , ja k  t r a k to w a ł R augh ta  
—  to  znaczy z m u s ił go  do p o d p isa n ia  zezn an ia , k tó re  
m ia ł w  p o g o to w iu  na w y p a d e k , g d y b y  o k a z a ło  się 
p o trz e b n e . J e ż e li R a n d o ip h  p o s tą p ił w  te n  sposób —  
to  V e rn e y  n ie  n a le ż a ł do lu d z i, k tó rz y  g o d z il ib y  <ńę 
na  te g o  ro d z a ju  s y tu a c ję  bez żadnego w y s i łk u ,  aby 
ją  z m e n ić ;  —  a je ż e li z a m ie rz a ł zab ić  R an do lph a , 
w o ła ł o c z yw iśc ie , a b y  k to ś  in n y  z o s ta ł p o sąd zon y  
o  d o ko n a n ie  z b ro d n i —  n o , i  p o s ta ra ł się o fa łs z y w e  
Rh b i d la  s ie b ie . A  gdz ież m ó g ł z n a le źć  o d p o w ie d ­
n ie jszą  o f ia rą , ja k  w trą c a ją c e g o  s ię  g łu p ca , k tó re g o

s ło w a  ta k  c a łk o w ic ie  i  k a ta s tro fa ln ie  w y w ró c iły  . 
na  k tó iy m  s ie d z ia ł?

—  O  i le  c h o d z i o ż y le tk ę , w y s ta rc z y ło  ty lk o  w e jść  
d o  m ego p o k o ju , g ć y  b y łe m  w  k ą p ie li —  sp ra w d z ić , 
ja k ic h  ż y le te k  używ a m , k u p ić  sob ie  p a czkę , a p o te m , 
nastę pn eg o  d n ia , sk ra ść  tę , k tó re j u ż y w a łe m  i  k tó rą  
m ia łe m  w  ręce  — 5 za m ia s t n ie j dać m i inn ą . A  po  
te rn  —  to  je s t szczegół, k tó re g o  d o w ie d z ia łe m  s ię  od 
R a u g h ta  —- m u s ia ł n a m ó w ić  R a n d o lp h a , ab y  z a rz u c ił 
p rz e s ta rz a łą  m aszyn kę  do  g o le n ia  i p rz y z w y c z a ił się 
d o  m a s z y n k i i  ż y le te k , k tó ry c h  ja  używ a m ... W ie ­
m y , że R a n d o ip h  czasam i p rz y jm o w a ł ra d y  V e rn e y ’a. 
N a p rz y k ła d  z te go , co  p o w ie d z ia ł R a u g h t, w ia d o m o , 
że to  V e rn e y  n a m ó w ił R a n d o lp h a , ab y  z w ró c i ł  s ię  do 

m n ie  o n a m a lo w a n ie  k o p i i  sw eg o  p o r tre tu , —- ty m ­
czasem  V e rn e y  u d a w a ł, że to  R a n d o ip h  w p a d ł p ie r w ­
s zy  na te n  w ie lc e  ch w a le b n y  p o m ys ł.

...No, w  k a żd ym  ra z ie  R a n d o ip h  z m ie n ił m a rk ę  
m a s z y n k i do  go le n ia , a gd y  to  z ro b ił  —  p la n  V e rn e y  a  
d o jrz a ł do  z re a liz o w a n ia . K a ż d y  m u s ia łb y  p rz y p u ­
śc ić , że m o rd e rco  R an do lph a  w y ją ł ż y le tk ę  z m aszyn • 
k i ,  a b y  p rz e c ią ć  s z n u rk i na p a k ie ta c h , a p o te m  zo 
s ta w ił  ją  ze s w y m i zn a ka m i p a lc ó w , to  je s t z m o im i...

...P o tem  p rz y s z ło  m i jeszcze coś do  g ło w y , gd y  ta k  
ro z m y ś la łe m  p o  o d e jś c iu  R au gh ta . P o w ie d z ia łe m  c i, 
c io tk o  J u d y to , że b lo k  -  k a le n d a rz  z n a le z io n y  z o s ta ł 
na  s to le  w  s a lo n ik u  R a n d o lp h a , z  o d e rw a n ą  k a r tk ą  na 
d z ie ń  b ie żą cy?

—  T a k  —  r z e k ła  p a n n a  Y a te s , u śm iech a ją c  s ię la  
godn ie , —  B y ła  to  ta  sam a k a r tk a ,  k tó rą  po d n io s ła m  

‘w  p o c ią g u  i  k tó re j d r .  F a irm a n  n ig d y  p rz e d  ty m  n ie  
w id z ia ł —  ja k  p o w ie d z ia ł nu , g d y  w y ra z iła m  p rz y  
puszczen ie , że ją  u p u ś c ił.

—  J u ż  do b rze ... L o sy  k a r tk i  n ie  o d g ry w a ją  te ra z  
r o l i  —  c ią g n ą ł s z y b k o  T re n t .  spo s trze g łszy , iż  tw a rz  
F a irm a n a  za c z e rw ie n iła  s ię. —  Je d y n ą  ro lą , ja k ą  
o d e g ra ła , gd yś  p rz e s ła ła  m i ją  w  liś c ie  —  b y ło  p rz y  
p ie c z ę to w a n ie  fa k tu ,  że b y łe m  je d y n y m  gośc iem , 
k tó re g o  R a n d o ip h  s p o d z ie w a ł się na  p la c u  N e w b u ry  
p rz e d  sw ym  u ro c z y s ty m  ob ia d e m . K a le n d a rz  p o z o ­
s ta w io n y  zo s ta ł n a  w ie rz c h u  p o  to , ab y  u św ia d o m ić  
p o lic ję  o  ty m  w a ż n y m  fa k c ie , a B ryam  z e rw a ł k a r tk ę , 
a b y  te m u  zap ob iec . A le  k to  —  za d a w a łe m  sob ie 
p y ta n ie  —  m ó g ł k a le n d a rz  z o s ta w ić  w  ty m  m ie jscu ?  
R a u g h t za p e w n ia ł —  a n ie  b y ło  p o w o d u , a b y  m u  n ie  
w ie rz y ć  —  że k a le n d a rz  n ig d y  n ie  s ta ł na  w ie rz c h u  
lecz  trz y m a n y  b y ł  w  z a m k n ię te j s zu f la d z ie . K to  w ię c  
jeszcze, p o za  R au g h te m , m ó g ł w ie d z ie ć  o jeg o is tn ie  
n iu  i  o  m ie jscu , gd z ie  się z n a jd o w a ł?  T y lk o  V e rn ey ... 
T a k  m i się zd a w a ło  w ó w cza s  —  i ta k  zda je  m i się 
w  d a ls z y m  c iąg u .

T r e n t  z a t rz y m a ł s ię, a b y  z a p a lić  pa p ie ro sa , a in s ­
p e k to r  B lig h  z a u w a ż y ł w  za m yś le n iu :

—  S łysza łe m  czę s to  o  lu d z ia c h , k tó r z y  p o t r a f ią  za ­
ga da ć  w s z y s tk o .

(D . e. n j

Radie warszawskie
CZWARTEK, 11 listopada.

WARSZAWA I. 8.00 Pieśń. 8.05 
Dzień, por. 8.15 Marsze i  pieśni żoł­
nierskie. 9.00 Tr. ńab. z Ostrej Bra. 
my. 10.10 Legionowe echa — koncert 
ork. i  chór. 10.40 Kukiełki śląskie 
dla dzieci. 11.10 Tr. rewii ł  defilady 
młodzieży w Warszawie. 12.45 Tańce 
polskie w wyk. Ork. Symf. i  chóru 
P. R, p«d dyr. G. Fitelberga. 13.45 
Ork. Wileńska pod dyr. W. Szcze­
pańskiego. i  Z Wyleżyńska — śpiew,
16.15 „Wolność,, rjiuyść, , i oiośonkS'' 
audycja zbiorowa ze wszystkich .Toż 
głośni P. R. 16.45 Soliści: H. Hrabi.-. 
Szalkiewiczowa — kontralt (Katowi­
ce), Z. Roesner — skrzypce .(.To. 
roń). 17.30 Fragmenty z Pism J. 
Pijsudskieg0. 17.45 Sława poetów " 
zmartwychwstaniu pefeki. .18.15 li ­
twory I. Paderewskiego w wyk. Jó­
zefa TurczyńskicgO. 19.00 „Pieśń 
dnia powszedniego" — słuchowisk0 
w oprać. Wikt°ra Budzyńskiego (ze 
Lwowa. 19.45 Nasza marynarka 
gra. 20.35 Dzień, wiecz. 21.00 „Król 
Łokietek" — czyli „Wiśliczanki" — 
opera w 2-ch aktach Dmuszewskie. 
go, muz. Józefa Elsnera. 22.30 Pol­
ska muz. tan. w wyk. Małej Ork. 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 22.5(1 
Ost dzień, wiecz. •

WARSZAWA II. 15.15 Muz. pol­
ska (płyty). 16,15 Koncert Ork. Dyr. 
Tramwajów pod dyr. Leona Cymer; 
mana. 16.45 Feliks Rybicki: Na 
chłopskim weselu — su ta zc śpię, 
wami i tańcami. 17.15 Tr. pokazów 
wojskowych na Polu Mokotow-kim. 
22.00 Wiad. sportowe. 22.05 Pro­
gram. 22.10 Nasze pieśni — w wyko­
naniu Ady Witowskiej . Kamińskie.i 
(ra. sopran). 22.35 l’oh'ka muz. roz­
rywkowa i tan. w wyk. Ork. J. Ró­
żewicza. 23.35 Muz. lekka i tan.

PIĄTEK, 12 listopada.
6.15 P.eśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40 

Muz. (płyty. 7.00 Dziennik por.
7.15 Muz. (płyty). 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.15 Aud. dla szkół: „Jeden 
dzień z dzieciństwa Chopina". 11.40 
Mussorgski: Fragm. z op. „Bory# 
Godunow". 11.57 Hejnał. 12.03 Aud.. 
połud. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 
Audyc. dla dzieci. 16.00 Rozmowa z 
chorymi. 16.15 Łódzka Ork. pod dyr. 
T. Rydera. 10.50 Pog. akt. 17.00 Bi­
blioteka publiczna w Łodzi. 17.15 
Siostry Burskie w swoim repertuarze 
i jazzowe utwory fortep. 17.50 Prze­
gląd wydawnictw. 18.00 " riad. spor­
towe. 18.10 Egzotyczne orkiestry 
(płyty). 18.30 Program. 18.35 Audy­
cja dla wsi. 19.00 „Pani Wicesgeren. 
tówa" — kurant staroświecki. 19 30 
Pieśni starowl°skie w wyk. A. Szłe- 
mińekie). 19.50 Pog. akt. 20.00 Kon­
cert symf. w wyk. Ork. Fiih. Warsz.. 
pod dyr. I/>vro Metacica z udz. M°- 
nique La Brucheliere (fortepian), 
J. Zwidrynówna (śpiew). 21.20 
Dzień, wiecz. 21.30 Pog. akt. 21.35 
Muz. lekka (płyty). 22.50 Ost. dzień, 
wiecz.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę in­
formacji. 14.05 Program. 14.10 Muz. 
kameralna (płyty). J5.00 Reportaż.
15.15 Zespół J .  Stena. 18.00 Duety 
N. Ancewicz i A. Serwińska. 18 25 
Muz. rozrywkowa (płyty). . 19.15 
Busoni: Sonata. Wyk.: Broirsława 
Ney — skrzypce i Igpacy Rosen­
baum — fortepian. 19.50 Życie Kul­
turalne stolicy. 19,55 Wiad. sporto- 
we. 22.00 Pisarz irredentysta (Teodor 
Tomasz Jeż) — szkic A. Piskora-
22.15 Muz. tan. 23.15 Muzyka Ia.cka 
(płyty).
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Akademia Z w ią z k ó w  Z a W O d O W y c h |Z a M M  posterunkowego Junka wykryci

W  konferencji wzięli udział de­
legaci 26 Oddziałów Związków na 
terenie Krakowa. Konferencję. za­
gaił i  przewodniczył Iow. R. Ba­
tor, przewodniczący Rady Związ­
ków Zawodowych. Protokół pro­
wadził tow. Cekierą, sekretarz 
Rady Zw. Zaw. Sprawozdanie 
z VI Kongresu Delegatów ZW. 
Zaw. w  Warszawie w  imieniu de­
legacji krakowskiej złożyli tow. 
Cekiera i tow. Statter.

Sprawozdanie z działalności 
komitetu budowy domu Ignacego 
Daszyńskiego w  Krakowie refe­
rował tow. Mieczysław Bobrow­
ski.

Sprawozdanie z ostatniej kon­
ferencji u okręg, inspektora pracy 
zdał sekretarz okręgowy Zw. Za­
wodowych tow. Kazimierz Przy- 
byś.

Sprawę pomocy zimowej dla 
bezrobotnych miasta Krakowa re­
ferował tow. Bator.

Nad wszystkimi powyższymi 
sprawami odbyła się dyskusja, po 
czym zebrani podjęli jednomyślnie 
następujące uchwały:

I. Delegaci Zw. Zaw. po wy­
słuchaniu sprawozdania dele­
gatów VI Krajowego Kongresu 
Zw. Zaw. w  Warszawie, przyj­
mują je do zatwierdzającej wia 
domości i  akceptują wszystkie 
uchwały, przy czym oświadcza­

ją, że klasa pracująca m. Krako­
wa, zorganizowana w  Zw. Zaw. 
klasowych, pozostaje w  stałym 
pogotowiu i  jest zdecydowaną 
w każdej chwili przystąpić do 
•walki o zrealizowanie uchwał 
VI Kongresu Zw. Zawodowych.

II. Konferencja postanawia 
pobudzić członków Związków 
Zawodowych, by ofiarność na 
budowę Domu Robotniczego 
im. Ignacego Daszyńskiego 
wzrosła do poziomu, odpowia­
dającego wzniosłemu celowi. 
Konferencja poleca Radzie Zw. 
Zaw. i  poszczególnym Związ­
kom, pod przewodnictwem Ra­
dy, przeprowadzić zbiórkę od 
mieszkania do mieszkania na 
terenie Krakowa i  okolic zamie­
szkałych przez pracujących w 
Krakowie. Konferencja stwier­
dza, że uchwała oddania jedno­
dniowego zarobku nie została 
wykonaną. Konferencja poleca 
wszystkim członkom Zw. Zaw., 
by przy każdej sposobności 
starali się zbierać datki na bu­
dowę Bomu Robotniczego im.

Ignacego Daszyńskiego. Kon. 
ferencja postanawia, że wszy 
scy członkowie Zarządów Związ 
ków są członkami Komitetu ~ 
do wy, a W ydział Rady Zw. Zaw. 
stanowi komitet ściślejszy, któ. 
ry  w porozumieniu z Prezydium 
O.K.R.P.P.S. i  T.U.R. prowadzić 
ma wszelkie prace dla jak  naj. 
rychlejszego zebrania pieniędzy, 
uzyskania parceli i urzeczywist­
nienia celu. W ydział Rady Zw. 
Zaw. zwoływać będzie często 
konferencje, na których przed­
kładane będą sprawozdania 
z czynności Rady i  poszczegól­
nych Zarządów, związanych ze 
zbiórką pieniędzy i  staraniami 
dla przyspieszenia budowy.

III. Konferencja po wysłu­
chaniu sprawozdania kol. Przy- 
bysia, sekretarza okr. z ostat­
niej konferencji u okręg, inspek­
tora pracy oświadcza, iż nie po­
zwoli sobie na żadne ogranicze­
nia wywalczonych postulatów 
ekononomicznych i  wyłączenie 
z umów zbiorowych przez In­
spekcję Pracy i  jest zdecydowa­
ną wywalczonych życiowych 
punktów umów zbiorowych w 
walce z pracodawcami zdecy­
dowanie bronić. Jednocześnie 
konferencja postanawia, aby 
przy wszystkich Zw. Zaw. za­
łożyć społeczne biuro pośred­
nictwa pracy i  zarejestrować, 
a następnie wstawić do układu 
zbiorowego ustęp, ustalający, 
że wszelkie zapotrzebowanie do 
pracy pracodawcy mają pokry­
wać przez społeczne biuro pra­
cy.

IV. Konferencja zezwala de­
legatom poszczególnych Związ­
ków I  działaczom wziąć udział 
w  wojewódzkim i  miejskim ko­
mitecie pomocy zimowej dla 
bezrobotnych, celem reprezen­
towania interesów bezrobotnych 
mas robotniczych.
V. Konferencja wszywa wszy­

stkie Oddziały Związków Za­
wodowych do dalszej wzmożo 
nej akcji organizacyjno - agita­
cyjnej i oświatowej wśród ro­
botników i  pracowników mia­
sta Krakowa celem skupienia 
wszystkim w szeregach klaso­
wych Zw. Zawodowych.

VI. Konferencja oświadcza, 
że wszelkie próby zamachów na 
związki łub działaczy związko. 
wych robotnicy odeprą zdecy­
dowanym czynem.

Rada Związków Zawodowych 
w Krakowie, wykonując ustalony 
plan działalności propagandowej, 
urządziła w dniu 7.11 b. r .  w Kra. 
kowie w  Domu Górników uroczy­
stą akademię propagandową. Sa­
la Związku Górników nie mogła 
pomieścić wielkich rzesz robotni, 
czych miasta Krakowa, to też 
Rada Związków Zawodowych by 
ła zmuszoną ograniczyć wstęp tył 
ko za okazaniem karty wstępu, w 
ilości odpowiadającej rozmiarom 
sali.

Akademię zagaił przewodniczą­
cy Rady Zw. Zaw. tow. Bator i 
powołał do prezydium towarzy­
szy: Putyrę (Zw. budowlanych), 
Kalera (Zw. Metalowców), Wój- 
cikowa (Zw. Chemicznych), Płat­
ka (Zw. Tramwajarzy), Bujasą 
(Zw. Transportowców) i  Opydc 
(Zw. Spożywców). Następnie tow. 
Bator wygłosił aktualny referat na 
temat historii Zw. Zaw., ich zadań 
i celów.

W imieniu OKR. PPS. przema­
w iał wice-przewodniczący OKR. 
PPS. tow. dr. Szumski, który, na 
wiązując do referatu tow. Batora, 
mówif na temat organizacji polity­
cznej robotników, charakteryzu­
jąc jednocześnie obecną rzeczywi- 
tość Polską. Przemówienia obu 

mówców byty bardzo często go­
rąco oklaskiwane przez zebra­
nych.

Orkiestra warsztatów kolejo­
wych z Krakowa - Płaszowa ode­
grała cały szereg utworów muzy­
cznych robotniczych. Z uczuciem 
deklamowała tow. Polusówna, czł. 
Rady Zw. Zaw., a sekretarz: Od­
działu Zw. Kolejarzy, tow. Fusek, 
zadeklamował dwa utwory, które 
wywarły wielkie wrażenie na ze­
branych, W  imieniu Zw. Tramwa. 
jarzy zadeklamował utwór p. t. 
„Tramwaj*arze“  delegat tegoż Zw. 
Utwór aktualny w  obecnej dobie, 
ułożony przez jednego z członków 
Zarządu Zw. Tramwajarzy.

Chór „Lutn i Robotniczej'1 ód. 
śpieyał pieśni robotnicze.

Akademię zakończył przewodni­
czący Rady Zw. Zaw., tow. "  
tor, wezwaniem zebranych do usil 
nej pracy organizacyjnej i  oświa- 
towej w szeregach klasy pracują 
cej miasta Krakowa, celem pod­
niesienia je j pod względem ducho 
wym i pod względem świadomo­
ści klasowej.

Po zamknięciu akademii z pier­
si zebranych' wybuchły żywioło­
we okrzyki, nawołujące do sólidar 
noś.ci i  jedności organizacyjnej. 
Zebrani, odśpiewali zbiorowo — 
.Czerwony Sztandar".

Akademia wywarła na zebra­
nych niezatarte wrażenie. Była 
ona pokrzepieniem na duchu ze­
branych w  dzisiejszej smutnej 
rzeczywistości polskiej.

We wtorek po południu z Colle­
gium Mediami odbył się pogrzeb 
postrzelońego śmiertelnie przez 
bandytów na plantach Dietlów, 
skich wywiadowcy policyjnego 
Władysława Junka.

iiisieria dnia

Uroczyste odsłonięcie sztandaru
RobotniczegoZwiązku Rob. Przem. Budowla­

nego, Drzewnego, Ceram. i  Pókr. 
Zawodów Oddział w  Wieliczce,
odbędzie się dn. 14 listopada b , r. 
o godz. 10-ej rano przed pół. w

sali Domu Robotniczego w  W ie­
liczce.

Na uroczystość zaprasza wszy, 
stkich Towarzyszy i Towarzyszki

Zarząd Oddziału 
w  Wieliczce.

Szkoła Nauk Społecznych T.U.R.
Kurs I. P u a i.c z n /

POLSKA WSPÓŁCZESNA
Początek wykładów 12 listopada o godz. 7 w domu ZZK przy ul 

Warszawskiej, II p.
Wzywa się wszystkie organiza cje o przesłanie do Sekretarrafu

TUR list zgoszeń. Wpisy w organizacjach zawodowych i w Se­
kretariacie TUR, Sławkowska 1,2, od godz. 6.30 do 7.30.

I mla robotniczego
/ w  u b . n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  ze­

b r a n ie  C .Z .G . m ie jsc o w o śc i K och - 
ło w ic e , n a  k tó r e  p r z y b y ły  filie  
N o w a  W ieś i  B ie lsz o  wice?) P rz ew . 
to w . K u h n a  p o d z ię k o w a ł z a p ro ­
sz o n y m  to w a rz y sz o m  za  p rz y b y c ie , 
o m ó w ił c e l i  z n a c z e n ie  w spó lnego  
z e b r a n ia  i  o d d a ł  g łos do  r e f e r a tu  
to w . J a s n y m u ,  k tó r y  w  g o d z in n y m  
p rz e m ó w ie n ie  sc h a ra k te ry z o w a ł 
c a ło k s z ta ł t  s p r a w  zaw o d o w y ch , 
o r a z  d a ł  w y ja śn ie n ie  w  sp ra w ie  
sk ró c e n ia  c za su  p ra c y  i  g ro szo w e j 
p o p ra w y  z a ro b k ó w  w  g ó rn ic tw ie . 
R o z w in ę ła  s ię  d y sk u s ja ,  w  k tó r e j  
p rz e m a w ia l i  to w . K u h n a ,  W razi-  
d ło  - inni. O m ó w io n o  c a ły  sz ereg  
sp ra w , s ta n o w ią c y c h  k rz y w d ę  ro­
b o tn ik ó w  i d o m a g a n o  s ię  z re a li­
z o w a n ia  ty c h  p o s tu la tó w , k tó r e  w 
r e z o lu c j i  z o s ta ły  u c h w a lo n e  je d n o ­
m y śln ie .

REZOLUCJE
1) Domagamy się energicznie podwyż­

ki płac w górnictwie przynajmniej o 
25 %  Z pcwodu wielkiej drożyzny. 2) Do 
magamy się dla wozaków dodatku wy- 
równaczego przynajmniej o 60 gr. na 
dniówce, opierając się na tym, że wozak 
pracuje, nad siły, bo wozy idą ciężko, 
oraz że wozak nie ma normy i  jest za­
leżny od wydobywania , które idzie nie­
omal pó całej linii ponad normę wydo­
bycia. 3) Domagamy się dla robotników 
wierzchowych 30 do 50 gr. poprawy do­
datkowo wyrównawczej, bo dotychcza­
sowa płaca jest poniżej minimum egzy­
stencji tych robotników. 4) Domagamy 
się, żeby każda nocna przepracowana 
dniówka została wynagrodzona 7%-wym 
dodatkiem, a żeby nie było tak, jak  do­
tąd, że po przepracowaniu jednego mie­
siąca stale na noc zmienia się robotnika 
na jeden tydzień na dzień, względnie na 
popołudnie i  robotnik traci prawo do

7% dodatku. 5) Domagamy się lepszego 
oświetlania dla górników na dole, bo 
dzisiejsza technika pozwala na to, żeby 
wyprodukować lampy z dostatecznym 
światłem, przy których górnik mógłby 
pracować swobodniej — i oszczędziło­
by się na wypadkach nieszczęśliwych, 
których jest z tego tytułu 50%. 6) Do­
magamy się dla tych górników, którzy 
z powodu lichego oświetlania doznali 
choroby oczu (Okntrząs) i utracili 
wzrok, przyznania wypadku i przydzie­
lenia im renty według utraty zdolności 
do pracy. 7) Domagamy się żeby robot­
nikom tym, którzy przez wypadek albo 
przez wyśrubowane normy w tych nie­
znośnych warunkach pracy stracili zdol- 

ć do normaln ?j pracy i chorują, da- 
lżejszą pracę, a płacono im  tak, jak 

przed wypadkiem —  i  to naprzykład' 
rębacza na dniówkę, ład. na dniówkę 
itd. 8) Domagamy się, żeby robotników, 
którzy są wyczerpani fizycznie, a nie 
mają jeszcze przewidzianego wieku do 
emerytury, dopuścić do emerytury, bez 
jakichkolwiek bądź przeszkód. 9) Doma­
gamy się natychmiastowego zniesienia 
wszelkiego rodzaju przerw dla robotni­
ków wierzchowych. 10) Protestujemy 

ijenergiczniej przeciw wszelkim zama­
chom przemysłowców na skrócony czas 
pracy, oraz przeciw różnym szykanom, 
które robotnikem mają obrzydzić skró­
cenie czasu pracy. Przestrzegamy, aby 
czas pracy z wjazdem i wyjazdem wy­
nosił 7 i  pół- względnie 6 godzin, za-1 
leżnie od warunków pracy, jak  przewi­
dziano w ustawie o skróceniu czasu

Do C.Z.G. oraz do władz nam miaro­
dajnych apelujemy, ażeby wyrok Komi­
sji Arbitrażowej z powodu groszowej 
poprawy płac w górnictwie został oba­
lony, a przystąpiono jak najprędzej do 
podjęcia rokowań z przemysłowcami,

Właściciel hamianicy
na czeie szajki paserskiej

Wydział śledczy w Krakowie 
prowadził ostatnio dochodzenia 
sprawie szeregu kradzieży sklepu 
wych i mieszkaniowych, dokona­
nych na terenie miasta. Dochodze­
nia te wykazały, że istniała w Krz 
kowie zorganizowana szajka pa­
serów, którzy skradziony towar 
na bywali od złodziejów w wiel­
kiej ilości, a czasem i na zamó. 
wienie.

Inicjatorem a zarazem organiza 
torem kradzieży i ulatwiań by) 
niejaki W olf Freilich, z zawodu 
zegarmistrz, zamieszkały przy ul. 
Librowszczyzna 7. Celem łatwiej, 
szego pozbywania skradzionych 
rzeczy wszedł on w kontakt z 48- 
letnim Stanisławem Palczewskim, 
właścicielem skiepu z wyrobami 
skórzanymi przy ul. Długiej.

ta iks  lwowska
T E A T R  D L A  R O B O T N IK Ó W . 

S ta r a n ie m  T U R . o d b ę d z ie  s ię
w e c z w a r te k , d n ia  11 b . m . o  g. 
7 .30  w ie cz o re m , z o k a z j i  Ś w ię ta  
O d z y sk a n ia  N ie p o d le g ło ś c i, sp e ­
c ja ln e  p rz e d s ta w ie n ie  d la  r o b o t­
n ik ó w , z o rg a n iz o w a n y c h  w  z w ią ­
z k a c h  zaw o d o w y ch . S łow o  w stę ­
p n e  w yg łosi d o c e n t  U . J .  K . d r . 
S ta n is ła w  K lim e k .

C O  G R A JĄ  W  T E A T R A C H  
L W O W S K IC H .

T E A T R  W IE L K I :  P i ą te k ,  so­
b o ta  g odz . 7 .3 0 : „ J u t r o  n ie d z ie -

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I : P i ą  
te k , so b o ta  g odz . 7 .30  „ Ż a b u s ia 4.4

Również Palczewski prowadzi! 
zorganizowaną akcję pozbywania 
się i  ukrywania towarów. Do szaj 
ki bowiem należała jego przyja­
ciółka 38-letnia Jadwiga Kosmala, 
zamieszkała przy ul. Heiclów 13, • 
która pracowała u Palczewski ego; 
w charakterze ekspedientki. W 
tym samym charakterze współ­
działała druga ekspedientka Pal- 
czewskiego, 28-letnia Maria Go­
dula, zamieszkała przy ul. Helc- 
Ićw 13.

Rolę pośrednika w pozbywaniu 
skradzionych rzeczy objął 42-letni 
Szymon Berger, malarz pokojowy, 
zamieszkały przy ulicy Estery 13, 
zaś rozwozem towaru trudni! się 
33-letni Józef Kucharski, właści­
ciel taksówki, zamieszkały; przy 
ul. Tatarskiej 1.

Proceder nabywania skradzio­
nych towarów uprawiany był od 
dłuższego czasu i na wielką ska­
lę, gdyż Palczewski, jako zamoż­
ny kupiec i właściciel kamienicy, 
nie budził poważniejszych podej­
rzeń.

Napad rabunkowy. Do przechodzą­
cego 111 mostem 24-letniego Nuchi. 
ma Sp.tza podbiegł jakiś osobnk, 
który usiłował mu wyrwać teczkę. 
Ponieważ S. stawiał opór, napast­
nik uderzył go pięścią w okulary, 
rozbijając szkło i raniąc w okoi' 
oka. Następnie wyrwał Spitzowj t  
cżkę i zniknął w ciemnościach, 
teczce znajdowały się bony han­
dlowe.

„B°mba“. We wtorek rano zas 
mowańo policję krakowską, że w

przy ul. Starowiślnej 74 podlo­
na kurytarzu I-go piętra bombę. 

Na miejsce przybyli funkcjonarju- 
policji. Jak  się okazało, bomba 

składała się z baterii, owiniętych 
szmatę.

Oszust w roli ° f  cera rumuń^kieg0.
Do żony jednego z profesorów uni 

wersytetu warszawskiego, która uda 
wała się na Wawel, podszedł młody 
człowiek, który przedstawi się jako 

rumuński. Tw:erdz5ł, że znaj­
duje się w c-ężkiej sytuacji material­
nej i zaproponował kupno wartościo.

8»ó perścionka.
W tym momencie zjawił się wy­

wiadowca policji, który rzekomego 
cficera aresztował. Jak  się okazało, 
był to niejaki Izrael Karpfen, który 
chciał sprzedać metalowy pierśc:o-

•A. Sprawa jego znajduje się obec- 
ę w Sadzie Grodzkim.
Kradzieże. Na ul. Bożego Ciała

skradrono rower męski, wartości 200 
zł., należący do Kaz. Polaka, zam.

Osiedlu urzędniczym przy ni. 
Olgryny 11.

■— Z mieszkania przy ul. Filipa 8, 
skradziono znajdujące się w szafce 
nocnej 830 zł., własność Józefa Grat 
skiego.

1 miasta
ODCZYT. Staraniem Krak. Tow. 

Technicznego i  Koła inż. budowla­
nych odbędzie się w piątek dnia 12 
b. m. o godz. 19-ej zebranie, na 
którym inż. Z. Śliwiński, kierownik 
budowy zapory w Rożnowie, wygło­
si odczyt ńa temat: „Budowa zbior­
nika wodnego w Rożnowie". Goście 
mile widziani.

NA TARGACH.
Mleko niezbier. litr. 18 — 20 gr. 

Śmietanka litr  50—60 gr. Śmietana 
litr zł 1—1.20. Ser zwycz. 70—80 
g r Masło wybór, kg. d . 3.40, stół, 
kg. zl. 3.10, kuchenne kg. zł. 3. Ja ja  
świeże szt.,10—12 gr. Buraki ćwikł, 
kg. 8—10 gr. Cebula kg. 14—15 gr. 
Marchew kg. 8—10 gr. Pietruszka 
kg. 15—20 gr. Seler kg. 20—25 gr. 
Kapusta biała w głów, kopa d . 6—7 
Ziemniaki kg. 7—8 gr. Gruwki komp. 
kg. 40--50 gr., deser, kg. d. 0 90— 
1.50. Jabłka komp. kg. 30—40 gr., 
deser, kg. 50—6 Ogr Brusznice litr 
7—80 gr. Gęś żywa szt. zł. 4—6. 
Indyk i  indyczka szt. zł. 4—7. Kura 
żywa sz t zł. 2.50—4. Kawka szt. 
zł. 2—3.50, Perlica szt. d . 2.50—3, 
Kuropatwa szt. zł. 0.80—1, Zając w 
skórce szt. zł. 2.40—2.80, bez zł. 
2.20—2.40.

Śledztwo w sprawie strzelaniny, 
której ofiarą padł wywiadowca 
Junk, doprowadziło do ustalenia, 
że brali w  niin udział znani w 
świecie przestępczym Władysław 
Sparzyński, lat 31, z Bugaja, pow. 
Katowice, Nikofor Maruszczenko, 
lat 24, z Korzenie, pow. Jarosław 
i zbiegły ostatnio z więzienia św. 
Michała 25-letni Józef Kaszawiak.

Radio krakowskie
CZWARTEK, 11 listopada.

23.00 Z twórczości H. \»i«ńaw- 
skiego (płyty).

PIĄTEK, 12 listopada.
11.40 Muzyka taneczna (płyty). 

13.45 Muzyka operowa (płyty). _4.45 
Wiad. bieżące. 14.50 Muzyka rosyj­
ska (płyty). 15.25 Lokalne wiad. 
góspod. 18.10 Lokalne wiad. sporto­
we. 18.15 Recital śpiewaczy Edmun­
da Reinholda. 18.40 „Skrzynka ogól­
na". 18.50 Informacje. 18.55 Program 
na dzień następny. 23.00 Płyta za 
płytą — muzyka taneczna.

R e p e r t u a r
Czwartek, ll.X I; „Złota czaszka".
Piątek, 12.X1: „Wielka miłość'".
„WALĄCY SIĘ DOM", sztuka 

Marii Morozowicz - Szczepkowskiej, 
będzie najbliższą premierą teatru 
im. J. Słowackiego. Próby odbywa­
ją  się codziennie pod kierunkiem rei. 
W. Nowakowskiego.

CHÓR DANA w STARYM TEA­
TRZE. Najznakomitszy zespół re- 
welersów polskich, słynny Chór Da- 

i, który zdobył sobie nadzwyczaj­
ną popularność nie tylko w Euro­
pie, ale i  Ameryce, zyskując wszę­
dzie sympatię i poklask licznej zaw- 

publiozności, wystąpi w Krako- 
z jedynym koncertem w niedzie­

lę w Starym Teatrze. W koncercie 
biorą udział niezrównani piosenka- 

Mieczysław Fogg i Adam Wy­
socki.

WSPANIAŁA REWIA w BA­
GATELI. Przyjemnie i żwawo gra­
ją  nową rewię w Bagateli p. t . „Li­
cytacja świata".

Co g ra ją  w  k in o tea tra c h
ADRIA: „Czar Cyganerii".
ATLANTIC: „Ramona" i  „Nic­

poń".
BAGATELA: Rewia: „Czarowny 

walc" oraz film.
PROMIEŃ: „Atak o świcie".
STELLA: „Piętro wyżej".
UCIECHA: „Zaginiony horyzont".
WANDA: ..Skłamałem".

K IN O  M U Z E U M  D L A  T U R . 
W  c z w a r te k , d n ia  11 lis to p a d a

b . r . ,  o  g odz . 7  w ie c z o re m , w y­
św ie tla  K in o  M u z eu m  d la  T U R . 
w sp a n ia ły  f ilm  p r o d u k c ji  po L  
s k ie j  w -g p o w ie śc i H e le n y  M n i­
sz ek  p . t . :

„ T R Ę D O W A T A 44.
P ię k n a  k a r ta  w y d a r ta  z  k s ię ­

g i ż y c ia . W  ro la c h  g ł. :  E . B a rsz ­
c zew ska , F r .  B ro d n ie w ic z , K . J .  
S tę p o w sk i, M . Ć w ik liń sk a  i  J .  
W ę g rz y n . P o n a d to  d o b o ro w e  U- 
p e łn ie n ie .  B i le ty  do n a b y c ia  
w p ro s t  p r z y  k a s ie  K in a  M u z eu m ,

Pokwitowanie
NA DOM ROB. IM. MARSZ. IGN. 

DASZYŃSKIEGO.
Związek Rob. Przem. Włókienniczego, 

oddział Stanisławów Zł. 20.

Z e  S I ą s I i a  
Po stroiku na kopalni „Giesze

żeby C.Z.G. zwołał kongres wszy­
stkich radców i Zarządy Śląska i  Dąbrów 
skiego-Krakowskiego celem zrealizowa­
nia tych najważniejszych postulatów;

ze swej strony obdarzamy C.Z.G. 
pełnym zaufaniem i etoimy do dyspo­
zycji.

Podzięko w aire
J .  W . P . P ro fe so ro w i G la tz lo w i 

J a n o w i za d o k o n a n ą  o p e ra c ję  sk ła  
d a m  p e łfie  w d zięc zn o śc i, g o rąc e  
p o d z ię k o w a n ie .

M astek Mieczysław.

Dyżury lekarzy
DNIA 11 LISTOPADA -  NOC: 

Kelper Wiktor — Kalwaryjska 3, teł.
120-31.

Rosenbaum Barbara — Fałata 14, tel. 
100457.

Stanowski Józef — Łobzowska 45, teł. 
174-4p.

Owczyński Tadeusz. — Łnbioz 34, tel. 
158-26.

Strajk na jednym z szybów ko­
palni „Giesze" został tak nagle 
zlikwidowany, jak nagle wybuchł. 
Strajk ten wybuchł bez wiedzy 
zw. zaw. Sprawa turnusów, która 
była jednym z postulatów strajku 
jących, znajduje się u Komisarza 
Demobilizacyjnego, który ma wy. 
dać orzeczenie. Inne postulaty mo-

gą być przeprowadzońe tylko za 
pośrednictwem związków zawj) .

Komisarz Demobilizaeyjny roz­
patrywać będzie również sprawę 
czasu pracy na kopalni „Boże Da­
ry" (szyby Boera), gdzie kierow­
nictwo nie chce stosować się do 
rozporządzenia o skróconym czasie 
pracy.

Echa katastrofy budowlanej
Jak wiadomo, na miesiąc przed 

katastrofą domu Kónigsbergera 
przy ul. św. Jana 16 w Katowi 
cach, Urząd P olic ji Budowlanej 
cofną!1 swoje poprzednie zarządzę, 
nie opróżnienia tego domu, jed­
nak był’ lokatorzy nie wprowadzili 
się z powrotem, gdyż toczył się 
już wówczas proces cywilny. Unik 
nęli oni tym samym niechybnej

w Katów,'tacii
śmierci, jaka byłaby ich w kata­
strofie niewątpliwie spotkała.

Obecnie przeprowadzane są do­
chodzenia, z udziałem władz woje, 
wódzkich i ministerialnych, celem 
stwierdzenia ewentualnych uchy* 
bień policji budowlanej —  i w  
związku z tym zajęto wszystkie 
związane z tym akta Magistratu 
katowickiego.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTŁKOK. Odbiło w drukarni Sp. Nakładowe-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


